
Dziś w numerze: j .  W i lm a ń s k i  Cmentarz czterech milionów » r .  ł o b o d a  \  Warszawskie 
Spotkania Teatralne # i .  s i k i r y c k i  liedmiu nieobecnych # 99Lohenyrin*‘ # Laureaci 

nagród m. Łodzi # O pisarstwie i stylu # Zewsząd o wszystkim

odgłosu
TYGODNIK SPOtECZNO*KULTURALNY ROK XIII

1. n .  1970 r.

5 (637) 

Cena 1.50 d

K O N R A D  F R E JD L IC H

D W A D Z IE Ś C IA  P IĘ C  LA T  TEM IJ P O 

W O Ł A N O  DO  IS T N IE N IA  W Y Ż S Z E  

S Z K O L N IC T W O  W  L O D Z I. Z N A C Z E N IE  

TEG O  FA K T U  M O Ż E M Y  O C E N IĆ  Z W Ł A  

SZC ZA  D Z lS , PO  L A T A C II, K IE D Y  W Y Ż  

SZE U C Z E L N IE  Ł Ó D Z K IE  O D G R Y W A 

JĄ  C O R A Z  P O W A Ż N IE JS Z A  R O L E  W 

Ż Y C IU  K U L T U R A L N Y M  M IA ST A  I N A 

SZE G O  K R A JU .

„Odgłosy” zw róciły  się do b. rektorów  

Uniw ersytetu Łódzkiego z prośbą o 
wspom nienia na tem at pracy tej uczel
ni w okresie, kiedy k ierow ali je j dz ia 
łalnością. Jako  pierwsze m ateria ły  

cyklu wspomnieniowego pub liku jem y  wy 
powiedz! profesora dr T A D EU SZA  K O 
T A R B IŃ S K IE G O  i prof. dr JA N A  SZCZE 

P A Ń SK IE G O . W  przygotow aniu wypowte- 
lzi prof. dr JO Z E F A  C H A Ł A S IN SK IE -  
JO  i prof. dr A D A M A  S ZP U N A R A .

Cykl zakończy w yw iad z rektorem  U Ł, 

prof. dr Z D Z IS Ł A W E M  SK W A R C ZY Ń -  

S K IM  na tem at ro li, ja k ą  uczeln ia ta 

odgrywa dzis ia j, ja ko  ośrodek myśli h u 

m anistycznej.

Teraz, po ty lu  latach, po up ływ ie  ćw ierć 
wiecza, wcale nie tak ła tw o  jest m i m ów ić o 
początkach Uniw ersytetu Łódzkiego. Jak  
się to wszystko zaczęło? K rępu je  m nie 
nieco obawa, że n iektóre fakty zatarły 

się ju ż  w m o im  w spom nien iu , że wyszły 
m i ju ż  z pam ięci pewne nazw iska ludzi, 
którzy także  d źw iga li brzem ię pracy or
ganizatorskie j. Rok 1945. ostatn i rok w o j
ny, obfitow ał przecież w ty le  zdarzeń.

U  progu w yzw olen ia  zna jdow ałem  się 
w Radom iu , gdzie prow adziłem  semestr 
akadem ick i w ydzia łu  filozoficznego kon 
spiracyjnego U niw ersytetu . Z  in ic ja tyw y 
początku jącego wówczas uczonego, dziś 
profesora, znawcy log ik i ch ińsk ie j, p. J a 
nusza Chm ielewskiego, zorganizowałem  

tam stud ia  filozo fii o typie  m agisterskim . 
W iosną roku 1945 U niw ersytet Radom ski 
zakończył swoją działalność. Wówczas też 
przy jechali do m nie dw aj przedstawiciele 
w ładz z W arszaw y. O baj zainteresowa

Laboro ergo sum
(Uwagi na marginesie Plenum 

Zarzgdu G łów nego ZLP)

Kiedy w  ub ieg łym  roku tygodnik  „K u ltu ra ” przed
staw iał ks iążk i pisarzy polskich uznane przez redakcję 

za reprezentatywne d la  dorobku ćw ierćw iecza, obraz 
literatury polskiej m óg ł zaim ponow ać zarówno rozle

głością je j zainteresowań form alnych , jak  też skalą te
matów , które znalazły  swoje odbicie na je j kartach. 
Szacunek nasz d la dokonań współczesnej prozy m usi 
być tym  większy, że dzieła te powstały w  okresie 
dwóch dziesięcioleci, a to w  historii literatury okres 

doprawdy niedługi.
Ale zestaw ienie „K u ltu ry ” obnaża także rażącą s ła 

bość naszej prozy powieściowej. Jest bow iem  rzeczą 
uderzającą, że wśród współczesnych arcydzieł z tru 
dem udałoby się wskazać książkę, którą m ożna uznać 
za par excellence powieść o pracy, o lud zk im  w ysiłku. 
Nawet znakom ita  powieść Igora Newerlego „P am iątka  
z Celulozy”, stosunkowo na jb liższa  tem u modelow i, jest 
przede wszystkim książką o walce pro letariatu i ty lko 
posługuje się akcesoriam i pracy. Wreszcie, co może je 
szcze istotniejsze, posługuje się egzem p lifikac ją histo
ryczną. Tymczasem bohater współczesny, człow iek 
pracy dzisia j, wciąż czeka na sw oją pow ieściową krea

cję.
Problem  ten jest zresztą bardzo trudny  i złożony, 

bo choć nie brak książek pode jm ujących ten odpow ie
dzia lny temat, rezultaty artystyczne są dość przecięt
nej próby. M iarą trudności w tej dziedzinie niech bę 
dzie fakt, że w Z w iązku  Radzieckim , gdzie k ładzie  się 
przecież silny akcent na polityczne zadania literatury , 

powieści o pracy także nie za licza ją się do arcydzieł, 
nie osiągnęły tej rangi artystycznej, co, na przykład , 
epopeje wojenne.

Czyżby więc tem at pracy ludzk ie j nie nadaw ał się 
do literack ie j obróbk i? Czyżby rozległa dziedzina dz ia 
łalności ludzk ie j, angażu jąca  często całą aktywność ży
ciową jednostek i narodu, zam knię ta  była d la w spół
czesnej prozy pow ieściowej? Czyżby pisarz pode jm u
jący ten odpow iedzialny tem at współczesny skazany 
był a priori na artystyczną porażkę?

Pytania te, które m ożna zresztą mnożyć, nasunęły 
m i się w zw iązku  z sesją w y jazdow ą Zarządu  G łów 
nego Z L P  w Łodzi, poświęconą problematyce pracy 
w polskie j literaturze  współczesnej. Obrady z udz ia 
łem  przedstaw icie li wszystkich środow isk pisarskich 
naszego k ra ju  po tw ierdziły  celowość zwołania tak iej 
sesji a i m iejsce obrad okazało się szczęśliwe d la dy
skusji. Może dlatego, że rozm owy typu sem inaryjnego 
toczyły się w obecności w ładz politycznych m iasta, a 
ich obecność na obradach nie by ła  tylko grzecznościo

wym  gestem.
Sesja, o której mowa, zawdzięcza swe powodzenie 

z jednej strony ogrom nem u w ysiłkow i organizacyjne-

Dalszy ciqg na str. 5

n i by li spraw ą odbudow ania ośw ia
ty w  naszym k ra ju  tak doświadczo
nym  przez wojnę. P am iętam , że nie pro
ponow ali m i w tedy przenosin do Łodzi, 
m ów iliśm y  o W arszaw ie. Chcieli, abym  

należał do grona ludzi, którzy wskrze
szą wyższe szkolnictwo, Roztoczyli przede 
m ną interesujące perśpektywy, w ostat
niej jednak  chw ili powstała kwestia zor

ganizow ania Uniw ersytetu Państwowego 
w Łodzi.

Człow iekiem , którego przeszłość desyg

now ała na organizatora tej p laców ki, by ł 
Teodor Vieweger. Z w iązany  od dawna z 

Łodzią  m ia ł duże dośw iadczenie o rgan i
zatorskie jako  rektor W o lnej W szechni

cy Polskie j, k tóra dz ia ła ła  od roku 1928. 
M ia ł on w łasną koncepcję uczelni, uw a 
żał bow iem , że Uniw ersytet pow in ien  być 

kontynuac ją  daw nej W szechnicy. Popie
rali go w tych zam iarach byli w yk ładow 

cy W olne j W szechnicy, którzy po wyzw o
len iu  skup ili się w okół niego.

Pow stała więc kwestia stosunku W olnej 
Wszechnicy do U niw ersytetu Państw ow e
go i odwrotnie.

Dalszy ciqg na str. 3



Zewsząd o wszysłkim Zewsząd o wszystkim

SW W BMY/*
Problem atyka niem iecka utrzym uje  s ię  od 

pewnego czasu w orbicie wzmożonego zaintere
sowania op in ii publiczne j. S tąd i większość ko
mentarzy podejm uje  to zagadnienie. Tematyka 
niem iecka otworzy rów nież dzisiejszą pozycję 
„Ze św iata". W ub. tygodniu om aw ialiśm y orę
dzie kanclerza Brandta „O  sytuacji narodu", dziś 
chcemy skom entować konferencję prasową prze 
wodniczącego U lbrichta, w  czasie które j zlożyl 
on ważne oświadczenie.

Konferencja przewodniczącego Rady Państw a  
N R D  w zbudziła  zainteresowanie ju ż  sam ym  fak  
tem je j zwołania, jako  że do prak tyk i takiej 
nie odw oływ ano się dawno. Obecnie, złożone na 
te j konferencji, ośw iadczenie W altera U lbrichta  
i  jego odpow iedzi na py tan ia  są przedm iotem  
ana liz  w  Bońn. Równocześnie B rand t przekazał 
prem ierow i S tophow i pismo, w yrażające goto
wość podjęcia rozm ów  z N R D  na szczeblu m in i 
strów. List n ie  zaw iera jednak  żadnej op in ii 
Bonn. na  temat pro jektu  uk ładu , przedstaw ione
go przez N RD . (O m aw ia liśm y  go na tym  m ie j
scu). A w łaśnie uk ład  byl osią konferencji p ra 
sowej U lbrichta.

Stw ierdzając, iż  N R D  odnosi się do zawarcia  
takiego uk ładu  z całą powagą, U lbricht podkre

ś lił:

„H isto ryczna konieczność pokojow ego w spółis tn ie 
n ia  obu państw  n iem ieck ich  oraz dośw iadczen ia ostat 
n ich  20 la t sp raw ia ła , że Jest nieodzowne uzgodnien ie 
w form ie  uk ład u  no rm a lnych , rów nopraw nych  sto
sunków  — w oparc iu  o p raw o m iędzynarodow e, w o l
nych  od w sze lk ie j d y sk ry m in ac ji” .

Istnienie dw óch państw  n iem ieck ich jest 
f a k t e m .  Z auw aży ł to także nowy rząd  boń- 
ski. Jest w ięc logiczne, że znorm alizow anie  sto- 
sunkóu) może dokonać się ty lko na zasadzie 
rów noprawności. W  przedłożonym  przez N RD  
projekcie u k ła d u  zasada ta jest zachowana i 
—  ja k  podkreślił W . U lbricht —  „nie m a żadne
go postanow ienia, które by faworyzowało N RD  
i upośledzało N R F ". Pro jekt bierze za punkt 
wyjścia całkow icie rów ne praw a  i  obow iązki. 
N RF  uw aża siebie ( a N RD  nie m a przeciwko te 
m u żadnych zastrzeżeń) za państw o uznane z 
punk tu  w idzen ia praw a m iędzynarodowego. 
N R D  nie chce niczego innego, dom aga się tego 
samego d la siebie. Niestety, B randt oświadczył 
przed Bundestagiem , że pełne uznan ie  N R D  nie  
wchodzi w  rachubę. Jednocześnie jednak wysu
n ą ł propozycję uk ładu  lub  w ym iany  dek laracji
0 wyrzeczeniu się siły m iędzy N R D  a NRF. Oto  
jeden z przyk ładów  niekonsekwencji. Z  w rócił na 

to uw agę W . U lb rich t:

„Jes t e lem en tarn ą p raw dą —  ośw iadczy ł — łe  w aż 
ne 7 punk tu  w idzen ia  praw a m iędzynarodow ego  uk la  
dy  o w yrzeczeniu  się siły  m ogą  być zaw ierane ty lko  
m iędzy  państw am i, k tóre u zn a ją  się naw za jem  w 
św ietle p raw a m iędzynarodow ego , to Jest u zn a ją  się 
za podm ioty  praw a m iędzynarodow ego” .

Sens ośw iadczenia przewodniczącego Rady 
Państw a N R D  sprowadza się do stw ierdzenia: 
jeśli rząd boński pragnie prow adzić rozsądną po  

litykę  —  m usi:
uznać status q 110 w  Europie, a w tym  — zgod 

nie z praw em  m iędzym rodow ym  —  państw ow ą  
egzystencję N R D  oraz granice państwowe,

wyrzec się roszczeń do wyłącznego reprezen
tow ania narodu niem ieckiego oraz doktryny  

Hallste ina,
zaniechać wszelkich prób  dyskrym inac ji N R D

1 je) obywateli,
pod jąć norm alne rów nopraw ne stosunki z dru  

g im  państw em  niem ieck im .
Konferencja prasowa w  Berlin ie  wschodnim  

odb iła  się głośnym echem w  prasie św iatowej. 
Kom entatorzy eksponują w  swych publikac jach  
zarówno to, iż U lbricht pozostaw ił ' otwarte  
drzw i do rozm ów , ja k  i to, że takie ewentualne  
rozm owy byłyby bardzo trudne, złożone i  długo  

trwałe.
Z  Europy przenieśmy się do Am eryki, aby o- 

m ów ić  jeszcże jedno wystąpienie. Tym razem, 
prezydenta N ixona  —  „Orędzie o stanie p a ń 

stwa".
Zw raca uw agę przede wszystkim  to, iż  w  o- 

grom nej większości było ono poświęcone sytua
c ji wewnętrzne). Z dan iem  w ie lu  obserwatorów  
fakt ten sygnalizuje „istotny zw rot w  am ery
kańsk im  sposobie myślenia, a m ianow icie  od
wracanie uw ag i od angażow ania się na arenie  
m iędzynarodow ej i koncentrow ania się na w ie l
k ich problem ach w ewnętrznych".

Spośród tych ostatnich N ixon w ym ien ił jako  
najw ażn ie jsze : in flac ję  i stale wzrastanie kosz
tów  utrzym an ia , gw ałtow nie nasila jącą się prze 
stępczość oraz zatruw anie  naturalnego otocze

nia.
Problem atyka m iędzynarodow a za ję ła  w  orę

dziu  tylko k ilka  akap itów  i sproiradzała się do 
ogólników . Ze slow prezydenta USA dow iedzie
liśm y  się, że Stany Zjednoczone „g łów ny i na j 
bliższy cel up a tru ją  w  położeniu kresu wojnie  
w W ietnam ie”, że stosunki z europejskim i so
juszn ikam i są „ponownie mocne i zdrowe", że 
do kra jów  Am eryki Łacińsk ie j S tany Zjednoczo  
ne „odnoszą się jako partner, a nie jako  pa 
tron", że kraje A z ji „pow ita ły  z uznan iem  kon
cepcję noivego partnerstw a” oraz że USA prze
chodzą „z precyzją  i św iadomością celu z ery 

konfrontac ji to erę negocjacji”.
Pozostaw iając czyte ln ikow i ocenę tych słów  

— raz jeszcze odw oła jm y się do op in ii am ery
kańskich komentatorów . U w aża ją oni, iż  orę
dzie N ixona dobrze będzie przyjęte w  stolicach 
św iatowych, poniew aż zapow iada ........zmniejsze
nie zaangażow ania  i  obecności USA poza g ran i

cam i”.

Znam ienne , praw da?  ^  S L A W S K I

Kursy języka rosyjskiego dla 
fachowców

Kradzież w Watykanie

W  zespole naukow ym  
prof. Zygfryda H a lbauera  
na politechnice w  H anow e
rze, każdy in żyn ie r może się 
nauczyć języka rosyjskiego 
w stopn iu pozw ala jącym  na 
sam odzielne czytanie litera 
tu ry  fachow ej, w ydaw ane j 
w  Z w iązku  Radzieck im .

D z is ia j, w środow iskach 
naukow ych n ik t nie kwestio 
n u je  fak tu , lż znajom ość ję 
zyka rosyjskiego jest n ie 
zbędną, zwłaszcza d la  spec
ja lis tów  z zakresu n auk  
przyrodniczych i in ży n ie ry j
nych. Połowa wszystkich 
dzie ł naukow ych z różnych 
dyscyplin  technicznych uka 
żu je  się po rosyjsku. W  S ta  
nach Z jednoczonych t łu m a 
czy się „od deski do deski” 
160 radzieckich czasopism 
fachow ych, ale teksty an 
gielskie tr a f ia ją  do rąk  za- 
chodnion iem ieck ich uczo
nych i techn ików  nieraz z 
k ilkum ies ięcznym  opóźn ie 

niem .
„Często jest to zbyt póź

no, by w porę przerwać ta 
kie czy inne badan ia  nauko 
we, prowadzone rów nolegle 
przez naukow ców  radziec
k ich ” —  m ów i H a lbauer.

Zorgan izow ane przez n ie 
go kursy języka rosyjsk ie 
go cieszą się w ie lką popu lar 
nością. Do tej pory ukończy 
ło je  135 profesorów , asy
stentów  i studentów , jak  
rów nież inżyn ierów  i p ra 
cow ników  naukow ych , za 
trudn ionych w przemyśle. 
W ed ług  now ej metody pro 
w adzi się naukę języka ro 
syjskiego na  uniw ersytetach 
w  Erlangen, S tuttgarc ie , 
Bonn i Bochum , a także  w 
koncernie chem icznym
„Bayer” w Leverkusen. Do 
H a lbauera  zw róciło się też 
k ilk a  am erykańsk ich  ins ty 
tu tów  naukow ych z prośbą 
o in fo rm ac ję  na  tem at no- 
węgo systemu n auk i języka 

rosyjskiego.

M etoda H albauera  polega 
na odrzuceniu wszelkiego ba 
lastu zbędnych słów  i n ie 
przydatnych e lem entów  gra 
m a tyk i. Przy pomocy m a 
szyny e lektron icznej us ta lił 
on najczęściej występujące, 
a zarazem  na jw ażn ie jsze  ter 
m iny  naukow e w  p ięc iu  n a 
stępu jących dyscyplinach: 
„Przyrodoznaw stw o i te 
chn ik a”, „M atem atyka”, 
„C hem ia” , „Technika prze
tw arzan ia  energii” , „H ydro 
dynam ika ". N astępnie maszy 
na e lektroniczna po litechn i
ki hanow erskie j o trzym ała 
po 21 tysięcy słów  w ybra 
nych z około stu ks iążek i 
a rtyku łów  danej specjalnoś
ci. D la  rozdzia łu „M atem a
ty ka” m ózg  elektroniczny

„S P IE G E L ” —  H A M B U R G

w yselekcjonow ał 202 stale 
pow tarza jące  się te rm iny  na 
ukowe, d la  rozdz ia łu  „B u 
dowa tu rb in ” —  215 itd. O- 
trzym ano  w  ten sposób „m i
n im u m ” słów  n iezbędnych 
z dane j dziedziny  naukow ej. 
W  system ie n auk i języka ro 
syjskiego H a lbauera  tych 
w łaśn ie  słów  uczą się jego 

słuchacze.
—  Im  węższy jest za 

kres up raw iane j dyscypliny , 
tym  m n ie jszy  jest zapas nie 
zbędnych słów  —  tw ierdzi 
H a lbauer. N a przyk ład  in 
żyn ier —  specjalista od tu r 
b in , poznawszy swoich 215 
te rm inów  naukow ych , przy 
sw aja sobie tym  sam ym  67 
procent wszystkich stów, 
w ystępujących w  radzieckiej 
litera turze  dotyczącej tu r 
b in , ponadto 15 proc. słów 
pochodzenia obcego brzm i 
tak  samo w w ie lu  językach.

S w ó j pierwszy podręcznik 
pt. „Język  rosyjski dla 
specjalistów  w dziedzinie 
nauk  przyrodniczych i inży 

n ie ry jnych” uzupe łn ił H a l
bauer „m ln i-g ram atyką” , 

sk łada jącą  się z 12 tab lic .

W  jeden z listopadowych 
dn i ubiegłego roku, kiedy do 
w iernych, tłum n ie  zebra
nych przed bazy liką św. Pio 
tra  m ia ł za chw ilę  przem ó
w ić papież Paw eł V I, zb liży ł 
się doń jego osobisty sekretarz 
Don Macci. Zaczerw ieniona 
tw arz pra ła ta  i w idoczne o- 
znak i zdenerw owania św iad 
czyły, że w ydarzyło się coś 
zupełn ie  nieoczekiwanego. 
Osobisty sekretarz papieża 
trzym ał w  ręku biu letyn in 
form acy jny , dopiero co roz
powszechniony przez jedną z 
rzymskich agencji praso 
wych. Na pierwszej stronie 
w idn ia ła  krótka  in fo rm ac ja : 
„W  W atykan ie  dokonano kra 

dzieży skarbów  na sumę jed 
nego m ilia rda  lirów ”...

W  dw ie godziny późn ie j 
przed dz iennikarzam i, w jed 
nej z sal pałacu w atykań
skiego, w ystąp ił rzecznik 
kancelarii papieskiej, mon- 
signore W allenck, który po
w iedzia ł co następuje: „K a 
tegorycznie dem entujem y do
niesienia prasy, jakoby w  pa 
pieskich apartam entach do 
konano rabunku”.

Tymczasem agencja praso

„E P O C A ” —  M IL A N O

w a z uporem  obstawała przy 
prawdziwości swych in for
m acji, pow ołując się na żró 
d la  dobrze poinformowane.

Wreszcie po jaw iła  się w ga 
zetach jeszcze jedna w iado
m ość: „Zrabowane obrazy 
(w ym ieńm y ty lko dzieła Pe- 
rugino, Van der W eydena i 
M ino  da Fiesole) odnalezio
no rzekomo w jednym  z od 
osobnionych m iejsc na  tere 

nie W atykanu”.

Być może, skradzione obra 
zy były ty lko m istrzowsko 
W ykonanym i kopiam i, czego 
nie dojrzy m ało w praw ne 
oko. N iewykluczone rów 
nież, że obrazy mogli ukraść 
ludzie, którzy występują z 
ostrą krytyką Kościoła, żąda 
jąc, aby wyrzekł się swych 
bogactw i rozdał je b ieda
kom. Przypuszczenie to nie 
jest pozbaw ione podstaw, ale 
m ożna by wysunąć jeszcze 
jedno w praw dzie  m nie) w ia 
rogodne: sam Paweł V I w y
dał swej adm in istrac ji dyspo 
zycję sprzedania obrazów, 
ab? uzyskane w  ten sposób 
pieniądze obrócić na jedno 
z ta jnych poczynań W atyka 
nu?...

Jądrowy wybuch na Księżycu?
U N IT ED  P R E SS  IN T E R N A T IO N A L ” —  N O W Y  JO R K

Geofizyk uniwersytetu ko 

lumbijskiego, doktor G. Lah- 
tcm, który jest głównym spe
cjalistą programu „Apollo” w 
zakresie eksperymentalnych 

badań aktywności sejsmicznej 

zaproponował, aby w roku 
1970 spowodować niewielki wy 
buch jądrowy na niewidoczne) 

części Księżyca, w celu zba
dania jego struktury wewnętrz 
nej. Powiedział on, iż spodzie
wa się protestów opinii publi
cznej. niemniej propozycję 
swoją przedłoży w amerykań

skiej akademii nauk. Dr Lat- 

hem oczekuje również sprze
ciwu biologów, których niepo
koi perspektywa ewentualne
go zniszczenia życia na sate

licie Ziemi.

„Obawy te są o tyle nie
istotne — powiedział dr Lat- 
hem — że kosmonauci stat
ków kosmicznych „Apollo” nie 

w ykryli na Księżycu żadnego 

życia”.

Jak  wynika ze słów amery
kańskiego uczonego, wybuch 

jądrowy o mocy 1—5 kiloton 
spowodowałby fale sejsmicz
ne, które, po przejściu przez 
jądro Księżyca, zostałyby za
pisane na taśmach przyrządów 
pomiarowych. Przyrządy te 

mogliby pozostawić kosmonau
ci na widocznej stronie Księ

życa. Na podstawie owych za
pisów geologowie stwierdzili

by, czy Księżyc ma takie sa

mo jądro, płaszcz i skorupę, 

jak Ziemia.
G. Lathem poWiedmel, że je

go plan, który uważa ńa  razie 
za wstępny, przewiduje trans

port bomby na niewidoczną 
stronę Księżyca przy pomocy 
rakiety „Atlas-Agena” w listo

padzie 1970 roku, w  okresie 
między zaplanowanymi lotami 
na Księżyc statków kosmicz
nych „Apollo-15" ł „Apollo-16".

Idea wybuchu sondującego 
była ju ż podnoszona wiele lat 

temu przez znanego fizyka Ed

warda Tellera, profesora un i
wersytetu w Kalifornii, jedne 

go z twórców bomby wodoro

wej.

W  nostępnym numerze 

„O D G Ł O S Ó W ” :

Nauczyciele dziś i jutro -  z przewodniczą

cym ZO  ZNP KLEMENSEM KWIATKOW

SKIM rozmawia WŁODZIMIERZ STOKOW

SKI

♦ JOLANTA MACH -  Szekspir w westernie

♦ JANUSZ DUNIN -  O  wolnych żartach 

pani Heleny

♦ Felietony, recenzje, nowela kryminalna

SPOl'mmi
S Z A N O W N Y  

P A N IE  R E D A K T O R Z E !

Z  m e lan ch o lią  czy ta łem  -w 

48 (828) n iim e r io  „O dg łosów ” 

fe lie ton  Józe fa  G rze laka  — 

„H is to ryczny  eksport” . C hc ia ł

bym  jego w yw ody n ieco u*u* 
pełn ić,

W  USA , co ro k u  uk azu je  się 

w ydaw n ic tw o  ,,The W orld  Al- 

m anac” , k tóre  w k a ta logu  b i

b lio tek i K ongresu U SA  zare

jestrow ane jest pod num erem  

4—3781. K s ią żka  ta zaw iera w ie

lo in fo rm ac ji o USA , ale 1 

dz ia ł zag ran iczny  rozbudow ano 

w n ie j do pokaźnych  rozm ia 

rów . W  książce te j zn a jd u je 

m y  n iew ie le  In fo rm ac ji o  n a 

szym  k ra ju , a te k tóre  zam lesz

czono, sa, niestety , ba łam utne , 

lu b  b łędne.

O to  w te leg ra ficznym  skró

cie h is to r ii Polski d o w iad u je 

m y  się, że w la tach  1931)— 1945 

nasz rzad d z ia ła ł w Londyn ie . 

W  k ra ju  zaś pow sta ł w 1944 r. 

K om ite t Lube lsk i, k tó ry  cie
szy! się poparc iem  J . S ta lina  

l d z ięk i tem u o b ją ł rządy . K am  

pan ia  w rześniow a trw a ła  wg 

te j k s iążk i do 27 w rześnia 1939. 

U by tek  ludnośc i po w ojn ie  

au to r w yw odu tłum aczy  tym , 

i i  zm n ie jszy ło  się nasze te ry to 

r iu m  państw ow e. I to wszyst

ko z opisu losu P o laków  w 

okresie I I  w o jny .

W  rozdzia ło  pośw ięconym  na 

szym pobra tym com  w zm ia n k u 

je się o pow stan iu  s łow ack im , 

L id icach , zam achach  na w y b it

ny ch  h itle row ców . In fo rm u je  

się też czy te ln ika , że w Cze

chosłow ac ji d z ia ła ł s iln y  ruch 

oporu .

O nas w zm ian k i to — udz ia ł 

żo łn ie rzy  po lsk ich  w  w a lkach  

na wszystk ich fron tach , naw el 

istn ien ie  fo rm ac lj W P  na Z a 

chodzie, zdobycie M onte Cassi

no, na k tó rym  A m erykan ie  po

ła m a li zęby. N ic n ic  m ów i się 

o  pow stan iu  w W arszaw ie , o

O św ięc im iu , M a jd a n k u  oraz

tys iącach  innych  kaźn i.

Spośród 26 na jw yb itn ie js zych  

postaci h isto rycznych  naszego 
k ra ju  w ym ien iono  obok Bole

s ław a Chrobrego, K azim ierza 

W ie lk iego , Ja n a  Sobieskiego — 

Ignacego M ościckiego i S ta n i

sław a M iko ła jczyka . Cl ostatni 

ok aza li się lepsi od Ja g ie llo 

nów , Żó łk iew sk iego , C hodk ie 

w icza, natorego. Spośród n a j

w yb itn ie jszych  ludzi p ió ra  w y 

m ien iono  ty lko  dw óch pisarzy 

współczesnych: Scho lem  Ascha 

i S tan is ław a M ack iew icza . Kom  

pozytorów  znalazło  się w  sp i

sie też dw óch: F ryderyk  Cho

p in  i Ignacy  Paderew ski. Z  lu 

dz i sz tuk i p lastyczne j w ym ie 

n ia  się S tan is ław a  W ysp iań 

skiego, o k tó rym  nap isana , że 

by ł także  naukow cem , zapon» 

n iano  o jego tw órczości literac 

k ie j.
Pew ien d z ie nn ika rz  am ery 

kańsk i, gdy w yśm iew ałem  te 

In fo rm ac je , pow iedz ia ł m i, i i  

Czesi, W ęgrzy, R u m u n i i inne 

nac je w y da ją  doskonale op ra 

cow an ia  in fo rm acy jne , z k tó 

rych m ogą korzystać ludzie  nie 

zna jący  ich Języków . D o fin an 

sow u ją  oni także  w ydaw n ic tw a 

k tóre  zn a ją  potrzeby swych 

czy te ln ików  n a  Zachodzie , lu b

tłum aczy , Tttórzy p rzek łada ją

ich  k s iążk i na ję zy k i u żyw ane 

w k ra ja ch  zachodn ich . T ym 

czasem książek  o po lsk ie j lite 

raturze , m uzyce, m a lars tw ie  na 

Zachodzie na  do b rą  sprawę 

n ie  ma.

T ak w ięc czy te ln ik  „Tho 

W o r ld  A lm anac ”  może dow ie

dzieć się dok ładn ie  ja k im  dy 

sponu jem y  po tencja łem  prze

m ysłow ym  i w czym  się spe

c ja liz u jem y , dow ie  się też ja 

k i jest stan liczbow y naszej a r

m ii i je j w yposażenie, nie do 

w ie się w iele o k u ltu rze  I h i

storii k ra ju . Być m oże pom y

śli sobie, że jesteśmy dość s il

n i i zam ożn i. N ic w ięcej.

Ja k że  a k tu a ln y  w yda je  się 

ża l N orw idow y, iż  u nas „je- 

niuszy docen ia  się po śm ierc i” . 

N .t dz iw m y  się w ięc, że na 
szych W itkacych , M akow skich , 

czy Szym anow sk ich  odkryw a 

się na Zachodzie po la tach  i to 

najczęście j przypadkowtw A 

przecież n ik t  inny , ja k  w łaś

nie oni p rzysparza ją  splendo- 

rów  k ra jo w i, k tó ry  na nie za

służy ł.

Łączę w yrazy  pow ażan ia . 

JO Z E F  H E N R Y K  W IŚ N IE W S K I

Ir. 2



Tadeusz K otarb ińsk i Fot. A. W ach

Dalszy ciqg ze str. 1

Kiedy przy jechałem  do Łodzi, byłem  
daleki od tych sporów. Przygotow ałem  

się na przyjęcie stanow iska zastępcy Vie- 
wegera, którego kandydaturze  na rektora 
słusznie sprzyjało  grono koleżeńskie. Z re 

sztą sprawą na jw ażn ie jszą było podjęcie 
w ykładów , rozpoczęcie pracy naukow ej i 
dydaktyczne j. N ajn ieoczęk iw an ie j wszel
kie spory o koncepcję U niw ersytetu Łódz 
kiego przerw ała śm ierć Viewegera, który 
zg iną ł w w ypadku samochodowym .

W tedy to pow ierzono m i k ierow anie 
pracam i przy tw orzen iu łódzk ie j uczelni. 
Od grona w ykładow ców  byłe j W szechn i
cy Polskie j prze ją łem  agendy organ iza
cyjne. C zynnie zaangażow ani w tych za ję 
ciach byli profesorowie: Józe f Chałasiń- 
ski, M arian  G rotow ski i S tan is ław  Ossow 
ski. Z  ich rak prze ją łem  m ateria ły  i za
brałem  się do pracy organizacyjnej ściśle 
w spółdzia ła jąc z tym i naukow cam i. C zyn 

nie pom agali m i w  tych przygotow aniach 
profesorowie: Bolesław  W ilanow sk i, Bo
rys Łap ick i, H enryk  U łaszyn i W incenty  
Tomaszewicz. G łów ny  ciężar prac w zią ł 
na siebie prof. Zygm unt Szym anow ski, 
spraw ujący  funkc ję  prorektora.

Trzeba było zorganizować wszystko od 
podstaw . U niw ersytet przecież dopiero się 
kształtow ał. C iąg le  też pracom  nie było 
końca. Aby um ożliw ić  praw id łow e fu n k 

c jonow anie wszystkich w ydzia łów , trzeba 

było przede wszystkim  ściągnąć pewną 
liczbę uczonych spoza Łodzi. To spraw ia 
ło na jw ięce j kłopotów , bo cały kra j od 
czuł na sobie- krwawe żn iw o w ojny i oku 

pacji. Pojechałem  do K rakow a, gdzie sy

tuacja  przedstaw iała się na jlep ie j, prze
prow adziłem  rozm owy, które dały  pew 
ne rezultaty.

P rzybyli więc np. do Łodzi z U n iw e r

sytetu Jag ie llońsk iego  profesorowie: 
Adam czew ski, K ielski, z Torunia Kolan- 
kowski. G rono w ykładow ców  U niw ersy

tetu Ł ód zk :ego reorezentowało wysoki po 
ziom wiedzy w różnych dyscyplinach n a u 
ki. Dość w ym ien ić spośród nieżvif>cvch 
takich uczonych jak  profesorow ie' W ilcz 
kowski. Jakubow sk i, W olski, Lewenfisz, 
Szm urło. M uszyński. M uszkowski, Oasio- 

rowski, R ad lińsk i, Hessen x w ie lu innych.

B O G D A  M A D E J

K

Bardzo dużo  zawdzięcza Uniw ersytet 
Łódzk i pracy personelu adm in istracy jne 
go. S to ją  m i żywo w pam ięci postacie p. 

p. G oździkow sk ie j, Tyszkiewicz, Barto- 
szkiewicz, M irowskiego... O  w ie lu z nich 
myślę z pew nym  wzruszeniem , wspom i

na jąc  te dziwne, pow ojenne czasy, kiedy 
każde dzia łan ie  m ia ło  charakter jakiegoś 

bardzo wolnościowego porywu. Bo prze
cież, chociaż wszystko trzeba było tw o 
rzyć na nowo, chociaż w arunk i życia i 
pracy były n iezw ykle denerw ujące, był 

to okres tak w ielkiego en tuz jazm u , że nic 
nie mogło nas zniechęcić do dzia łan ia . 
M ia ło  sie w rażenie szaleńczej podróży ja 
k im ś rozchybotanym  pojazdem , w  którym  
koła ustaw ia się dopiero na osie podczas 
jazdy. A przecież pojazd ten tak  m ozo l

nie zestaw iony, zniósł szczęśliwie wszyst-

wersytetu Łódzkiego w  Łodzi. Jednocześ

nie przyznaję  O byw ate low i Profesorowi 
na czas pełn ien ia tych czynności dodatek 
specjalny za k ierow nictw o w  wysokości 
650 zł m iesięcznie, wz. M in ister H. G d a ń 
sk i”. D okum ent ten nosi datę 15 grudn ia 
1952 r. Tak więc w g rudn iu  1952 r. ob 
ją łem  pełn ien ie  czynności rektorskich, po 

k ilkum ies ięcznym  okresie, k iedy po prze j
ściu prof. J  Chałasińskiego do pracy w 

Prezydium  PAN , Uniw ersytetem  kierow ali 
pro f J . L itw in  i prof. B. Zab łock i pro

rektorzy. W reszcie czw arty dokum ent 
(nosi datę 5 stycznia 1954 r.), podpisany 

przez w icem in istra E. K rassowską przy
nosi powołanie na rektora U niwersytetu 
Łódzkiego z dn iem  1 stycznia 1954 r. z 
równoczesnym podniesieniem  dodatku do 
wysokości 780 zł. Spraw ow ałem  ten urząd

e r s y t e t  t o d z k i  
w c z o r a j  i d z iś

kie przeszkody terenowe i nie ty lko, że 
się nie rozsypał, ale coraz pew niej podąża 

drogam i w ytyczonym i ćw ierć w ieku te
mu.

Tak w idzę to teraz z perspektywy lat, 

które m inę ły  od pow ołania  do istnien ia 
U niw ersytetu Państwowego w Łodzi.

paź-

W yc iągnąłem  z własnego arch iw um  czte 
ry dokum enty . P ierwszy nosi datę 28 
września 1950 i podpis m in is tra  R apac
kiego, adresowany jest do doc. dr Jana  
Szczepańskiego, zastępcy profesora i orze
ka krótko : „Pow ierzam  O byw ate low i pe ł

n ienie  obow iązków  Prodziekana W ydz ia 
łu Hum anistycznego Uniw ersytetu Ł ód z 
kiego w Łodzi na rok akadem icki 

1950/51”. U rzędow ałem  więc z prof. B. 

B aranow sk im  i m ile  w spom inam  sobie, że 
kiedyś zostałem obrusany orze* <tuden- 

rów za * wchodzenie do D ziekanatu  poza 
kolejką. D rugi dokum ent, z 3 wrześrtia 
1951 r„ podpisany przez w icem in istra E. 
Krassowską, adresowany do wyżej Wymię 
nionego, ju ż  wtedy profesora nadzw yczaj
nego brzm i: „Pow ierzam  Obyw ate low i 
Profesorow i zorganizowanie i uruchom ie 
nie W ydz ia łu  Filozoficzno - Społecznego 
Uniwersytetu Łódzkiego, począwszy od 
dnia 1 września 1951 r. do odw o łan ia”. 
O dw o łpn 'e  przyszło za rok. a zorganizo
w any W ydzia ł został przeorganizowany 
na inny. W  rok późn ie j otrzym ałem  n a 

stępu jące pismo: „Obywate l dr Jan  
Szczepański, profesor nadzw yczajny U n i

wersytetu ŁódzK ie j (tak napisano) 

w Łodzi. Pow ierzam  Obyw ate low i 
Profesorowi z dn 'em  1 październ ika 1952 

roku pe łn ien ie  obow iązków  rektora Uni-

do 1956 r., k iedy to po zm ianach t____

dziernikow ych nie przy ją łem  wyboru do
konanego przez Senat, uw ażając , że no
wy okres wymaga nowego stylu kiero
wania, a zatem także i nowego rektora. 
Przedstaw iłem  więc. Senatow i kandyda
turę prorektora A. Szpunara , którem u po 
wyborze przekazałem  sprawy U niw ersy
tetu.

W praw dzie  w r. 1952 U niwersytet Ł ód z 
ki is tn ia ł zaledwie k ilka  lat, ale ju ż  prze
szedł wyraźne fazy rozwojowe.- Pierwsze 
lata  w ielkiego napływ u studentów , k ie
dy liczba ich przekroczyła 10.000, a w ie l
kość w ydzia łów  i k ierunków  stud iów  zmie 
rża ła  do objęcia wszystkich m ożliw ości

Ja n  Szczepański Fot. A. Wach

spotykanych w  rozbudow anych uczelniach. 

Jednakże  reorganizacja s tud iów  i w pro
wadzenie stud iów  „zorganizow anych”, 
wprowadzenie dyscypliny stud iów  i pod
niesienie ilości obow iązkow ych zajęć, d a 
lej odbudowa W arszaw y i uczelni w ar
szawskich, oddzielenie A kadem ii Medycz
nej, spowodowały, że na początku la t 

50-tych zw in ięto  w naszym  U niw ersyte
cie wiele k ierunków  studiów . W  a rty ku 

le „Na 10-lecie U niw ersytetu Łódzk iego” 
(Przegląd N auk H istorycznych i Społecz
nych, T. IV . 1955) pisałem : „Re jon izac ja  

s tud iów  spowodowała lokow anie  poszcze
gólnych k ierunków  i dyscyplin  w tych 
ośrodkach, gdzie mogły się na jkorzystn ie j 

rozw ijać. I  w tedy ta rozbudow ana s truk 
tu ra  m usia ła  się „zapaść”, gdyż nie zna
lazła dostatecznego oparcia w bazie m a 

teria lne j. I rzeczyw iście zw in ięcie  na sa
m ej hum anistyce 14 k ierunków  stud iów  
było w yraźnym  przejaw em  tego „k ry 
zysu”. O be jm ow ałem  więc urząd rek tor

ski w okresie, gdy Uniw ersytet zna jdow a ł 
się w  fazie szybkiego kurczenia. Sam  fak t, 

że przez szereg miesięcy nie powołano no
wego rektora, budz ił obawy i pogłoski o 
zam ierzonym  zw in ięc iu  całego un iw er
sytetu.

W spom inam  więc te cztery la ta  jako  

la ta  trudne, k iedy trzeba by ło .pow o lnym  
w ysiłk iem  odbudow yw ać k ierunk i s tu 

d iów , a przede wszystkim  rozbudow yw ać 
bazę m ateria lną . P am ię tam  więc, że za 
sukces poczytyw aliśm y sobie zdobycie 

gm achu na u licy Buczka, gdzie pom ieś
cił się W ydzia ł H istorii, że z przejęciem  
k ład liśm y kam ień węgielny pod gmach 
b ib l'o tek i (o ile pam ię tam  — nie podp i

sałem aktu  erekcyjnego zam urowanego w 
tych fundam entach , żeby, je że li kiedyś 
jak iś  historyk go odnajdzie , m óg ł napisać 
chociaż a rtyku lik  na ten tem at, dlaczego 
rektor nie podpisał aktu), że przebudo
w yw aliśm y s truk tu rę  stud iów , że by ł to 
przecież okres stalinowskiego stylu za
rządzan ia  i k ierow ania życiem pub licz
nym , który to styl sięgał bardzo głęboko 
w życie i funkc jonow an ie  uczelni.

N ie chciałbym  pow tarzać tego, o czym 
pisywałem  w tych czasach, zwłaszcza we 
w spom nianym  ju ż  tu ta j artykule . By ł 

to czas, k iedy chodziło o zbudow anie  o- 
środka hum anistycznego w  Łodzi, która, 
jak  się nam  w ydawało , m ia ła  szczególnie 
sprzy ja jące  w arunk i do rozbudow y h u 
m an istyk i zorientow anej społecznie, ale 
Ł ódź m ia ła  zbyt w iele k łopotów  z proble
m am i odbudow y i m odern izac ji przem y
słu, z gospodarką kom una ln ą , z odbudow ą 
swoich fab ryk  i insty tuc ji, stąd w ładze 
pośw ięcały sprawom  hum an is tyk i ty lko 
niew iele uwagi, a jeżeli, to przede wszyst 
k im  je j aspektom ideologicznym . A je d 
nak w , tych latach trudnych takie pod
stawy zostały położone. I  czasopisma i 
ks iążk i, i teatr „P strąg” i tysiące dyp lo 

m ów  m agisterskich, ponad setka doktora
tów  i ponad 1800 dyp lom ów  zawodowych, 
sk ładały  się pow oli na kum u lac ję  przeo

brażeń m iasta. P rzeglądam  więc w m o 

im  arch iw um  i dokum enty  i stosy nota

tek prowadzonych pośpiesznie w toku co
dziennych prac, o sprawach do za ła tw ie 
nia i załatw ionych Ile to lud zk ie j troski 
i energii zam yka się w  tym  okresie, ile 

przeżyć, napięć, kon flik tów , nadzie i i 

zniechęcenia przezwyciężanego codzien
nie, ile spraw  wtedy przesłan ia jących ca
ły św iat, a dziś zuoełnie zaoom nianvch 
m ieści sie w  tych latach trudnych, które 
h ;=torvfc podsum uje  fragm entem  jednego 
zdania.

o i o r o w e «> •

t e e  s  i

n a (i n i i cą

I
dzie pani w łaśnie po dnie 

zb iorn ika  — pow iedział inży 
nier i żeby dopomóc m oje j 

•■.'.yobrażni, zaczął wyliczać, jaka  

będzie długość, jaka  szerokość, ile 
hektarów  pow ierzchni, ja k i będzie 
profil brzegów i jeszcze inne różne 
rzeczy, których nawet nie próbo

w ałam  spam iętać, bo nogi albo śli 
zgały m i się po ugniecionym  śnie
gu, albo p lą ta ły  w  gałęziach i ko
rzeniach ściętych drzew, t Trudno 
m i było wyobrazić sobie ogromny 
wodny zalew, bo na razie, nie l i 
cząc tej przecinki, która jest po

czątkiem  dna, po obu stronach, aż 
do samej P ilicy stal las. To było 
w Bronisławow ie.

Inżyn ier pow iedział:

— To jest budynek adm in istracy j

ny, to pomieszczenie do uzda tn ia 
nia wody, a tu odcinek kana łu  
próbnego. W ia tr w ys^arpyw ał m u

p lan  z ręki, a ja patrzy łam  na roz

poczęte roboty budow lane i us iło 
w ałam  zapełnić pole, na którym  
staliśmy, budynkam i w yrysow any
m i na planie.

A le na jtrudn ie jszy  m om ent przy 
szedł dopiero w dom u, kiedy roz
łoży łam  przed sobą kartk i z in fo r

m ac jam i o inw estycji sule jowskiej. 
Bo okazało się, że m iędzy m oją 
w łasną w izją kana łu , a tym , co ma 
powstać jest o lbrzym ia różnica i 

że dość trudno będzie z ogromu 
liczb i fak tów  wybrać to, co z ko 
lei czytelnikom  będzie potrzebne 

dc wyobrażenia sobie —  jak  ta 
na jw iększa z dotychczasowych 

łódzk ich inw estycji jest ogromna.

1.

Z  tego też powodu przedstaw ie
nie choćby mocno uproszczonej

w izy tów ki wodociągu S u le jów  — 
Łódź i zbiornika sulejowskiego bę 
dzie nastręczało nieco kłopotów. 

Przede wszystkim  z ustaleniem  
ważności pewnych liczb i faktów . 
Można zacząć na przykład  od pod
stawowych in fo rm acji techniczno- 
ekonomicznych.

Pow ierzchnia zb io rn ika  wody na P il i 

cy ' pod Su le jow em  po zakończen iu  

wszystkich prac m a ob jąć  2630 ha , całr 

kow ita  objętość wyniesie 109 m in . m. 

sześciennych, g łębokość średnia — 4 m, 

m aksym a lna  — 12 m , długość — 17 km , 

szerokość 4 km . N ajw ażn ie jsze  p ra

ce, jak ie  trzeba w ykonać przy budo 

wie zalew u, to zapora o długości 1185 

m i wysokości 16 m , nasypy o po jem 

ności 600 tys. m . sześciennych, e lek 

trow nia w korpusie zapory, przesiedle

nie 74 gospodarstw , no i samo przygo

tow anie czaszy zb io rn ika , czyli w ycię

cie około 1500 ha lasów , karczow anie  

i czyszczenie dna. To dopiero sam za

lew. A przecież pozostają jeszcze prace 

przy budow ie w odociągu, k tó ry  wodę 

ze zb io rn ika  będzie doprow adzał do Ło 

dzi. S k ła d a ją  się nań tak ie  elem enty 

jak : k ana ł doprow adza jący  do czaszy 
zb io rn ika , pom pow n ia , dw a kana ły  

żelbetowe o długości 44 km , stacja 

u zda tn ian ia  i baza prze ładunkow o- 
-magazynowa.

Taka może być pierwsza w izy 

tówka inw estycji su le jowskiej. D ru 

ga będzie pokazyw ać zupełnie inne 
liczby, które jednak  rów nie dob it

nie św iadczą o rozm achu i w ie lko
ści budowy.

W  roku 1372, k tóry  m a być okresem 

najw iększego nas ilen ia  robót, za trud 

n ionych  będzie ogółem 1900 osób. Prze

w idu je  się, że przy budow ie samego 

ty lko  w odociągu trzeba będz4e w yko

pać około 3 m in . m. sześciennych zie- 

rtii, zd jąć  467 tys. m . sześciennych h u 

m usu, czyli gleby u rodza jne j, a 1.300.000 

godzin przeznaczyć na roboty  o d w o d 

nieniowe. Zużyc ie  m a teria łów  podsta

wowych, tak ich  ja k  piasek i żw ir  wy 

niesie około 380 tys. m . sześciennych. 

Inw estyc ja  pochłonie około 100 tys. ton 

cem entu i 210 tys. m . sześciennych 

betonu. Trzeba będzie u łożyć około 150 

tys. m . kw adratow ych dróg tym czaso

wych, natom iast w o jew ództw o zyska 

dzięk i budow ie wodociągu 85 tys. m . 

kw adra tow ych  dróg sta łych o naw ierz

chn i usz lachetn ione j. Koszt ca łe j inwe 

stycji wyniesie około 3,5 m ld . a okres 

rea lizac ji podzielono na etapy: p ierw 

szy zakończy ł się w roku ub ieg łym , 

koniec drugiego p rzypada na rok 1974, 

wreszcie zakończenie całości przew idu 

je  się na rok 1977.

W  obliczu tak ich  liczb bledn ie w ła 

sna w iz ja  zalewu z p ływ a jącym i śm i

g łym i żag lów kam i i k ana łu , k tórym  

m ożna by z f.odzi pop łynąć na P ilicę. 

Nie ty lko  dlatego, że k an a ł będzie k ry 

ty . 1 naw et nie dlatego, że W ojew ódz

k i K om ite t K u ltu ry  F izyczne j i T ury

styk i, m im o  zalecenia P R N  m . Łodzi, 

do te j pory nie zainteresow ał się spra

w ą zagospodarow ania i przysposobie

nia do celów  w ypoczynkow ych brze

gów  zb io rn ika . Po prostu bardzie j pa 

s jo nu jący  sta ł się zupe łn ie  inny  pro

b lem : — Ja k  wobec ty lu  różnych p la 

ców budow y, wobec ta k ie j ilości róż

norodnych prac i term inów  — rea lizu 

je się to w ielk ie przedsięwzięcie?

2.

D la  la ik a , takiego ja k  ja , Inw estycja 

su le jow ska jest źród łem  coraz to no

wego zdziw ien ia . D aw no ju ż  ludzie  za

uw aży li, że gdzie kucharek  sześć, g łod 

n i od sto łów  odchodzą. A oto z doku 

m entów  w yn ika , że wodociąg budu je  

dwóch podstawowych inwestorów  i 

trzech dalszych. Podstaw ow i to — 

Przedsiębiorstwo W odociągów  i K an a li

zac ji O kręgu  ł.ódzk iego — inwestor 

wodociągu i Z arząd  Inw estyc ji Zabudo 

wy Dorzecza W isły  Środkow ej — in 

westor zb io rn ika , w dokum entach  czy

tam  da le j: — „R obo ty  budow lano-m on 

taźowe prowadzone są przez około 30 

w ykonaw ców ” . Takie zgrom adzenie 

w ielu odpow iedzia lnych  za w iększą, lub  

choćby n iew ie lką , część budowy n a rzu 

ca jeden zasadniczy w arunek  — ko

nieczność idea lne j synchron izac ji, pe

dantycznego do trzym yw an ia  term inów  

i zobow iązań , dobrze po ję te j w spó łpra 

cy. Ze zasady te j nie przestrzegano do 

końca dowodzi tak t, że nie w ykorzy

stano w pełn i nak ładów  inw estycy j

nych przeznaczonych na rok 1969. O d 

pow iednie dokum en ty  tłum aczą , d la 

czego tak się stało.

Oto pierwsza przyczyna na liście — 

„O późn ia jąc a  się w yc inka  lasów  i zry

Dalszy ciqg na str. 4
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Czerw ony autobus M P K  —  Ośw ięcim  kończy b ic*  przed b »*ą  re 
m ontow ą P K S  — szeroka droga na prawo, piętrow e ceglane b lok i o 
charakterystycznych spadzistych dachach. To ju ż  obóz, to ju ż  O św ię 
cim  ten z sym bolu, z w yobraźn i, z lite ra tu ry  —  ten O św ięc im  z tak 

n ieda lek ie j h istorii, w  k tó rą  trudno uw ierzyć...

A I ,E  dłuffo szukam  zan im  doi- 
dę do te j sczerniałe j b ram y 
z napisem  „A rbe it m ach t 

fre i” —  na praw o szkolne boisko 
(to ju ż  przecież 25 lat), na  lewo 
paw ilon  Dom u K s iążk i (to ju ż  
przecież 25 lat), da le j park ing i 
zak ładów  przemysłowych, na ścia 
n ie  daw nej w ieży strażniczej na 
pis „Spich lerz zbożowy...” To ju ż  
przecież 25 la t — nie  m ożna zro
bić skansenu śm ierci z całego 
m iasta, ale przecież całe m iasto 
porażone jest tam tą  zbrodn ią .

A uschw itz I  —  najstarszą część 
obozu pozostaw iono ku  przestro
dze, pozostaw iono w nie zm ienio 
nym  kształcie, aby dać św iadec
tw o przeraża jącej praw dzie , Jpki 
los zgotować może człow iek czło
w iekow i. A uschw itz I w ieńczony 
tą  s łynną b ram ą z okru tnym , bo 
sk łam anym  hasłem . Tu ty lko  
śm ierć daw ała  wolność, a praca 
by ła  jedną z m etod przyśp ieszają

cych śm ierć.„

W ięc idę topo low ą a le ją , śnie<? 
skrzypi, jest g łęboka cisza —  w 
mróz, w styczniowy m róz któż 
wybiera się nad zam arzn ię tą  So
łę, żeby spojrzeć w  tw arz h isto 

r ii i zbrodni...

R ów nym  szeregiem czerw ienią 
się ceglane b lok i —  up io rna  jest 
ta m uzealna rzeczowość —  „w 
d n iu  ew akuac ji pozostało w m a 
gazynach 1.185.075 kom p le tów  o- 
dzieży i 43.325 par obuw ia...” Z  
czterech m ilionów  pom ordow a
nych, k tórych  naw et n iem ieck ie 
statystyki nie by ły  w  stanie do
k ła d n ie  zliczyć, pozostały zare je 
strowane z bucha lte ry jn ą  precyzją 
wszystkie pary butów  i wszyst
kie kom plety  odzieży. W ym ordo 
wano na tym  skraw ku ziem i 
o k o ł o  czterech m ilionów  ludz i 
lu b  p o n a d  cztery m iliony  lu 
dzi — ale każda para butów , k a ż 
da m arynarka  znalazły  sw oją r u 
brykę w  księgach ośw ięcim skich 
m agazynów . P rzeraża jąca m e n ta l
ność naroda, który z tak ą  nonsza
lanc ją  oblicza zbrodnie i z tak ą  
precyzją r z e c z  y...

B lok po b loku  —  d ług ie  ko ry 
tarze przem ierzane w  osłup ien iu
—  i ju ż  n ie  w iem  czy tw arz  tę 
żeje m i od styczniowego m rozu, 
czy od tych tysięcy sczerninK 
przedm io tów  —  pozostałych tu  po 

ludziach .

D ług ie  korytarze  —  stukot 
m oich butów  wśród butów  p iętrzą 

cych się aż pod sufit..
N iektóre  sale są zaciemnione. 

Zgrom adzono tam  przedm ioty , 
k tórych  w idok  w  dziennym  św ie
tle  by łby  zbyt w ie lk im  wstrząsem  
d la norm alnych ludzi. S terty lud z 
k ich  w łosów , wśród których po 
la tach poeta dostrzeże m a leńk ie  
dziewczęce w arkoczyki, setki p ro 
tez b łyska jących w  m roku , se' 
popalonych oku larów , k u l inw a 

lidzkich...

I  puste puszki z zak ładów  X. G. 
Farben Indus tr ie  —  zatarte  n ie 
w yraźne  napisy „Zyk lon  — Tesch 
v. S tabenow  —  H am burg  Mess- 
berghof.” N iew inn ie  w yglądająęe 
b łęk itne  kryszta łk i cyklonu... B lok 
po b loku  — pędzle do golenia, 
szczoteczki do zębów... Ś lady, ś la 
dy ludzk ie j obecności —  jedyne 
ślady obecności —  ten up iorny 

ślad zbrodni.

Topolową a le ją  wśród zam arłe j 
ciszy obozu idę pod ten b lok 11 
—  słynny b lok  śm ierci. Tu kończy 
się topolow a a le ja  —  w  tw arz 
św ieci m i słońce —  tu  kończy się 
trzem a rzędam i d ru tów  Auschw itz 
I —  żó łta  tab lica  z tru p ią  g łów 
ką. napisy „H a lt —  S tó j” . Za d ru 
tam i jest szosa do B ielska —  za 
d ru tam i by ła  wolność. A le tych dru 
tów  n ik t z b loku 11 nie m óg ł 
przekroczyć.

Pery B road —  esesman z od 
dz ia łu  politycznego w O św ięc im iu  
tak  m ów ił o tym  b loku  w  czasie 
procesu we F rank furc ie : „Na ze
w nątrz  n iem al nie ró żn ił się od 
innych b loków . Do frontow ych

JE R Z Y  W IL M A Ń S K I

(...) K andydac i na  śm ierć prow a
dzeni są do um yw a ln i na parte 
rze. W ięźn iow ie  za trudn ien i w 
b loku  11 jako  czyściciele i p isa
rze zas łan ia ją  okno kocem i każą 
rozebrać się nieszczęsnym tow a
rzyszom niedoli. M a lu ją  im  kopio 
w ym  o łów k iem  na piersiach w ie l
k ie  liczby oznaczające ich num e 
ry, by u ła tw ić  potem  rejestrację 
zw łok w  tru p ia rn i lub  w  kre 
m a to r ium . (...) Rozstrze liw u je  R ap  
portfuehrer lu b  dozorca aresztu. 
By n ie  zw racać uw ag i przechod
n iów  na szosie, u ży w a ją  m a łoka 
librowego ka rab inku  z m agazy
nem  na 10 lu b  15 strzałów . (...) 
G dy  zastrzelony rzęzi, jeden z 
dw u fuehrerów  SS (Aum eier i 
G rabner) rozkazuje: „Ten m usi 
dostać jeszcze raz”. S trza ł w 
skroń lub  oko kończy ostatecznie 
nieszczęsne życie. Nosiciele zw łok 
pędzą tam  i z pow rotem , ła d u ją

mm
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Ośw ięcim

drzw i prow adziło  k ilk a  k am ie n 
nych stopni. W  odróżn ien iu  je d 
nak  od innych b loków  obozowych 
drzw i jedenastk i były stale zam 
kn ięte  (...) Szeroki korytarz prze
dzie lony m ocną k ra tą  z okrętow a
nym i d rzw iam i przecina ją krótk ie  
rów noległe do siebie korytarzyk i. 

Przy tak im  kory tarzyku  m ieś
ci się 3 do 5 sal, których 
grube, dębowe drzw i obite są sta
lą  i zaopatrzone w  judasze. Po
w ietrze w p iw nicy  jest tak  stę- 
chłe, że ledwo m ożna oddychać.

Fot. A. Kaczkowski

trupy  na nosze i zrzucają je  na 
kupę  w  d rug im  końcu podwórza. 
Leży tam  coraz w ięcej okrw aw io 

nych ciał...”
T E S T  cisza —  słońce świeci
I m i w  tw arz —  za po tró jną  

J  lin ią  d ru tów  i beto
now ym  m urem  pędzą samo
chody. Na żó łte j tab licy  napisy 
„H alt —  S tó j” —  odw racam  się 
powoli —  topolowa a le ja  jest p u 
sta, śnieg skrzy się oślepiająco 
w  styczniowym  słońcu... Odchodzę 
powoli z tw arzą stężałą od mrozu...

M o g ę  o d e j ś ć .  D la  m n ie  dziś 
po dw udziestu p ięc iu  la tach ode j
ście od kresu te j alei jest m o ż li

we ł natura lne .
Los spraw ił, że przy jechałem  tu  

s a m  w  ćw ierć w ieku po tam tym  
styczniu... A le  ja k i by ł tam ten  

styczeń?

W  dn iu , k iedy pancerne zagony 
A rm ii Czerw onej w yzw ala ły  moje 
m iasto , w  da lek im  Ośw ięc im iu  
esesmani podpa la li b arak i z m ie 
niem  zrabow anym  w ięźn iom . O- 
statn ia  próba zatarcia  śladów  —  
niepotrzebna ju ż , bo św iat znał 
grozę i zbrodn ie  K L  Auschw itz. 
Dwudziestego pierwszego stycznia 
1945 roku  esesmanów  w obozie 
ju ż  nie było. W śród w ięźn iów  n a 
stąp iło  odprężenie ' —  w  tym  dn iu  
udało  się w ięźn iom  B rzezink i n a 
w iązać kon tak t z w ię źn iam i obo
zu macierzystego w  Ośw ięc im iu . 
Część zapasów żyw ności przenie 
siono do B rzezink i —  uruchom io 
no kuchnię. T rwało poszuk iw an ie  

żyw ności w  barakach.

A le  to jeszcze nie by ła  wolność. 
W okó ł obozu zna jdow a ły  się duże 
zgrupow ania  W ehrm achtu  — 22 
stycznia rozstrzelano 6 jeńców  ra 
dzieckich —  to ju ż  by ła  ostatn ia 

egzekucja.
Dwudziestego trzeciego i d w u 

dziestego czwartego stycznia ocze
k iw ano  w  n iepoko ju  dalszych w y 
darzeń. Dwudziestego piątego 
stycznia do O św ięcim ia i B rzezin 
k i w pad ły  oddziały SD  i G esta
po. Polecono pozostałym  jeszcze 
w ięźn iom  przygotow ać się do tran 
sportu. Za -późno! Po w yprow a
dzeniu w ięźn iów  z B rzezink i eskor 
ta niespodziewanie odda liła  się od 
ko lum ny  —  zb liża li się ju ż  R os ja 
nie. Z  obozu A uschw itz I nawet 
nie zdążono w yprow adzić k o lum 
ny —  gestapowcy szybko odjecha

li.

Dwudziestego siódmego stycznia 

1945 roku o godzinie 15 w ięźn io 
wie pow ita li m a łe  g rupk i zw iadów  
ców radzieckich. Za n im i weszły 
pierwsze oddzia ły  A rm ii P ierwsze 
go F ron tu  U kra ińsk iego  pod do 
w ództw em  m arszałka Koniewa. 
K ró tko  potem  przybyły  do obo
zu dwa dyw izy jne  szpitale po ło
wę. K om endantam i ich by li le 
karz m a jo r W e jtkow  i lekarz m a 

jo r  M ie ła j.

W yzw olen ia  w  ten styczniowy 
dzień 1945 roku doczekało w O- 
św ięcim iu  i Brzezince około 5 ty 
sięcy w ięźn iów . Zaledw ie  5 tysię
cy! Z an im  nastąp iło  wyzwolenie, 
zan im  przyszła wolność h itle row 
cy rozpoczęli m asow ą ewaikuadję 
w ięźn iów  do innych obozów. N a j
p ierw  —  do g rudn ia  1944 roku —  
pociągam i, potem , gdy lin ie  ko le 
jowe zostały całkow icie  oddane do 
u ży tku  wycofującego się W ehr
m ach tu —  pędzono w ięźn iów  
transportam i pieszym i. Pędzono 
ich bocznym i drogam i, w  stycznio
w y m róz, g łodnych, wycieńczo
nych, w  przededniu wolności ska
zanych na  śm ierć od k u li, m rozu

i g łodu.

To było ćw ierć w ieku  tem u 
Dziś podobnie skrzypi śnieg —  też 
jest m roźny styczeń i święci jas 
krawe słońce. Dziś tam to jest 
ju ż  h is torią i up iorny  Auschw itz, 
trup ia rn ia  i cm entarz 28 narodów , 
pom n ik  zbrodn i jednego narodu 
jest m uzeum  pam ięci, jest w strzą

sa jącym  memento.
Nad p łask im  polem  B irkenau  

b ie li się kanciasty zwarty m o nu 
m ent • pom nika, przypom inający 

k rem atory jny  kom in.

PORT RET  

A D A M A  P O L E W K I

N azw isko i postać A da 

m a P o lew k i — kom un is ty , 

pisarza, dzia łacza po lity cz 

nego — znane są da leko  

poza g ran icam i K rakow a, 

gdzie przecież u rodz i! się

i  d z ia ła ł całe swoje tyc ie .

Bo też lo rm a t te j postaci 

by ł o w iele w iększy n iż  

by m ożna zm ieścić w  mu- 

rach  wawelskiego grodu. 

N ie nap isa ł w iele. W łaśc i

w ie pozostały po n im  ks ią 

żk i, k tóre d la  ir.nego pisa

rza by łyby  m arg inesem  

d zia ła lnośc i. Pozostał szkic 

pow ieści, parę opow iadań, 

tom  fe lie tonów  i — n a j

bardz ie j znane, p rzypom i

nane  co rok na D n i K ra 

kowa — „Ig rce  w B arba 

k an ie " .

A  Jednak A dam  Polew ka 

to postać w  ruchu  lite rac 

k im  m in ionego  ćw ie rćw ie 

cza — znacząca. D laczego 

tak  Jest, gdzio tlcwl ta jem  

n ica  tego fenom enu? Na to 

py tan ie  p róbu je  dać odpo

w iedz w  swej książce J u 

liusz K ydryńsk i. Że Jest to 

próba odpow iedzi sugeru

je  r.awet ty tu ł. Pow iedzieć 

je d n ak  trzeba, że to p ró 

ba udana .

Z  k s ią żk i K ydryńsk iego  

w y lan ia  się żyw y człow iek, 

pełen pasji, bezkom prom i

sowy kom un is ta  — au ten 

tyczny  dzia łacz po lityczny

i społeczny — an im ato r ru 

chu literack iego pow o jen 

nego K rakow a. P ro f. K azi 

m ierz W yka  tak  nap isa ł w  

pośm ie rtnym  w spom n ien iu

o A dam ie  Polewce: „ L u 

dzie  z poko len ia  Po lew ki 

po rob ili w Polsce Ludow ej 

duże karie ry  osobiste i po 

zw ycięskie j rew o luc ji by ło  

to na tu ra lne . C hociaż tyle 

fu r .kc ji w id n ia ło  w  Jego 

k lepsydrach , żadna  nie o- 

znaczała dosto jn ika , każefa ’ 

k onk re tną  robotę. N ic bar 

dzie j go n ie  d rażn iło , zw ła 

szcza w  la tach  ostatn ich . 

Jak porośnięci w  p iórka  

w ładzy , urzędu, tym  spo

sobem oderw ani od czło

w ieka 1 Jego d o li” .

W zrusza jąca , c iepła opo

w ieść o człow ieku m ąd rym , 

ża r liw ym  i sk rom nym  jest 

opow ieścią krzepiącą.

Ju liu sz  K ydryńsk i „P ró 
ba po rtre tu”  — rzecz o A- 
dam ie  Polewce” . W yd. L i
terackie 1969.

K o lo r o w e  gęsi 

nad P i l i c ą
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w k »  drew na  pow odow ały  h am o 

w an ie  robót z iem nych przy bu 

dow ie  doprow  ad za ln ik a” . Za tym  

suchym  stw ierdzen iem  k ry je  się je d 

nak  d łuższa h isto ria  sporu m iedzy in 

westorem , a Okręgow ym  Z arządem  La 

sów Państw ow ych w Lodzi i R adom iu . 

M im o  w ie lokro tnych  in te rw enc ji w 

O Z L P  w Łodzi 1 N adleśn ictw ie  Nagó- 

rzyce, m im o  zapew n ień , że wszystkie 

siły N ad leśn ic tw a zostaną skierowane 

do w yrębu lasów  na terenie przyszłe

go k ana łu  doprow adzającego , leśn ictw o

nie do trzym ało  ko le jny ch  te rm inów . 

A d iu n k t z N ad leśn ictw a Nagórzyce oś

w iadczy ł bow iem , że nie są oni za in te 

resowani wyrębem  z powodu w ykona 

n ia  rocznego zadan ia  w  tym  zakresie. 

A tym czasem  zgodnie z u s ta lonym i tor- 

m in am i w ykonaw ca, czy li „H yd robudo  

wa-11”  sprowadzi! w paźdz ie rn iku  w ię 

kszą ilość sprzętu, którego nie m ożna 

by ło w tak ich  w arunkach  w ykorzy 

stać.

Na tym  je d n ak  nie kończą  się leśne 

k łopo ty  inw estorów  i w ykonaw ców . Do 

te j pory resort leśn ictw a nie rozw ią

za ł jeszcze p rob lem u w ykorzystan ia

k a rp in y  i  c ien izny , czy li korzeń! 1 

pn iak ów  ściętych drzew , nędz ie  tego 

sporo zważywszy, że w yrąb  lasów  obej 

m ie  ty le  drzew , ile no rm a ln ie  rośnie 

w  trzech leśn lctw ach. I.a lk  znów  m oże 

sie ty lko  zdziw ić . Czyżby leśni spe
c ja liśc i dopiero w  ch w ili rozpoczęcia 

w yrębu  dow iedzie li się, że oprócz pni 

będzie także k a rp ina ?  Czyżby n ik t  w 

Polsce nie chc ia ł w ykorzystać je j do 

p ro dukc ji żyw icy  i te rpen tyny , lub  

choćby ty lko  na opał?

D rugą  pozycją na liście przyczyn 

o późn ian ia  robót p rzew idzianych na 

rok 1969 jest „b rak  odpow iedn ie j apa

ra tu ry  i sprzętu do budow y lin i i  e lek 

trycznych , doprow adzających  energię 

do p laców  budów ” . To znow u sucha 

re lac ja  dokum en tu , za k tó rą  k ry je  się 

g łów ny  bohater — katow icka  „E lektro  

budow a” . M ie li p ierw si p rzys tąp ić  do 

pracy. W iadom o przecież, że bez e lek 

tryczności nie m ożna  niczego zacząć. 

„E lek trobudow a" odm ów iła . Dlaczego? 

Bo dy rekc ja  oddelegow ała swoich pra

cow ników  do w ykonyw an ia  innych  wa 

żnych  inw estyc ji państw ow ych, bo 

„E lek trobudow a” jest przede wszyst

k im  od staw ian ia  e lek trow n i, a prace 

przy budow le wodociągu sulejow skiego 

są zby t drobne d la  poważnego przed

siębiorstwa, M ożna się dom yślać, że te

drobne prace są d la  k a to w ick ie j firm y  

zbyt m a ło  op łaca lne , ale i tak  zdziw ię 

n ic la ika  będzie w tym  m ie jscu ogro

m ne. J a k  to jest m ożliw e , skoro inw e

stor jest in s ty tu c ją  państw ow ą, skoro 

„Elektrobudowa** jest ta k ie  ins ty tuc ją  

państw ow ą, a przedm iotem  przetargu 

jest wodociąg su le jow sk i, inw estyc ja  o 

ogrom nym  znaczeniu  przede wszystkim  

d la Łodzi, ale przez to samo także i 

dla gospodark i k ra jow e j?  Całe szcze

ńcie że z pomocą i>rzvszlo ł.M rk ie  
Przedsięb iorstwo E lek try fik ac ji noln i- 

ctwa z K onstan tynow a, k tóre poza nor 

m a i nym  p lanem  podłączy ło  do sieci 

e lek tryczne j n iektóre place budowy. 

No, ale gdyby  nie by ło  „pod bokiem**

konstantynow sk iego  przedsiębiorstwa,

to co w tedy?

Zdz iw ien ie  m ogą budzić także następ 

ne powody zw a ln ia jące  tem po robót. 

Oto wyw łaszczeni chłopi z K a lin k a  od

w o ła li się do M inisterstw a Spraw  Wew 

nętrznych , co spowodowało opóźnien ie  

wejścia w ykonaw cy na budowę. Gdyby 

jednak  sprawę wyw łaszczenia ch łopów  

zaczęto za ła tw iać  odpow iednio  wcze

śn ie j, p raw dopodobnie opóźn ien ia  by 

nie było. W szak inw estyc ja  su le jow 

ska nie by ła p lanow ana z dn ia  na 

dzień.

Nie rozpoczęto zap lanow anych  robót

na C ho jnach . W  tym  w ypadku  odpo

w iedzialność spada na generalnego wy 

konaw cę — „Ilydrobudow<j-ll*\ która 

zobow iąza ła  się za ła tw ić  wszystkie 

sprawy z podw ykonaw cam i do końca 

września ub. roku . Pon iew aż ,?IIydro- 

budowa** nie podpisała w term in ie  

um ów , podw ykonaw ca — Ł P B P  nr 1 

ośw iadczył, że w bieżącym  roku do ro

bót nie przystąp i.

M ożna by jeszcze da le j w y liczać t r u 

dności i k łopoty , jak ie  w yn iknę ły  pod

czas rea lizac ji prac przygotowawczych 

n a d b u d o w a  wodociągu S u le jów  — Łódź. 

na szcześcic jednak  lista tego, co ju ż  

zrobiono, jest dużo  w iększa. Nie m o

gę sobie jednak  odm ów ić przytoczenia 

jeszcze jednego, zdziw ienie w y w o łu ją 

cego, fałatu. D w a j inwestorzy bu du ją  

w dwu m iejscowościach domy dla pra

cow ników , k tórzy  w przyszłości będą 

m usie li tam  zam ieszkać. W B ron is ła

wowie są to dom y z prawdziwego zda

rzenia , w Sm ardzew icach coś pośred

niego m iędzy  k u rn ik iem  a kom órką . 

Na m o je  pytanie  — skacl i dlaczego te 

różnice? — usłyszałam  dość zaskaku

ją c ą  odpow iedź. — W  Bronisław ow ie 

inwestor budu je  dla w łasnych pracow 

n ików . W Sm ardzew icach inwestor nie 

jest pew ien, czy jego pracow nicy  będą 

p rzyszłym i u ży tkow n ik am i dom ów .
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m u, jak i w  je j przygotow anie w ło 
ży li gospodarze (Rada Narodowa, 

Zw . Zaw . W łókn iarzy  i pisarze Ł o 
dzi), z drug ie j zaś szczęśliwemu 

doborow i referenta. Ja n  K oprow 

ski w swoim w ystąpieniu , które 
nakreśliło  ram y późniejsze j boga
tej dyskusji, przedstaw ił bow iem  

przeobrażenia jak ie  przechodził 
m otyw  pracy i bohater pro le taria 

cki w polskiej prozie powieściowej. 
G łos ten, pełen troski i n iepokoju 

o stan litera tury  współczesnej, któ 
ra nie zdołała sobie przyswoić pro
b lem atyk i pracy, w olny by ł od 

uproszczeń i demagogicznych ak 
centów, jak ie , niestety, żbyt często, 
spotkać m ożemy w w ypow iedziach 
krytyk i, k tóra w  znacznym  stopniu 
przyczyniła się do pow stania sytua 
cji, ja k ą  dziś obserw ujem y w  lite 

raturze. Podkreśla jąc stopień trud 
ności i odpow iedzialności zw iąza
nej z podjęciem  przez pisarza pro 
b lem atyk i pracy, oraz ryzyko arty 
styczne, jak ie  się z tym  w iąże, K o 
prow sk i nie ograniczył się do ogól 
n ikow ych apeli. Z aproponow ał bo 
w iem  takie poszuk iw an ia m odelo
we, które po tra fiłyby  połączyć opis 
ludzkiego w ysiłku  z jego osobistym 
przeżyciem , a jak  się w ydaje tego 

rodza ju  podejście jest dla lite ra tu 
ry dostępne i zaw iera na jm nie jsze  
ryzyko porażk i. Koprow ski prze
strzegł zresztą przed upraszcza

niem  zagadnienia. K siążka o pracy 
nie m usi być tylko i w y łącznie po 
wieścią o środow isku p rodukcy j
nym  zam kn ię tym  w m urach fabry  
k i czy huty. B y ł to grzech okresu 

schematyzmu, w  k tó rym  m otyw

pracy został zw ulgaryzow any, a co 

gorsza zdepersonalizowany i odhu
m anizow any. Zresztą dzisiejszy 
brak książek w ybitnych pośw ięco
nych m otywow i pracy jest pochod 
ną tam tego okresu. N ikłość arty 
stycznych dokonań w  tej dziedzi
nie przy równoczesnej mnogości 
podejm ow anych bez powodzenia 
prób  powieściowych, m óg ł przecież 
wywołać wrażenie, że motyw  p ra 
cy zdew aluow ał się, że literatura 
nie m a dość precyzyjnych narzę
dzi, aby w yrazić gorycze i radości 
człow ieka w  procesie pracy. -Tym
czasem skom prom itow ał się nie 
tyle m otyw  pracy, ile pew ne ,spo 

soby przedstaw iania człow ieka p ra  
cy przez literaturę . Zresztą w  od
n iesieniu do powieści o tematyęe 
w iejsk iej, w y jąw szy te próby agi
tacyjne, które spełniały rolę ulotek 
naw o łu jących do ko lektyw izacji, 
zarzutu pom ijan ia  m otyw u pracy 
postaw ić nie m ożna, chociaż i tu 
b rak  arcydzieł.

Skąd  więc b iorą się te wszystkie 
k łopoty i b rak i zważywszy, że pro 
b lem atyka pracy jest centra lnym  

tem atem  współczesności? I  czy sa
mo akcentowanie zam ów ienia spo
łecznego na współczesną powieść o 
ludziach pracy w yprow adzi naszą 

litera turę  z lab iryn tu  poronnych 
prób podejm ow anych przecież n ie
ustannie przez całe ćwierćwiecze?

Na py tan ia  te próbow ano zna
leźć odpow iedź w  barw nej, ożywio 
nej, a jednocześnie prow adzonej z 
pow agą dyskusji, do które j istotny 
w k ład  wnieśli pisarze Łodzi. Obok 
Jan a  Koprowskiego zabrali prze
cież głos: W ładysław  Rym kiew icz 
Tadeusz Papier, Tadeusz Chróście- 
lewski, W iesław  Jażd żyńsk i oraz

piszący te słowa. A ktyw n ie  zapre
zentowało się na sesji środowisko 
pisarzy Ś ląska głosem W ilhe lm a 
Szewczyka, Jerzego W aw rzaka i 

M arii K lim as-B łahutow ej. O kaza 
le wypadło także środowisko pisa
rzy W arszawy. Na łódzk ie j sesji 
w ystąp ił nie ty lko Jarosław  Iw asz
kiew icz, ale także Jan in a  Dziarnow  
ska, D anuta  B ieńkowska, W ład y 
sław Zesławski, Edm und  N iziurski, 
Z ygm un t Stoberski. Środow isko 

w rocławskie reprezentował głos 
Henryka W orcella.

N ie zam ierzam  tu ta j streszczać, 
ani też przytaczać poszczególnych 
głosów w dyskusji ze względu na 
ich mnogość, a także dlatego, że 
w jednym  z na jb liższych num erów  
„Odgłosów ” opub liku jem y  obszerne 
fragm enty  stenogram u dyskusji. 

Da to zapewne czyte ln ikow i w ię 
cej n iż mozolne szkicowanie prze
biegu obrad. Toteż w  tej pa r tii me 
go a rtyku łu  spróbuję  raczej p o d 
nieść refleksje1 ogólniejszej natury ,'' 
jak ie  nasuw ają sic; w  zw iązku z 
problem atyką pracy dyskutow aną 
tak szeroko na łódzk ie j sesji.

W iem y ju ż, że bohater pro le ta
riack i w zbyt n ik ły m  stopniu uwz 
ględniony został przez współczesną 
powieść polską. Za  tę sytuację, jak  

m : się w ydaje, w  nieznacznym  ty l
ko stopniu odpow iedzia ln i są sami 
pisarze. Środow isko literackie na 
przestrzeni całego ćw ierćw iecza wy 
kazało zresztą m aks im um  dobrej 
woli, rzecz jednak  w tym , że z sa
mych chęci nie narodzą się dobre 
książk i. L ite ra tu ra  polska znalazła 
się w dzisiejszej, kryzysowej sytua 
cji m iędzy innym i dlatego, że zbyt 
szybko chciała odpow iedzieć na za
mów ienie społeczne, a także d late 
go, że zbyt pospiesznie odcięła się 
od tych tradyc ji polskiej prozy 

okresu m iędzywojennego, które mo 
tyw u pracy nie pom ija ły . W  okre

sie schem atyzm u zarówno lite ra tu 
ra jak  i krytyka uległy n iew yba
czalnem u złudzeniu , że z chw ilą 
zm iany w arunków  społecznych, na

tychm iast, w  jedne j chw ili przeo

braził się także człowiek. Tego no

wego człow ieka, proletariackiego 
bohatera, zaczęto też mozolnie kon 

struować z hipotetycznych przesła
nek w pędzając go w  rów nie f ik 
cyjny św iat powieściowy, w k tó 

rym  nie m a nic poza wyścigiem 
pracy i norm am i produkcy jnym i. 
Nawet norm y m oralne poddane zo 
stały w tych książkach w ym aga

n iom  technologicznym . N ie byłoby 
to nawet takie groźne, gdyby m o
del ten nie zdobył sobie m onopolu, 
gdyby obok tych fikcy jnych k s ią 
żek m ów iących o tym , ja k im  bę
dzie człow iek przyszłości, czy też 
raczej, ja k im  chcieli w idzieć go 

organizatorzy produkcji, istnia ły 
jednocześnie książk i m ów iące o 
tym , ja k i jest człow iek naprawdę, 
jak  się kszta łtu je  w procesie p ra 
cy i poza nią.

Jednow ym iarow ość w idzenia pro 
b lem atyk i pracy przez literaturę i 
krytykę, a równocześnie przyjęcie 
zasady, że tylko takie w idzenie 
służy socjalizm ow i, w yelim inow ały  
motyw  pracy z w ielu książek, k tó 
rych autorzy w zdragali się przed 

uproszczeniem zagadnienia. P o ja 
w iła się w ięc cała seria, książek 

zupełnie w y ja łow ionych, wolnych 
od „niebezpiecznego” m otyw u i ten 
z kolei m odel u trw a lił się w  ostat
nich zwłaszcza latach. Zarów no je 
dna jak  i druga tendencja przyn io 

sły literaturze poważne straty, od
da liły  ją  od służby społecznej’, za
w iesiły w  pewnej izo lacji od spraw, 
k tórym i żyje cały naród. S tąd też 

powstała potrzeba przedyskutow a
nia tego problem u na nowo, w łą 
czenia go do katalogu tem atów  po 
dejm ow anych przez powieść.

Jest rzeczą paradoksalną, że dziś 

na jw ięce j m ów ią  o współczesności 

te ks iążk i, które oparły  się zarów 

no pierwszej ja k  i drug iej modzie, 

te ks iążk i, które powstały n ie jako 

wbrew  obow iązu jącym  prądom , 

wbrew  sugestiom krytyk i. Te. m ó 

w iąc inaczej, dzieła, które ukazu 

ją  człow ieka żyjącego pe łn ią życia.

M otyw  pracy nie zdew aluował 

się więc, został ty lko oderw any od 

żywego człow ieka, przeciwstaw iony 

m u. Myślę, że teraz, po łódzk ie j 

sesji, zostanie on na pow rót sko

jarzony  z człow iekiem , chociaż 

rzecz jasna będziem y m usie li n ie 

co poczekać, bo ks iążk i nie pow 

sta ją  an i na sesjach, an i z samego 

ty lko gadania. Sesja łódzka posta

w iła  jednak  problem , obok którego 

litera tura  polska nie pow inna 

przejść obojętnie. W  naszych tru d 

nych, a jednocześnie tak c ieka

wych czasach, k iedy człow iek prze 

lam u je  bariery m ożliw ości w yzna

czonych m u przez naturę, k iedy 

rozum  lud zk i rozw iązuje  proble

my, o jak ich  nie śniło się ludziom  

jeszcze k ilkadz ies ią t la t temu, przy 

pom iną się natychm iast stara kar- 

tezjańska zasada: Cogito, ergo sum.

Z  popraw ką może na czasy w spó ł

czesne, w  których pro le taria t stał 

się g łów ną siłą napędow ą ludzko 

ści. Może zatem: Pracuję , więc je 
stem.

K O N R A D  F R E JD L IC H

P A R A D O K S Y  N A T U R Y

Thomas R . H enry  na leży  

do popu laryza to rów  o św la 

tow ej sław ie — za swoje 

pub lik a c je  zdoby ł w swoim  

czasie na jw yższe  d z ienn i

karskie tro feum  A m eryk i

— nagrodę Pulitzera . N ie

daw no  „W iedza Powszech

n a "  udostępn iła  po lsk iem u 

czy te ln ikow i p as jonu jącą  

opow ieść tego au to ra  o o- 

sobliwoSciach i p a radok 

sach zna jdow anych  w śwle 

cle zw ierząt 1 roślin.- Jest 

to im p o nu jąc y  zb iór c ieką 

wostek — ale także  prze

jaw  niezm iernego bogac

tw a na tu ry  — bogactwa, 

k tóre  każe się nam  nad  

o tacza jącym  nas św iatem  

g łęboko zam yślić . Dobrze 

też, że po lsk iem u czy te ln i

kow i zaprezentow ano w ła 

śn ie  tę książkę . Z askaku 

jące  z jaw iska  b io log iczne 

stanow iły  przecież szcze

gó ln ą  pasję  au to ra , k tó ry  

przez 30 la t by ł reporte

rem  i  w ydaw cą p u b lik a c ji

o tem atyce p rzyrodn icze j.

W  „Paradoksach' n a tu ry ” 

zgrom adzono k ilk adz ies ią t 

spostrzeżeń, z jaw isk , p rzy 

k ładów  i h is to ry jek  od za 

w ro tne j karie ry  pom idora

— po re lac ję  o tym , ja k  

ostrygi zm ien ia ją  płeć. Hen 

ry pisze w przedm ow ie, że 

dotychczas poznano 800 ty 

sięcy g a tun ków  ow adów ,

30 tys. g a tun ków  p taków ,

40 tys. g a tunków  ryb , a 

ilość nowo poznanych prze* 

człow ieka g a tunków  ro 

ś lin  przyrasta w tem pie... 

m ilio na  egzem plarzy rocz

n ie! W  tym  r.iem al astrono 

m icznym  Świecie au tor bez 

trudu  zn a jd u je  p rob lem y

1 z jaw iska  w arte  opow ie

dzen ia czy te ln ikow i, k tó ry

2 przyr.odą m a kon tak t wy 

łączn ie  dz ięk i n iedz ie lnym  

wycieczkom  za m iasto . Tho 

m as R . H enry  Jest jeefnak 

w y traw nym  i dośw iadczo

nym  popu laryza to rem  — 

po tra fi w ięc sw ym i opow ie 

śclam l zainteresować i za

dz iw ić .

Thomas R. H enry  „P a ra 

doksy n a tu ry ” . W yd. „W ie 

dza Pow szechna”  1969. Tłu 

m aczy ł Je rzy  C hm urzyńsk i.

Z an im  w  roku 1974 woda pop łyn ie  

now ym  kana łem  do Łodzi, m ias ta  S u 

le jów  i P io trków , a także Zak łady  

Przem ysłu Rolnego w  N iechcicach, W ol 

skie Z ak łady  Przem ysłu łla rw n ik ów  w 

W oli K rzysztoporsk ie j i Kon iecpolsk ie  

Zak łady  P ły t P ilśn iow ych  m uszą zbu 

dow ać u siebie oczyszczalnię ścieków . 

Na razie „m ogą”  jeszcze zanieczyszczać 

wodę w P ilicy , każdy  zak ład  na swój 

sposób i według w łasnych m ożliwości. 

Tak w N iechcicach ścieki Z ak ładów  

Przem ysłu Rolnego w ie lokrotn ie  prze

kracza ją  norm y  dopuszczalne. Ścieki z 

zak ładów  w K oniecpo lu  nie ty lko  wie 

lokro tn ie  przew yższają norm y, ale po

w odu ją  także  w tórne  zanieczyszczenia 

wody poprzez bardzo in tensyw ny  roz

w ó j grzyba ściekowego. N a jbardz ie j 

jednak  m a low n iczym  przyk ładem  jako  

ści Stężenia ścieków  m ogą się pochwa 

lić  W olskie Z ak łady  P rzem ysłu  B arw 

n ików . Gęsi z tam te jszych  okolic raz 

są żółte , raz jaskraw o czerwone, in 

ny m  razem  p ió ra  m a ją  ko lo r pom arań  

czy.

Ob liczono ju ż  koszty budow y każde j 

oczyszczalni, d la  każde j ustalono ter

m in  zakończen ia , w iadom o też, że na 

p rzyk ład  w  K on iecpo lu  genera lnym  

w ykonaw cą będzie k rakow ska „H yd ro 

budowa-2” . No, dobrze, ale co będzie, 

jeś li k tóryś z zak ładów , b ądź co bądź 

nie zainteresow any b liże j sulejowsko- 

łódzk im  w odociąg iem , nie w ybudu je  

oczyszczalni w term in ie? K to może je 

zm us ić do rea lizac ji robót zgodnie z 

p lanam i?  Z ag lądam  znów  do dokum en 
tów .

U chw ałą p r n  m . f.odzi z 24 czerwca 

19fi8 roku  na stanow isko Pe łnom ocnika  

do Spraw  K oo rdynac ji Inw estyc ji S u 

le jow skie j został pow ołany  dyrektor 

Z jednoczen ia  P rzedsięb iorstw  Gospo

dark i K om una ln e j w Łodzi. W praw dzie 

urzędow y ty tu ł w y jaśn ia  wiele, ale dla 

u n ik n ięc ia  n ieporozum ień  uśc iś lijm y  — 

do zadań pe łnom ocn ika  „na le ży  w 

szczególności koordynac ja  przygotować 

n ia  i przebiegu w ykonan ia  zadań zape

w n ia jących  dostawę wody ze zb io rn ika  

ko ło  Su le jow a do m iasta  Łodz i” . Czy li 

m ów iąc  prościej pe łnom ocnik  m a sobie 

poradzić z ty m i wszystk im i, k tórych  tu 

w y liczy łam , i z tym i, k tórych  z braku 

m iejsca w y liczyć nie m og łam . Ma 

wprawdzie i korzysta z wszechstronnej 

pom ocy K Ł  P Z P R  i PRN  m . Łodzi, ale 

ucieka się do n ie j w w ypadkach  szcze 

gó ln ie  uzasadn ionych . C hc ia łam  zapy

tać in ż. Krassowskiego, jak  godzi obo 

w iązk i dy rektora  i pe łnom ocnika , ale 

pytan ie  w ydało  m i się niedyskretne.

Z apy ta łam  w ięc, ja lt im i sankc jam i dy 

sponu je  wobec opornych w ykonaw ców .

— Ż adnym i — odpow iedzia ł.

— Ja k  pan wobec tego sobie radzi?

— W ie lu  z nich p 0 prostu znam .

Myślę, że pora wreszcie w y jaśn ić , 

dlaczego inw estyc ja  su le jow ska jest tak  

w ażna i jak ie  m a znaczenie dla Łodzi. 

To ty lko  cudzoziem cy w idząc, ja k  dozór 

cy beztrosko po lew a ją  ulice s trum ien ia  

m . wody sadzą, że jesteśmy w wodę bo

gaci. W rzeczywistości w iadom o, iż owe 

„tryszczące liczne ź ró d ła ” , k tóre tak  

za frapow aly  Staszica i Rem bielińskle- 

go, że postanow ili zrobić z Łodzi po l

ski M anchester, daw no przestały try- 

szczeć. O dw rotn ie . Od szeregu la t ro

śnie w Łodzi wodny deficyt i źród ła  

wody, ja k im i a k tu a ln ie  dysponu je  m ia  

sto, ».ie dostarcza ją je j tyle, ile potrze

bu ją  ludność i przemysł. Stosowane od 

la t oszczędności wody, lim ito w an ie  je j 

d la  przem ysłu, ograniczanie przyłączeń 

do sieci starego budow n ic tw a , w tórne

wykorzystan ie  i obiegi zam kn ię te  łago

dzą nieco ten deficyt, ale nie m ogą m u 

zapobiec. D latego zdecydowano sie na 

doprow adzen ie  wody z P ilicy . W odociąg 

su le jow sk i, k tórego zdolność p roduk 

cy jna  w  roku  1977 będzie dwa razy 

w iększa od obecnego u jęc ia  pod Tom a

szowem, rozw iąże wodne k łopo ty  Ło 

dzi co n a jm n ie j do roku  2000. To jed 

no z na jw iększych  u jęć  w Polsce do 

starczać będzie wodę, przy oczyszcza

n iu  k tó re j w onie jący  ch lor zastąp i się 
ozonem .

Pierwsze litry  wody m a ją  dop łynąć 

do Łodzi w roku 1974. D o trzym an ie  te

go te rm inu  m a ogromne znaczenie, bo

w iem  na ten rok p rzew idu je  się za

kończenie pewnego e tapu  m odern izac ji

i rekonstrukc ji łódzk iego przemysłu 

lekkiego. Od tego, czy będzie woda, za 

leży — ja k  to pom patyczn ie  niek tórzy  

stw ierdza ją  — tyc ie  a lbo  śm ierć m ia 

sta. W  te j sy tuac ji konieczne jest, aby 

wszyscy w ykonaw cy, zrozum ie li, ja k  

w ażna jest inw estyc ja  su le jow ska i Ja 

ka spoczywa na nich odpow iedzia lność 

Zalecen ia KC P Z P R  _  „uspraw nien ie  

procesów inw estycy jnych , a w szczegól

ności koncen trac ja  robót budow lano- 

m ontażow ych i uzyskanie  wydatnego 

skrócenia cyklu  inw estycy jnego aź do 

pełnego u ruchom ien ia  danego obiektu

w łączn ie” — w yk lucza  zdecydowanie 

ta k ą  postawę, ja k ą  zdąży li ju ż  zapre

zentow ać niek tórzy  w ykonaw cy budo

wy wodociągu.

Jeś li pewnego dn ia  roku  1974 prze

stanie z k ranów  lecieć woda, pó jdę  do 

pracy z b rudną  szy ją . P ew ną pociechą

będzie fak t, że oprócz m n ie  także re

szta łodzian  będzie m ia ła  nie um yte 

szyje. A le co się wtedy stanie z łódź- 
k im  przemysłem ?

B O G D A  M A D E J

sir.



IGOR SIK IRYCK I

f i e d m i u

W idoczn ie  zby t d ługo  m ilcza łem , bo 

B ien iek  zgasi! szybko n ie  w ypa lonego 

papierosa i po łoży ł m l d ło ń  na ram ie 

n iu .

— Co 2 tobą , stary? Z le  się poczu

łeś?
— Ale nie, skądże znow u. To prostu 

zam yśliłem  się.

— O  tym  A dam iaku ?

— Tak, o n im ... P yta łeś m n ie  w praw  

dzie  o m o je  w o jenne  spraw y, tak  się 

w łaśn ie  z łoży ło , że m ó j los, że m o je  

życie zna lazło  się w Jego rękach.

— A dam iaka?  N ie rozum iem .

— Zaraz zrozum iesz... B y ło  to w  k o ń 

cu g ru d n ia *  w  czterdziestym  trzecim . 

M róz potw orny .... nie w iem , czy pa

m iętasz.

__ q ( dobrze p am ię tam  — w trąc ił

B ien iek . — W g ru dn iu  w yw ieź li m n ie  

do O św ięc im ia . A le m ów  da le j, m ów .

— No w ięc by ło  to w g ru dn iu , tuż 

przed Bożym  N arodzen iem ... dz iew ię t

nastego a lbo  dwudziestego. W każdym  

b ąd ź  razie w  d n iu  im ie n in  Dariusza . 

P am ię tam  dobrze, bo nasz dow ódca, 

podchorąży  G a łązk a , m ia ł na im ię  D a 

riusz i chociaż przybra ł sobie groźny 

pseudon im , Żb ik , często nazyw aliśm y  

go D ark iem , co oczyw iście doprow a

dza ło  go do b ia łe j gorączk i. A le w 

grunc ie  rzeczy by ł to  ch łopak  dobry , 

ty lko  cho lern ie  narw any .

— A ja  d a łby m  głowę, że byłeś w 

oddzia le  S zarug i, razem  z K a libe rdą  

— przerw ał m i B ieniek .

— Oczyw iście , że u Szarug i, ty lko  

p am ię ta j o tym , że Szaruga m ia ł Już 

w tedy  w  oddzia le  praw ie  osiem dzie

sięciu ch łopaków . S iedzieć z im ą w 

jednym  m ie jscu  z tak ą  paczką, to 

trudna  spraw a. Sam  rozum iesz. Trzeba 

by !o  to całe b rac tw o  nak a rm ić  I m ą 

drze rozkw aterow ać. J u ż  w  listopadzie  

Szaruga podz ie lił nas na trzy  podod

dz ia ły . Sam  z trzydziestką ch łopaków  

zosta! w  leśniczówce nad  T anw ią , Je

den pododdzia ł u lokow a ł w  S kw ar

kach, a d rug i, pad  dow ództw em  Ż b i

ka , w łaśn ie  ten, w  k tó rym  zna laz łem  

,iię razom  z K a lib e rd ą , um ieśc ił w 

jeszcze m n ie jsze j w iosce, Oseredek. 

DzićlUa nas od siebie odległość zale

dw ie  k ilk u n a s tu  k ilom e trów , toteż Sza

ruga m óg ł w  każde j ch w ili zebrać 

w szystk ich do k upy  i przerzuc ić na 

nowe m iejsce.

Do g rudn ia  by ło  zupe łn ie  spoko jn ie  

1 Już naw et zaczęliśm y się trochę n u 

dzić, a razem  z podchorążym  D ar

k iem , czy li £ b lk le m , by !o  nas osiem 

nastu . Nie w iedzie liśm y  Jeszcze czy 

Boża N arodzen ie  spędzim y w  O.iered- 

ku , czy też Szaruga śc iągnie  nas 

w szystk ich b liże j leśn iczów k i, a le  w 

k a żdym  bądź razie  czu liśm y  się bez

p iecznie l naw et trochę św iątecznie . 

Gdzieś oko ło  dziesiątego zaczął padać 

śnieg l sypał chyba przez tydz ień . W la 

ło tak , że przez cały  czas nie w y ła z i

liśm y  z cha łup . K tóre jś  nocy Żb ik  po 

derw ał nas wszystk ich na nog i, ale 

a la rm  okaza ł się n iepotrzebny. Po p ro 

stu w artow n ik  p rzy łapa ł dz iada  w ę

dru jącego  po prośbie od w iosk i do 

w iosk i i o m a ły  w los go nie k ropną ł. 

J a k  się późn ie j okaza ło , pzkoda, że 

tego n ie  zrob ił. A le  n ie  w yprzed za j

m y fak tów . Na d rug i dzień dziad  po

la z ł d a le j, śnieg przestał padać, chw y 

cił siarczysty m róz i Już z samego ra 

na, aku ra t na im ien in y  D arka , z jaw ił 

się łączn ik  od Szarug i z ja k im ś  rozka

zem . Z początku , k iedy Z b ik  przygo

tow yw ał nas do pośpiesznego w y m ar

szu, pom yśla łem , że Szaruga p rzerzu

ca nas w nowe m iejsce, a le  okaza ło  

się, że idziem y na akc ję . Zostaw iliś 

m y w ięc w  cha łupach  torby , p lecak i 

i naw et osobiste drob iazg i. W ychodząc 

d om yś liliśm y  się od razu , że czeka 

nas porządny  mar,"z, bo Zb ik  kaza ł 

zabrać w a łów kę  na cały  dzień, ale n a 

w et nam  się nie śn iło , że pogoni nas 

przeszło dw adzieścia k ilom e trów . Dwa 

dzleścia k ilom e trów  to  n iby  n ic , ale 

wiesz, że po drodze zaw iane j św ie

żym  śnieg om idzie się c iężko . W resz

cie doszliśm y do celu.

B y ł to  n iew ie lk i mostek ko le jow y 

na s trum ien iu  ko ło  Suśca. C hyba nie 

d a le j n iż  siedem  k ilom e trów  od sta

c ji. Zadan ie  nie by ło  trudne . M ie liś

m y wysadzić ten mostek 1 nie czeka

ją c  na żaden pociąg. Jak na jszybcie j 

w róc ić do w iosk i ok rężn ą drogą. Zb ik , 

Jako so len 'zant, m  ai p rzy jem ność oso

biście odw alić  tę robotę i Już w k ró t

ce po m ostku  n ie  zostało ś ladu . P rze

rw ane szyny w yg ię ły  się na bok jak  

wąsy ogrom nego sum a. S trum ień  by ł 

dosyć w artk i t m im o  m rozu  p łyn ą ł 

jeszcze w o lny  od lodu . Po w ybuchu 

stałem  phw iię  w p a tru ją c  się w  czysty

n u r t  i nag le na jego pow ierzchn i do

strzegłem  srebrną ław icę. Setk i d rob 

nych  rybek og łuszonych w ybuchem  

sp ływ ały  podobne do k ry sz ta łków  lo 

du .

2b lk  p rzyw o ła ł m n ie  do porządku : 

— H ej, P an ienka , n a je żd ża j, bo cię zo

s taw im y .

Ten pseudon im , k tó ry  m n ie  dop ro 

w adza ł do rozpaczy zaw dzięcza łem  sa

m em u  Szarudze. K iedyś, k iedy  Kali-  

berda p rzyprow adził m n ie  do niego, 

p o ruczn ik  spy ta ł: „M a  on Jakieś pseu

do?” — Nie m am  — odpow iedzia łem  

m u  za K a libe rdę . „N o  to w ym yśl coś 

p ięknego, ty lko  szybko, a le  uprze

dzam , n ie  Ryś, n ie  Zb ik , n ie  G rom , 

n ie  B urza , bo  tego, to Już m am y  na 

p ęczk i" .

S ta łem  w  m ilc zen iu  1 n ic  n ie  m o 

g łem  w ym yś lić . Ze w stydu  krew  m i 

uderzy ła  do tw arzy . Szaruga spo

strzegł to  i w y raźn ie  ubaw iony  zawo

ła ł: „W idz ic ie  go, jeszcze się ru m ie 

n i ja k  p an ie n k a " .

To w ystarczyło . O d  razu  Z b ik , ten 

Darek , podchw yc ił: „P an ie nk a ! A  to 

dobre !” No i tak  ju ż  zostało.

A  potem  rozpoczęliśm y odw rót. P ra 

w ie  p ięć k ilom e trów  przeszliśm y w  

ostrym  tem pie  1 dop iero  oko ło  d ru 

giej Z b ik  da ł nam  odsapnąć. P rzysied 

llśm y  na porębie , na oko row anym  

p n lu  potężne j sc,sny, k tó rą  pew n ie  Je

sienna w ichu ra  w yrw a ła  razem  z ko 

rzen iam i. Na tych  korzen iach  zaw ie

siliśm y au tom a ty  ja k  zabaw k i na 

choince 1 zabra liśm y  się do Jedzenia. 

Boczek, choć trzym any  g łęboko w  k ie 

szeniach, podm arz ł zdrow o 1 szczypał 

w  zęby, zupe łn ie  ja k by śm y  g ry ź li k a 

w a łk i lodu . C hociaż p ic ie  w ódk i pod 

czas ak c ji by ło  zakazane z całą suro

wością, w yp iliśm y  z p łask ie j m an ierk i 

K a libe rdy  po tyku  b im b ru  za zdrow ie 

podchorążego D arka .
Odsapnę liśm y  1 d a le j w  drogę. O ko

ło czw arte j zrobiło  się ca łk iem  c iem 

no 1 m róz zaczął narastać n iem a l n a 

m aca ln ie . N a ub ite j drodze śnieg

skrzeczał pod b u tam i ja k by śm y  dep

ta li żaby . M ia łem  na  g łow ie tak ą  g łu 

p ią  czapkę obszytą lu tre m  z k ró lik a , 

ale tak , że n ie  m ożna  je j by ło  opuś

cić na uszy, R ozc iera łem  w lęe te swo

je  uszy raz p raw ą , raz lew ą ręką , ale 

n iew ie le  to  pom agało , bo  d łon ie , k tó 

rym i na zm ianę  p rzy trzym yw a łem  a u 

tom at zaw ierzony  na  szyi, rów n ież 

g rab ia ły  pod c ienką pow loką w y ta r 

tych rękaw ic .

W  pew nej ch w ili K a llbe rda , nie za

trzy m u jąc  się, śc iągną ł swoje nauszni- 

k i z szarej w łóczk i, k tóre  zrob iła  m u  

siostra I poda ł m i je  bez słowa, sam 

zaś szybko nac iąg n ą ł fu tro  swoje j 

czapk i, zrob ione j po lu d zk u . W łoży łem  

te nauszn ik i i  od razu zrobiło  m i się 

lże j na sercu, tak  Jakoś p rzy jem nie , 

ja k by  ta siostra K a libe rdy  trzym a ła  w 

ciep łych d łon iach  m o je  biedne odsta

jące  uszy.

K iedy  podchodz iliśm y  do w iosk i by 

ło zupe łn ie  c iem no. S z liśm y  bez ubez

pieczenia ca !ą g rom adą, a w łaściw ie 

jeden  za d rug im , gęsiego, w  m ilcze 

n iu . N ie d la  ostrożności, po prostu  ze 

zm ęczenia.

B y liśm y  Już m iędzy  pierw szym i 

op ło tkam i. Z  p raw e j strony, w  odleg

łości k ilk u n a s tu  k roków , kończy ła  się 

czarna śc iana w ysokopiennego lasu. 

W tedy  w łaśn ie  odn ios łem  w rażenie , że 

słyszę Jak iś da lek i, p rzy tłum iony  

k rzyk . N iem al Jednocześnie zdałem  

sobie spraw ę z tego, że coś jes t n ie  w 

po rządku , że nasze w ejście do w iosk i 

odbyw a się jakoś Inacze j. M yśla łem  

n ie  d łu że j n iż  u łam ek  sekundy. I n a 

gle odgad łem  — psy. Co się sta ło  z 

psam i? Przecież zawsze w ita ły  nas 

g łośnym  u jad an iem . N ie pom aga ły  na 

w et przekupstw a w  postaci sm akow i

tych kąsków . W  poszczególnych cha

łupach , tam  gdzie m ie liśm y  swoje 

kw atery , psy to lerow ały  naszą obec

ność, ale n igdy  n ie  znosiły  zb iorow e

go przem arszu. A teraz m a rtw a  c i

sza. Nie, Już n ie  cisza. Bo oto rozle

ga się h u k  rak ie tn ic . Św ie tlne  pociski 

ze św istem  dz iu raw ią  n iebo, a potem , 

ja k  ogrom ne kryształow e ży rando le  

zawieszone nad  w idow n ią  tea tru , rażą 

nas sw oim  b lask iem . Śnieg sta je  się 

przeraźliw ie  b ia ły , oś lep ia jący  1 w ro 

gi. Jest w  te j scenerii coś n iesam ow i

tego. Gdzieś za p ierw szą cha łup ą  zapala 

Ją się szybkie i m igo tliw e  b łysk i. Uderza 

w  nas salwa k a ra b in u  maszynowego. 

Po n ie j druga . C h łopcy  w a lą  się w  śnieg 

jak  podcięci nożem . R zucam  s>Ę szczu

pak iem  w  zaspę obok drog i 1 nie zde j

m u ją c  a u to m a tu  z szyi, śc iągam  go w

praw o 1 k rop lę  serię p raw ie  na  oślep, 

byle ty lk o  w  stronę tam tego b łysku .

N ie Idzie  m l. Z g rab ia ły  palec ślizga 

się po żelazie. W yrzucam  rękaw iczkę 

_  jeszcze gorzej. Z ag ryzam  w argę i 

nac iskam  spust dw om a pa lcam i — po 

szło. Pew nie P anu  Bogu w  okno , ale 

poszło.

P ierw si dw a j z naszej g rupy  ciąg łe  

leżą n ie ruchom o . A  w ięc dosta li na 

dobre. Trzeci, Kaczor, zryw a się n a 

gle i k rop iąc  z au tom a tu , p róbu je  do 

biec do tej kuszące j śc iany  la,su. A le 

ściana odpow iada ogn iem . K aczor po 

chyla  się, Jakby  chc ia ł sobie popra

w ić sznurow ad ła  i w a li się g łow ą w 

śnieg. Teraz Już w iem y , że i w  lesie 

n ie  m a ra tu nk u . O k rą ży li nas ze wszy

stk ich  stron.

T y lko  Z b ik  i  K a llb e rda  nie przery

w a ją  ogn ia . Leżą oba j za k am iennym  

coko łem  f igu ry  M a tk i Bosk ie j. Cokół 

n ie  Jest zby t w ysok i, ale chron i przed 

k u lam i na ty le, że m ogą zm ien iać  m a 

gazynk i. M a tk i B osk ie j ju ż  nie m a. 

p ierw sza salwa ścięła Ją z coko łu  ob

sypu jąc  g ipsem  K a libe rdę  i Zb lka .

W łaściw ie jest je dn a  szansa — ten 

w ysoki p ło t, k tó ry  m am y  z p raw ej 

strony. Za n im  jest sad, po tem  d ru 

g i p ło t, d a le j zag a jn ik , a jeszcze d a 

le j las. A le  w a lą  w  nas ja k  w  kaczy 

kuper. Z rozum ia łem , że n ie  w y jdę  

stąd żyw y. Zaraz nas wszystk ich w y 

kończą. Z now u  rak ie tn ica  i  znow u 

w idno  Jak w  dzień.

Tym  razem  ży rando l zw isa ju ż  nad 

śc ianą lasu . Pod p ło tem  n ie  jest tak 

w idno . A w ięc m oże p łot? — N ie m o 

gę {się zdecydować. I  w tedy  słyszę 

k rzyk  Ż b ik a : „P an ienka , skacz przez 

p ło t! Ja  clę o s łon ię " . — B rzm i to Jak 

rozkaz. Z ryw am  się bez zastanow ienia 

i rzucam  się w  lewo. Śnieg Jest tu  

jeszcze głębszy i bardz ie j sypk i. N ie 

mogę nab rać  rozpędu, o d b ijam  się źle 

i  na dom ia r złego zaczepiam  paskiem  

od au tom a tu  o deski. T ak z łam any  w 

pó ł zw isam  na p łocie 1 m io tam  się 

rozpaczliw ie . K u le  w a lą  w deski Jak 

by w okó ł m n ie  w b ija n o  gwoździe.

— P an ienka ! Skacz, skacz p rędze j!

— drze się Zb ik , ale je^t ju ż  za póź- 

no.

Potw orny  h u k  1 p ło t rozerw any  gra 

na tem  w a li się w śnieg razem  ze m ną. 

Dostałem  — m yśl p ierwsza. Dostałem , 

a le  ży ję  — m yśl d ruga . O J, chyba 

zdrowo dostałem . Teraz dop iero  czu ję  

po tw orny  bó l w  p raw ym  biodrze i 

jednocześnie m am  uczucie ja k b y  m i 

k toś p rzy ło ży ł do nog i gorący  ko m 

pres. To krew .

Leżę n ie ruchom o . Tw arzą w  śniegu, 

bez czapk i, k tó rą  zerw ał m i pod 

m uch , ale z au tom atem  i k aw a łk iem  

deski u w ik ła n y m  w skórzany  pasek. 

W idzę niew ie le , za ledw ie k ilkanaśc ie  

cen tym etrów  śn iegu , tu ż  na  w ysoko

ści tw arzy . G dy bym  podn iós ł g łowę 

choć odrob inę , m óg łbym  zobaczyć w ię 

cej.

Tymczasem strzały  m ilk n ą . To pew 

nie znaczy, że w y b ili nas w szystk ich . 

S łychać ty lko  podniecone okrzyk i. 

N iem cy  rozbieg li s 1** P ° ca łym  pobo

jow isku . Od czasu do czasu pada po 

jedynczy  strzał. D om yś lam  się, że do 

b i ja ją  rannych . I  w tedy w łaśn ie  s ł y 

s z ę  swego N iem ca. To znaczy, s ły 

szę k rok i. Z b liż a ją  się do m n ie . N ie, 

p om y liłem  się, Jest ich  dw óch . O to 

sta ją  nade m ną , obm acu ją  m n ie  św ia 

tłem  la ta rek . S ap ią  głośno — m us ie li 

tu  przybiec.

__Er ist schon erled lg t — odzywa

się  p ierw szy.
— A u f a lle  Fac ile  g ib t Ihm  noch zu!

— dorzuca drug i.

Teraz czekam  kurcząc  się w  sobie, z 

up a r tą  m yślą , by nie d rgnąć ze stra

chu . A jednocześnie w idzę dnem  swo

ich oczu tego N iem ca pochylonego n a 

de m ną  z karab in em  go tow ym  do 

strza łu . T rwa to pew nie m n ie j n iż  u ła 

m ek sekundy, a jednak  i tego nie m o 

gę w y trzym ać. Chcę k rzy knąć : no p rę

dzej, strze la j, b y d la k u  — ale N iem iec 

rob i Już swoje . W a ll m n ie  ko lbą na 

odlew  prosto w  głowę. Uderza z bo 

k u , n ie zby t celn ie. Pew nie  popraw i 

jeszcze raz. N ie, n ie  m a  Już czasu, 

w o ła ją  go do odw rotu ,

— H ans! Z u rueck ! Schne ller!

Tracę przytom ność.

W  godzinę późn ie j zna leź li m n ie  

ch łopcy  Szarug i w  po lu , praw ie  p ięć

dziesiąt m e trów  od p ło tu . M usia łem  

w ięc czołgać się co n a jm n ie j p ó ł go

dziny .
B y łem  n iep rzy tom ny  i sp raw ia łem  

w rażen ie  zam arzn iętego na kość. W rzu 

c lii m n ie  na sanie ty lko  po to, żeby 

zakopać razem  z tam ty m i zab itym i 

przy drodze.

M ia łem  pękn ię ty  czerep, b iodro  roz

p ru te  do kości i palce u rąk  b ia łe  Jak 

św ieczki. Tak m l to p iękn ie  op i

sa ł późn ie j K a llbe rda .

W łaśc iw ie  ty lko  on jeden wyszedł z 

tej h is to rii cało, bez na jm n ie jszego  za

draśn ięc ia . O ca la ł także  Z b ik  z prze

strze lonym  obo jczyk iem . D ąbek  z k u 

lą  w  ło kc iu  i Jeden now y  podz iu ra 

w iony  ja k  sito. C zy li razem  czterech, 

oczyw iście nie licząc m n ie , ęo k tóż by 

m óg ł ,w tedy  przypuszczać, że jeszcze 

ży ję ...

P rzerw a łem  sw o ją  opow ieść. B ien iek  

podsuną ł m i papierosa.

— N ie, d z ięk u ję , późn ie j zapalę . W y 

bacz, że ty le  m ów ię  o sobie, ale zaraz 

będzie i  o  A dam iaku .

O tó ż w tedy , w  tych san iach , w o źn i

ca usłyszał m ó j ję k . Podobno jeden 

Jedyny, ale to  w łaśn ie  zadecydowało 

o tym , że przew ieziono m n ie  ze Ż b i

k iem , D ąbk iem  i now ym  do K om o rn i

cy, gdzie m ia ł nas opatrzyć felczer.

Dobrze się sta ło , że przytom ność od

zyskałem  dop iero  po tygodn iu . Nie 

w iedz ia łem  n ic  o tym , że m l w y ję to  

z b iodra od łam ek  i że n ic  n ie  w idzę.

Jeszcze przez parę dn i m ia łem  p ie

k ie lną  gorączkę i  w łaśc iw ie  p ie rw 

szym dn iem , k tó ry  p am ię tam , by ł No

wy Rok. K toś m n ie  rano  ogo lił po 

tw orn ie  tępą ży le tką , potem  z jad łem  

Jakąś kaszkę 1 chociaż k a rm iła  m n ie  

dziew czyna o m iły m  głosie, dostałem  

to rs ji, w ieczorem  (słyszałem , że w ydo 

jono  ju ż  krow y) przyszedł Z b ik  z K a 

lib e rd ą  i  z m ie jsca zaczęli m n ie  po

cieszać. W iesz, ta k im  trochę szko lnym  

systemem , że n iby  z m o im  wzrokiem  

n ie  jest tak  źle , że by ł tu  ju ż  ja k iś  

doktor, k tó ry  m n ie  b ad a ł 1 ja k  ty lko  

zagoi się b iodro , to m n ie  żaraz zaw io 

zą do Zam ośc ia , a tam  n iew ie lk i za

b ieg i  będę w idz ia ł naw et kom ara  na 

koście lne j w ieży .

C zu łem , że k łam ią , że n ie  by ło  tu  

żadnego dok tora , ale nie m ia łem  im  

tego za złe. Z łościło  m n ie  ty lko  to, że 

n ie  chcą m ów ić  o k um p lach  z nasze

go oddz ia łu . I nag le K a llbe rda  sam  

się w kopał.

— Wiesz, A li-Baba — n i z tego, n l 

z owego zw róc ił się do m n ie  szko lnym  

przezw iskiem  — że w łaściw ie to m y  

czterej zaw dzięczam y cl życie.

— Ja k  to czterej? — p rzyparłem  go 

do m u ru .

— No rozum iesz, bo w łaśn ie  nas 

czterech...
Z rozum ia łem . Teraz dopiero zrozu

m ia łem , że zostało nas ty lk o  pięciu .

— C zeka j, ja  m u to w y jaśn ię  — 

w trąc ił się Zb ik . — O tó ż w tedy, k iedy  

w isiałeś na p łoc ie  k tóryś Szkop rzu 

c ił g ranat. P ło t rozniosło  i dz ięk i to 

bie m ie liśm y  o tw artą  drogę na zaga j

n ik .
— To dziw ne , że was nie skosili — 

zauw aży łem  d la  pod trzym an ia  rozm o

wy.

— N ie tak ie  dziw ne  — zapew n ił 

m n ie  K a llberda . — Szaruga c iąg ną ł 

ju ż  z odsieczą. J a k  ty lko  Szkopy usly  

szell strze lan inę  od strony lasu , ode

chcia ło  im  się wszystkiego. P io runem  

za ję li m ie jsca w  c iężarów kach  i w  

pop łochu  w yco fa li się na Zam ość.

— N ie zd ąży li naw et spalić Osered- 

k a  — dorzuc ił Zb ik .

— Na wsi zg in ą ł ty lk o  jeden ch ło 

pak , k tó ry  u ją ł się za m o im  psem, bo 

on i w tedy  ro zw a lili wszystkie psy — 

w y ja śn ił K a lib e rd ą . — W le^z, k to  tych 

S zkopów  p rzyprow adził?  W yobraź so

b ie, że ten sam  dziadyga, co chodził 

po prośbie. To on nas sypnął, szpicel 

dziobaty . Ech, żeby go tak  dostać w  

swoje rączk i!

N iespodziew anie K a llbe rda  zm ien ił 

tem at rozm ow y.

— W iesz co, m am y  dziś N ow y Rok.

A m oże masz chęć na k ie licha? Przy

n ieśliśm y całą m o ją  m an ierkę .

P rzypom n ia łem  sobie, że z te j m a 

n ie rk i p iłem  ostatn i raz na porębie i 

k iedy  w iew ałem  b im ber do gard ła , 

w idz ia łem  na n ieb ie  pierwsze gw iaz

dy.

Teraz 1 bez w ódk i k ręc iło  m i się w  

głow ie. B y łb ym  lm  odm ów ił, gdyby  

n ie  to , że do rozm ow y w m iesza ł się 

głos te j sam ej dziew czyny, k tó ra  k a r

m iła  m n ie  kaszką.

— Panow ie , proszę n ie  daw ać m u  

w ódk i, on m a Jeszcze gorączkę.

— N ale j m i — uc ią łem  k ró tko  i  w y 

c iągną łem  drżącą rękę w  k ie runku  na 

pe łn iane j szk lank i. — Wasze zdrow ie! 

— P rzechy liłem  szk lankę i w yp iłem  

do dna .
P rzy tom ność odzyskałem  dopiero n a 

za ju trz  ko lo  po łudn ia . Odzyskałem  

przytom ność i nie chc ia łem  w ierzyć 

w łasnym  oczom . Przez chw ilę  sądzi

łem , że m a jaczę . Tuż przed m o ją  

tw arzą , zw róconą ku  ścianie , w id n ia 

ły zam glone kolorowe p lam y . Z am k n ą 

łem  oczy, p lam y , a w łaściw ie pręgi 

zn ik ły . O tw ie ram  1 znow u w idzę. W i

dzę, nap raw dę  w idzę.

— B ronka ! — k rzy kną łem  tak  prze

raź liw ie , że w  ca łym  dom u  powstał 

popłoch.

— Co się z panem  dzieje?

— B ronka , co jest na te j ścianie?

— N ic n ie  m a.

—  Ja k  to nic?

— No jest, w isi tak i dyw an , szrna- 

c lak , jak  to u nas nazyw a ją .

— K olorow y?

— K olorow y.

R ozp łaka łem  się J0k dziecko.

No, a teraz w yobraź sobie, że ta 

B ronka , to by ła siostra A dam iaka . A 

w N ow y Rok ogolił m n ie  tą p iek ie lną 

ży le tką  nasz szko lny  kolega A dam iak .

F ragm ent pbwleści, k tó ra  ukaże się 
w  b ieżącym  roku  nak ładem  W y daw n i
ctwa Łódzk iego .

JANUSZ K RÓLIK O W SK I

★

★ ★
Obecność przesiadywania na  drzewie 
skąd w ia tr jest ty lko in n ą  fo rm ą podroży 
m ój zbyt szeroki gest wszechobejmujący 

pam ięć i poblisk i cmentarz 
je j lu tro  zdjęte z jaguara

rzekłbyś dw a c ia ła  zawsze oddalone 
i lin ia  skoku wygięta z pragnienia 

d la dziewczyny w  locie 
na upatrzone miejsce m iłości

sir. 6
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O L I T E R A C K I M  

WYCHOWANIU MŁODZIEŻY
N a ten p as jo n u jący  te- 

m a t m ó w ił n iedaw no  w  

P enc lub ie  po lsk im  profe 

sor socjo log ii na  U n iw e r

sytecie w  Tours, Andre  

M arevtl. Jest on gorącym

i w ypróbow anym  p rzy ja 

cie lem  po lsk ie j k u ltu ry . 

Ja k o  w ydaw ca przyczyn ił 

się do  o pub likow an ia  ba

je k  po lsk ich  d la  fr a n 

cusk ich  dzieci, w  opra

cow an iu  Ireny  Lubaszew- 

sk ie j-Ochn lo . O tw orzy ł też 

tom y  pedagogicznych pism  

francusk ich  d la  po lsk ich 

specja lis tów , p iszących o 

po lsk ie j lite ra tu rze  m ło 

dzieżow ej i dziecięcej w  

la tach  1945—1970. M arev il 

odw iedz ił nasz k ra j po 

raz p ierw szy w  1945 roku , 

p rzy jechaw szy  z francuską 

m is ją  repa tr ia cy jn ą . Ostat 

n im i la ty  często nas od

w iedza ł.

W  sw ym  odczycie p ro f. 

M arev ll zw róc ił uw agę, że 

ogran iczen ie  n a u k i ję zy 

ków  sta roży tnych  w  szko 

łach  francusk ich  przyczy 

n iło  się do pewnego obn i 

żen ią zainteresow ań lite 

rack ich  w śród m łodzieży . 

P odobn ie  dz ia ła  w p ły w  

techn ik i oraz w zory am e 

rykańsk ie . T e lew izja  i re

k lam a  hand low a  u je d n o 

s ta jn ia ją  try b  życ ia . M ło 

dz i in żyn ie row ie  k u p u ją  

w praw dzie  k s ią żk i lite rac 

kie, ale raczej na „o b ję 

tość'' (by w ype łn iły  m ie j

sce na pó łkach ), n iż  po to, 

b y  je  nap raw dę  czytać. 

Dziewczęta m asowo naśla

d u ją  popu la rne  gw iazdy  

film ow e  ja k  M arie  Jose 

N at. „A n typow le ść" dzia ła  

dość dezorientu jąco . Je d 

n ak  ostatn io  nas tąp iły  pew 

ne zm iany  na lepsze. L ite  

ra tu ra  Jest po tężnym  czyn 

n ik ie m  w ychow an ia , roz

budza w yobraźn ię , przeciw  

dzia ła  n ih ilizm o w i, m owa 

oczyw iście o lite ra tu rze  

w ie lk ie j. Z  za interesow a

n iem  w spom n ia ł pro f. Ma 

rev ll o po lsk im  system ie 

nauczan ia  literack iego , po

le g a jący m  na  po znaw an iu  

przez m łodz ież całego u- 

tw oru , a n ie  ty lko  pew 

nych jego fragm en tów  (Jak 

w k ra ja ch  Zachodu).

Po  referacie w yw iąza ła  

się d ługa l o żyw iona dys

kus ja . Z ab ie ra li głos za

rów no  pisarze, ja k  1 pe

dagogow ie , m . in . W o j. 

ciech N atanson , Je rzy  L i

sowski, Irena  W o jnarow a, 

W anda  M elcer-Rutkowska 

oraz In n i.
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A R T H U R  S C H O P E N H A U E R

STYLI/
K

A Ż D Y  p isarz staje się zły, 

gdy ty lko  zacznie pisać dla 

zysku. Znakom ite  dzieła 
w ie lk ich  tw órców  pochodzą z cza 
su, k iedy m usie li cmi pisać bez
p ła tn ie  lu b  jedynie  za bardzo nie 
w ielk ie  wynagrodzenie. A  więc 
rów nież i tu ta j sprawdza się hisz 
pańsk ie  przysłow ie: honra y pro- 
vecho no caben en un  saco. (Za

szczyty i p ien iądze nie idą do te
go samego worka). W szelkie b ia 
dolenie dzisiejszej lite ra tu ry  w  
Niemczech i poza ich g ran icam i 

m a swoje źród ło  w  zarab ian iu  pie 
niędzy p isan iem  książek. Każdy, 
k to  potrzebuje  pieniędzy, zasiada 
przy b iu rk u  i pisze ks iążkę, a pu  
bliczność jest tak  g łup ia , że to ku 
pu je . D alszym  następstwem  tego 
fak tu  jest zniszczenie języka.

N iem ała grupa złych pisarzy ży 
je w yłącznie z szaleństwa pub łicz 
ności, k tóra chce czytać ty lko  to, 
co się dziś d ruku je  —  to znaczy 
dziennikarzy . D latego bardzo s łu 
sznie określa się ich m ianem  „w y 
robn ików  d n ia ”.

Nowe jest rzadko dobre, pon ie 
w aż to, co dobre, ty lko  przez 
k ró tk i czas jest nowe.

P raw ie  w  każdym  czasie, za
rów no w  sztuce ja k  i w  lite ra tu 
rze, rodzi się jak iś  fałszywy po
g ląd , obyczaj lub  m aniera i bywa 
zwykle obiektem  podziw u. U m y
sły pospolite zab iegają gorliw ie, 
aby je  sobie przyswoić i wedle 
n ich postępować. Człow iek rozum  
ny w lot je rozpozna i w zgardzi 
n im i, pozostając poza modą. A le 
po latach także i publiczność 

prze jrzy to wszystko, wyśm ieje, a 
podziw iana szm inka owych zm a
n ierowanych dzie ł odpadnie ja k  

źle nałożony gips na  murze —  i 
oto zostaną one tym , czYm są. A 
w ięc nie złościć się, lecz cieszyć 
trzeba, jeśli jakaś d ługo ży jąca 
w  cieniu fa łszywa praw da zosta
nie odsłonięta, głośno i dobitn ie 
w ypow iedziana. A lbow iem  w  ten 
sposób to, co fałszywe, będzie po 

wszechnie w yczuwalne, rozpozna
ne i ocenione. S tan ie  się z n im  to, 
co dzieje się z nabrzm iew a jącym  
wrzodem.

S ty l jest fiz jonom ią  ducha. Jest 

ona bardzie j n ieom ylna, n iż  f iz jo 
nom ia  ciała. Podrab iać styl obcy 
znaczy: nak ładać maskę. G dyby 

naw et m aska ta by ła  p iękna, nie 
przestanie ona być m artw a, bła- 
zeńska i nieznośna, w skutek czego 
lepsza jest każda żyw a twarz, 
n iechby najbrzydsza. D latego pisa 
rzy, naśladu jących styl swoich po 
przedn ików , da się porów nać do 
masek: słyszy się, co oni m ów ią,

ale nie w idz i się ich fiz jonom ii, 
ich stylu.

Aby ocenić wartość p rodukc ji 
duchowej pisarza, n iekoniecznie po 
trzeba w iedzieć, o czym on m yślał, 

w ym agałoby to przeczytania wszys 
tk ich jego dzieł. Rzeczą o wiele 
w ażn ie jszą jest, aby w iedzieć, j a k  
on m yślał. Od tego j a k  rozw ija  
ła  sie myśl, od istoty twórczości
i przenika jących ją  w alorów , za
leży rodzaj i jakość stylu. S ty l 
ukazu je  m ianow ic ie  f o r m ę  twór 
czą ludzkiego m yślenia, które w in  
no być w ierne sobie bez w zględu 
na to. o czym  by  człow iek nie po 
m yślał.

Mroczność i nie jasność w yrazu 
jest, zawsze i wszędzie oznaką 
czegoś bardzo niedobrego. Bo
w iem  w 99 przypadkach na 100 
b iorą się one z nie jasności myśli, 
k tóra z kolei praw ie  zawsze ma 
swoje źród ło  w  dysproporcji, 
chw ie jności pog lądów  a więc w 
fałsżywości procesu myślowego.

Jeśli w um yśle pow stanie myśl 
słuszna, dąży ona do przyoblecze
n ia  się w form ę zrozum ia łą  i ry 
chło ją  też osiągnie. To, có jasno 

pomyślane, zna jdzie  ła tw o  odpo
w iedn i dla siebie wyraz. Wszystko, 
co człow iek pom yśleć może, da się 
wypow iedzieć w  słowach jasnych, 
konkretnych i n iedwuznacznych. 
Ludzie , w ygłaszajacy mowy cięż
kie, mroczne, zaw iłe i dw uznacz
ne, nie w iedzą zaiste, co choą po 

w iedzieć, m a jąc  jedynie n ie jasną, 
d ob ija jącą  się swego w yrazu świa 
domość, a n iekiedy chcą po nros- 

tu  ukryć przed in nym i w łasną 
pustkę.

_ P rzew odnią zasadą każdej sty
lis tyk i w inno być przekonanie, że 
człow iek ty lko  j e d n ą  myśl m o 

że w danej chw ili domyśleć do 
końca. D latego nie należy w  niego 
w pajać, że może myśleć naraz o 
dw u, czy zgoła w ięcej rzeczach.

Trafne s form ułow ania, oryginał 
ne u jęcia i szczęśliwe zwroty dzie 
lą los ubrań: gdy są nowe, b łysz
czą i robią wrażenie. A le skoro 

ty lko  każdy po nie siegnie, zuży ją 
się wkrótce i stracą siłę i moc od
dz ia ływ ania.

N iezrozum iałe  spokrewnione jest 
z n ie rozum nym  i trzeba uznać za 

rzecz prawdopodobna, że kry je  się 
w  tym  nie tyle m yśl głęboka, ile 
raczej zw ykła m isty fikac ja . Kto 
napraw dę m a coś do pow iedzenia, 
nie ucieka się do wyszukanych 
środków, ciężkich fraz i zagm a
tw anych a luz ji, lecz wypow iada 

się prosto, w yraźn ie  i w  sposób 
natura lny , będąc pew nym , że nie 
chybi celu. K to  używ a owych sztu

eznycłi Środków w yrazu , zdradza 

ubóstwo m yśli, ducha d n iezna jo 
m ość rzeczy.

P raw dz iw ą cechą charakteru na  
rodowego N iem ców  jest ocięża
łość: da je  ona o sobie znać w  ich 

chodzie, w  ich pracy i poczyna
niach, w  ich języku, przem ów ie
niach, opow iadan iu , rozum ow aniu

i m yśleniu . A le nade wszystko w  
ich stylu pisarskim , w upodoban iu  
do d ług ich zaw iłych zdań, z k tó 
rym i pam ięć pozostaje sam na 
sam przez długie  p ięć m inu t, n im  

narzucony styl odcyfruje i w  koń 
cu zdoła go po jąć  i zrozum ieć. Że 

szczególnym jednak  upodobaniem  
autorzy niem ieccy dążą do tego, 
dby w yrażać się w  sposób m o ż li

wie nieokreślony i n iezdefin io 
wany, w skutek czego wszystko nu 
rza się we mgle i ciemnościach.

Są trzy rodzaje pisarzy. N a j
p ierw  ci, co piszą, nie myśląc. P i
szą z pam ięci, w  oparciu o rem in i 

scencje, albo wprost przep isu ją z 
obcych książek. Ta klasa jest naj 
liczniejsza. D ruga  grupa to ci, co 
m yślą w  czasie pisania. M yślą,

aby pisać. Jest ich bardzo w ie lu .
I wreszcie grupa trzecia to cl, co 

pomyśleli, n im  przystąp ili do p i

sania. P iszą dlatego, że myśleli. 
Nader rzadkie zjaw isko.

Człow iek, nie znający łaciny, 
przypom ina kogoś, kto znalazł się 
w  p ięknej okolicy przy pogodzie 

m g ły  pełnej: jego horyzont jest 
ograniczony, w idzi jedynie  to, co 
najbliższe , ale ju ż  k ilk a  kroków  
dale j gub i się w  niepewności. Na 
tom iast horyzont łac inn ika  rozpo 
ściera się daleko poprzez nowe stu 
lecia, średniowiecze i czasy staro 
żytności. K to nie rozum ie łaciny, 
należy do upośledzonych, naw et 
gdyby był w ie lk im  w irtuozem  
technik i i m ia ł w  swoim  tyglu  
na jznakom itsze  kwasy i roztwory.

Słowo ludzkie jest na jtrw alszym  
m ateria łem . Zdoła pisarz dla swe

go przelotnego uczucia znaleźć 
najw łaściwsze słowa, będzie ono 
żyć w nich w ieki, i w  każdym  

w raż liw ym  czyte ln iku ożyje na 
nowo.

Przełoży! JA N  K O P R O W S K I

M arian  Strońskt Okno

R O M A N  Ł O B O D A

Uwagi na marginesie 

V Warszawskich 

Spotkań Teatralnych
Doroczne „W arszaw skie Spo tka

n ia ” cicszą się ju ż  pew ną trady 

cją. P iąte  odbyły się w dniach 
12— 21. X I I .  1969 r. O statn i prze

gląd osiągnięć teatrów  pozawar- 
szawskich w  stolicy nie ty lko oka 
zał się najlepszy ze wszystkich, 

obalił rów nież m it, jakoby  na tzw. 
p row inc ji nic mogły powstawać 

spektakle ciekawe, a naw et w y 
bitne.

Teatry K rakow a, W rocław ia, 
Katow ic, Koszalina i S łupska da 

ły  przegląd polskich sztuk od Bo 

gusławskiego do Różew icza i B ry l 
la.

O  ile teatry K rakow a nigdy nie 

okazywały, a może nawet nie od 
czuwały kom pleksów  pozastołecz- 

nych, a w rocławskie ju ż  daw no o 
n ich zapom niały , to pozostałe ucze 
stniczące w spotkaniach udowod
niły , że wszystkie „ol iektyw ne” 
uw arunkow an ia  nie przeszkodziły 
im  w pokazan iu  teatru dalekiego 
od m iana „prow inc jona lny”. Rewe 

lac ją  spotkań nie by ł bow iem  ani 

K raków , an i W rocław , lecz Teatr 
Ba łtyck i z Koszalina i S łupska, 

który pokazał dw ie różne w  kon
w encji scenicznej sztuki: „K rako 

w iaków  i G ó ra li” i „W ścieklicę”

W itkacego. Tyle było świeżości, 
d ynam ik i i barw ności w  „K rako 
w iakach”, że w idow isko jakby  
znów odm łodn ia ło  i nabra ło  no
wych pow abów . „W ścieklica” zo
stała odczytana dosłownie, ze zro. 
zum ien iem  tekstu, ale bez przyda 
w an ia  nowej filo zo fii i dodatko 
wych dziwactw , o których brak 
przecież nie m ożna  autora „Szew 
ców ” oskarżać. D w a j m łodzi reży

serzy: A ndrze j Z ięb ińsk i i Maciej 
Prus (reżyser „W ściek licy”) stanę
l i  śm iało w szrank i z tak im i insce 
n iza toram i ja k  Jerzy Krasowski, 
K onrad  Sw inarsk i, Józe f S za jna  i 
Jerzy Jarock i, s taw iając Teatr 

B ałtyck i w  rzędzie n a jam b itn ie j
szych. Dodać należy, że nie dyspo 
now a li oni doborową kadrą  aktor 
ską, a naw et w  „K rakow iakach  i 
G óra lach” Z ięb ińsk i m usia ł się u- 
ciec do pom ocy am atorów .

Spo tkan ia  W arszaw skie u ja w n i
ły  pewne dość istotne zm iany, ja 
kie zaszły w  uk ładzie  struk tury  te 
a tra lne j w  Polsce. W  dalszym  clą 

gu stolica posiada na jsiln ie jszą, 
nie m ów iąc  o tym , że o wiele za 
liczną —  kadrę aktorską, ale k a 

dra reżyserska topnieje, zasila jąc 

teatry „prow inc jona lne”, o czym 
chciażby św iadczą nazw iska u- 
czestników tegorocznych „Spot
k a ń ” ; w yrasta ją rów nież poza sto 
licą m łode ta lenty na dojrzałych 

reżyserów. Podobnie m a się rzecz

— — — WniUBTi v iii 'i i.yrjnmiSiT-r . ’;33S ssffi

ze scenografam i. N iestety Łódź 
jakby  była poza obrębem tych 
„naczyń połączonych". Zby t często 
m ów ienie  o kom pleksach może 
być rów nież za nic poczytywane, 
n iem nie j jednak  przem ilczanie 
spraw  istotnych też n ie  św iadczy
o bezkompleksowości.

Jeże li chodzi o kadrę aktorską, 
bazę teatralną, środki techniczne i 

położenie geograficzne —  je ite śm y  
bardzo b lisko W arszawy. Nie m a
m y tylko na „zbyciu” ty lu  w yb it
nych reżyserów. Ży jem y w  słod
kiej stagnacji, niczego nie wywozi 
my, niczego nie przywozimy.

V Spotkan ia  Teatralne nie są p ie 
rwszym i, w  których żaden z łódz
k ich teatrów  nie bierze udzia łu . 

Nie obdarowała nas rów nież orstat 
n io  W arszawa żadną w yb itną  in 
dyw idualnośc ią teatra lną.

Tak bardzo „w arszaw opodobni” 
nie posiadam y an i rezerw kadro 
wych stolicy, ani zapału i am b i
c ji prow incjuszy. Za m ało rów 
nież m łodych, których ta lent do j
rzewa do pełni. W  rzędzie na jw y 

bitn ie jszych mieści się Grzegorzew 
ski, a bardzo udane reżyserie: „Ży 
eie jest snem ” —  W ito lda  Zators 
kiego i „Advocatus d iabo li” — 

A leksandra Strokowskiego napa
w a ją  optym izm em . A le to ju ż  
wszystko, t co dale j?

Po zakończeniu W arszaw skich

Spotkań Teatralnych odbyła się 

konferencja prasowa. N iektórzy re 
cenzenci warszawscy w yraża li 
swoje zaniepokojenie kon fron tu 
jąc spektakle warszawskie z odpo 
w iedn ikam i pozawarszawskim i, 
prezentow anym i na „Spotkan iach”. 
Dostrzegali w iększą świeżość in 
scenizacyjną i żarliwość interpreta 

cy jną „prow inc jona lnych" spek
takli.

Pesymistyczne stw ierdzenia jako  
by poziom teatrów  stołecznych ob 
n iżal się, były chyba raczej pody
ktowane troską ludzi, którzy spo
strzegli nagle, ile zapałem , am b i

cją i ża r liw ą pracą oraz kształce
niem  rzem iosła może osiągnąć 
„ubogi k rew ny”.

N ą zakończenie nasuwa się w nio  
sek: ośrodki teatralne w  Polsce 
sta ją się powoli 'uk ładem  naczyń 

połączonych. W artości ulegają 
przem ieszczaniu i w ym ianie. Kra 
żenie pobudza energię i żywotność 

życia teatralnego w obrębie tego 
ruchu. N iestety w yda je  się, że 
Ł ód ź teatralna zna jdu je  się poza 

tym  uk ładem  wartości, a ty lko k il 
ka z m niejszych ośrodków podzie
la  je j los. W  tak im  systemie jest 
rzeczą na tu ra lną  i m ożna rzec — 

zdrową, że wreszcie W arszaw a sta 
je się dawcą, a nie ty lko biorcą.

W  tym  względzie nie naś ladu j
m y  stolicy. Może lepiej Wrocław , 
a naw et S łupsk?
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F K ® D f t ) E N I U
Osiągamy coraz znaczniejsze wynl 

ki w dziedzinie przywilejów socjal
nych. W biurach i halach fabrycz
nych przestrzegamy konsekwentnie 

godzin pracy. Dbamy też o niedziel
ny wypoczynek pracowników, stwa
rzamy im środki rekreacyjne, kultu- 
ralno-rozrywkowe. Nasi behapowcy 

czujnie strzegą bezpieczeństwa za
trudnionych, zapoznają ich z prze

pisami. kontrolują warunki pracy- 
Czemuż jednak ochrona zdrowia i 

prawo do odpoczynku dotyczą wy
łącznie ludzi dorosłych? Dlaczego 
nie ustanowiono jeszcze przepisów 

BHP dla dzieci?
A przecież pragniemy dać młode

mu pokoleniu maksimum wiedzy. 

Chcemy tego. ale nie baczymy na 
warunki, w jakich ta wiedza ma być 
przyswajana. I to jest już stan nie
pokojący, który zmusza do bicia na 

alarm.
Dzień pracy uczniów w klasach 

V—V1H wiejskiej podstawówki jest 

dłuższy, aniżeli dzień pracy robotni 
ka. pielęgniarki czy urzędnika, jak
kolwiek uczeń formalnie przebywa 

w szkole 32 godz. tygodniowo. Nie 
wliczam tutaj kółek zainteresowań, 
zajęć sportowych i społecznych. Oto

przykłady:
Janek; drobny blondynek, o nie

bieskich, trochę przygaszonych 
oczach ma 14 lat, 130 cm wzrostu. 29 
kg wagi. Chodzi do IV klasy w iej
skiej podstawówki, bo zawsze bra
kuje miejsca w szkole specjalnej.

Ten chłopiec wstaje o 6.30 t nie 
zawsze je śniadanie. O godz. 7.00 wy 
rusza do odległej o 3 km szkoły. 

Matka daje mu 2 zł na bulki.
Przeważnie o 13.00 wraca do do

mu. ale obiadu nie je. gdyż ojciec 
wraca z pracy w mieście o 15.00, 
przeto matka gotuje dla niego. A go 
spodarstwo liczy 8.3 morga, starszy 

brat też pracuje w mieście, więc Ja 
nek nosi wodę, rąbie drwa, tnie 
sieczkę. Nad wieczorem zabiera się 
do nauki. Kopd naftńwka. wąsiate 
chłopaki rżną w durnia, chlusta, a 

Janek się uczy- Ma poważną wadę 
wymowy. Mówi z płaczom, że prag

nąc sie nauczyć czytać 2 strony teks 
tu, musi poświęcić trzy godziny.

*  *  *
Krępy, kanciasty Franek, błądzi 

czarnymi oczyma po swych wielkich 
wojskowych buciorach i połatanych

drelichowych nogawkach. Mówi ci

cho: — Moja starsza siostra pracuje 
w żłobku, a brat na budowie. Wsta
ją  o szóstej i biorą się do oprząt- 
ku, bo mamy 17,5 morga, 4 krowy, 
cielę, trzy świnie i dwa konie. A ta 
ta też pracuje w mieście jako straż 
nik, no to ja rzadko zdążę zjeść śnia 
danie, a mama to nieraz da 2 zl, a 
nieraz to nic nie biorę. I ja już raz 
siedziałem 2 lata w tej samej klasie. 
Latem to mnie tak nogi bolą, że nie 
wiem, bo stale muszę tazić za płu
giem. drapakiem albo broną. Lekcjo 
zaczynam odrabiać jak się zrobi 
ciemno i mama zapali lampę. Le

kcji dużo, tata chce spać, to gaszą

szkole chce spać i nic nie rozumiem

na lekcji. No bo trzeba wstać o p ią
tej i jechać 2 km przez las do pie
karni. Potem ścielę pod krowami, da 
ję im pić, a świniom żarcie, a konio 
wi też. Ale to nic. My mamy duży 
staw, tonę ryb się zawsze wyciągnie, 
to jak przyjdą roztopy, to trza całą 
noc pilnować, żeby woda nie zabrała 
ryby. A tata robi na noc za portie
ra, brat znów zwozi tort do ogrodni 
ków- Do szkoły jest kawał, bo czte

ry kilometry przez las, łąki, pole. 
Jak przyjdę o 15.00 do domu, to jem 
obiad i zaczynam oprzątać. Potem 

trochę odrabiam lekcje, ale dużo te
go jest, a na wieczór to znów mu

sze doić krowy. Światła u nas jesz

cze nie ma.
☆ J!* *

Marysia nic jest nazbyt zdolna, ale

bardzo pracowita. Ona jedna z ósmej 
klasy otrzymała wydane przez Wy
dział Oświaty miejsce w technikum, 
Pragnie wykorzystać tę szanse- A jej 
ojciec posiada czterohektarowe gospo 

darstwo i dużą kurzą farmę, przeto 
również zimą jest tu dużo pracy.

Marysia uczęszcza do technikum w 
Lodzi. Wstaje o 6.00, by zdążyć do 

przystanku tramwajowego, odległego
o 3 km. Potem prawie godzinna jaz
da. Cztery razy w tygodniu lekcje

światło, a ja wtedy nieraz polecę na 
wieś do chłopaków, bo nie chce mi 

Się już odrabiać, no i światła też nie 

ma.
☆ #  *

Z w a lis ty , p u co ło w a ty  P io trek , sie

dzi pochylony i opiera na kolanach 
duże, gruzlowate dłonie robotnika. 
Ma szesnaście lat i jest uczniem kia 

sy V II. Powtarzał drugą, piątą i 
szóstą klasę. — Nieraz to m i się w

trwają do 16.00, więc dziewczyna 

wraca do domu około 18.00. Prawie 

dwie godziny musi poświęcić na po
moc matce w gospodarstwie, około 

20.00 zabiera się do lekcji- W tech
n ikum  zadają dużo, trzeba więc ślę

czeć nieraz do północy, bo obowiązu 

je także lektura.

Jeżeli ten godzinowy, liczbowy 
wywód nieco nuży, to jego wynik 
jest chyba szokujący. Szesnastolet

n ia  dziewczyna śpi bowiem sześć go 

dzin na dobe, pozostałe zaś poświę
ca pracy i dojazdom. Nie korzysta 
z żadnych rozrywek. W niedzielę wy 

poczywa w łóżku. Nie idzie nawet 
do kościoła, choć sąsiedzi pokrzywę 

noszą w języku.

*  #
Powyższe cztery obrazki są typo- 

we, ale wcale nie skrajne. Znana 
jest m i historia małej, drobnej dzie
wczynki, uczennicy siódmej klasy. 
Matka pijaczka opuściła rodzinę, 
przeto dziewczynka objęła funkcję 
gospodyni. Ale nie w tym sedno, l a  
mała nosiła wapno, przesiewała żwir, 
pomagała przy ustawianiu ruszto

wań, dźwigała cegły. Wraz z ojcem 
zbudowała dom (!) Niby anegdota, 
ale jej pointa bolesna: piątkowa u- 
czennica w ciągu dwóch lat „budo

wy" zjechała na dwóje.
Bo wiejskie dziecko wciąż pozosta 

je robotnikiem. Rodzice i starsze ro
dzeństwo idą do przemysłu. Ciężar 
pracy w gospodarstwie spada na 

dzieci. Stają sie one pracownikami 
pola, obory i męczennikami klasó
wek, „słupków”, ćwiczeń gramatycz 

nych, ortograficznych.
Rodzice budują domy, dokupują 

morgi, sprowadzają pod strzechę mo 

tocykl, telewizor. I, jak powiadają, 
nie zabiorą tego do grobu- Zostawią 
dla dzieci, aby mogły żyć w dostat
ku. Ale nie wiedzą, że ^czynią to ko
sztem trudnego, ciężkiego i smutne
go dzieciństwa własnych dzieci. T łu
maczą rodzice, że ich droga do wie
dzy była stokroć trudniejsza. I to 

jest prawda, ale czy oni m ają pra
wo zmuszać dzieci do przeżywania 
ich tamtego, onegdajszego dzieciń

stwa?
Tego nie reguluje żadna ustawa.

I  nikt nie pozbawi rodziców prawa 
rodzicielskiego. Wszak wychowują 

własne dzieei, nie b iją ich za moc

no i za mocno nie głodzą. Budują 
dostatek, niosą z tkalni, przędzalni
i z wielkiej budowy ten zapaśny 
grosz, który był odwiecznym marze

niem chłopa.
Dzieci piszą w wypracowaniach: 

„Mój tata jest taki jak trzeba. Nie 
ma sztucznych zębów, nie czyta ga
zet, lubi wypić i da mi nieraz cale
10 Zł” . Za te cenę dzieci kochają ro 
dziców. Problem ulżenia dziecku w 
domu jest trudny do rozwiązania. 
Ale przecież oprócz rodziny wycho

wuje i uczy szkoła.

*  *  *
Dzieci za dużo pracują i za dużo 

zadaje im się do domu. Nauczycie
lowi brakuje czasu na wyjaśnienie 

pracy domowej, przeto razem z dzieć 
mj wykonują ją rodzice. I  rośnie l i

czba korepetycji w miastach. Na 
wsi rodzice są mniej wykształceni, 
a słowo „korepetycja” jest im całko 
wicie obce. Wiadomo, że dziecko 
miejskie często zostaje na ulicy, bo 
rodzice w pracy, ale częściej też tra 
fia ono do świetlicy, gdzie zje cie
pły obiad i napisze lekcje pod kie

runkiem nauczyciela.

Wobec nadmiaru zadań domowych 

(dotyczy to także miasta) należałoby 
zmienić proporcje: uczyć na 

kejach, a nie zadawać do domu. 
ce domowe winny być mniejsze, po
lecane według wskazówek metodycz 

nych danego przedmiotu- 
Dla laika jest to proste i  logicz

ne, ale nie dla nauczyciela, którego 
obowiązuje program. Każde odstęp
stwo od programu grozi narażeniem 
się władzom zwierzchnim. A program 

jest tak przeładowany, że na jego 
opracowanie nie starcza czasu na le
kcjach. W dodatku ten sam program 
obowiązuje w mieście i na wsi, gdzie 

kadra pedagogiczna nie posiada tak 
wysokich kwalifikacji, a szkoły są o 

wiele słabiej wyposażone. To, oczy
wiście, nie może sugerować automa
tycznego spłycenia programu dla 
szkól wiejskich, ale jakaś zmiana sy 
stemu nauczania jest chyba koniecz
na. Takie opinie i sugestie daje się 
usłyszeć w środowisku nauczyciel

skim.

Nauczyciele na przykład doskona
le znają uczniów i mogą bez za
strzeżeń wystawić ocenę za okres. 
Tymczasem muszą wystawić 4—5 o- 

cen w ciągu okresu, aby sie wyka
zać. przy czym ocena musi być jaw 

na. Klasy są liczne, przeto chcąc 
sprostać zadaniu, pierwsze połowy 

lekcji poświęca się na odpytywanie, 
a wtedy właśnie uczeń jest jeszcze 
zdolny do myślenia. Podczas właści
wej lekcji uczeń jest już zmęczony, 
nauczyciel nie mieści się w czasie i 
zadaje wszystko do domu.

Stąd też duża ilość słabych i prze 
ciętnych uczniów żyje w ciągłym 
strachu przed odpytywaniem i oceną 
niedostateczną. Prymusi boją się utra 
ty palmy pierwszeństwa w klasie, 
wszyscy drżą przed nauczycielem, 
rodzicami i pracami domowymi. I 
tak rośnie nam pokolenie nerwicow 

ców.
W ludowym ćwierćwieczu z do

brodziejstw oświaty korzystało i ko 
rzysta miliony dzieci i młodzieży. 
Nie zawsze jednak dostrzegamy, że 
część tej młodzieży (zwłaszcza wiej 
skiej), zawód i pozycje społeczną 
zdobywa kosztem zbyt dużego wy

siłku.

A przecież myślimy o objęciu wpły 
wami szkoły wszystkich młodych lu 
dzi do osiemnastego roku życia. I to 
jest piękne, lecz wspaniałe osiągnie 
cia nie mogą przyćmiewać swym bla 
sklem błędów, gdyż szlachetnych co 
lów nie wolno realizować formalnie. 
Postulowana przez środowisko nau
czyciel i-pr akt vkń w zmiana systemu 
nauczania wydaje się być konieczna. 

Konieczna nie dla wygody nauczycie 
la, ale dla obrony ucznia, który w i
nien mieć mądry rozkład pracy i 
wypoczynku podczas każdego dnia- 
Uczeń wiejski pracuje, bowiem także 
podczas wakacji. A jeśli nawet od
pocznie trochę, to ten wypoczynek 
nigdy nie wyrówna ani zregeneruje 

sił zmarnowanych w ciągu roku.

Laureaci  nagród

m. Łodz i
P R O F . D R  

E D W A R D  JO Z E F O W IC Z

W ielo le tn i dziekan i prodziekan 

W ydz ia łu  Chem ii P Ł  położył 
ogromne zasługi w  kształceniu 
m łodej kadry naukow ej — w y
chował 18 doktorów  nauk  chem icz 
nych i technicznych, w jego K a 
tedrze przeprowadzono sześć prze
w odów  hab ilitacy jnych . Należy do 
w spółautorów  pro jek tu  nowego 
s łow nictw a naukowego substancji 
nieorganicznych. M a w  swoim  do
robku 43 prace naukow e —  jest 
autorem  iOOO-stronlcowego pod
ręcznika „Chem ia nieorganiczna . 
P rzew aża jącą część badań  prof. dr 
Józefow icz skup ił na dw u dziedzi
nach: kinetyce —  reakcji w  roz
tw orach oraz rów nowag fazowych. 
K atedra  C hem ii N ieorganicznej 

P Ł , k tórą k ieru je  od 1945 roku, 
specjalizu je  się w  zagadnieniach 
rentgenografii s truk tu ra lne j, k a ta 
lizy  i nowoczesnych metod an a li
zy. P rof. dr Edw ard  Józefow icz 
jest współtw órcą W ydz ia łu  Che
m icznego PŁ. Z Łodzią  zw iązany 

jest od 25 lat.

P R O F . D R  JA N U S Z  B A R D A C H

K ie row n ik  K ated ry  C h iru rg ii 

S tom ato logicznej i K lin ik i C h i
ru rg ii Szczękowo-Twarzowej A M  

w  Łodzi, prodziekan W ydz ia łu  L e 
karskiego pracuje w  A kadem ii Me

dycznej w  Łodzi od 1954 roku. M a 
w  sw ym  dorobku 62 prace nauko 
we, w tym  trzy obszerne m ono 
grafie  oraz podręczn ik i d la studen 
tów . Na szczególne podkreślenie 
zasługuje szereg oryg ina lnych m e
tod operacyjnych usuw an ia  znie
kształceń wargi, nosa a zwłaszcza 
m ałżow iny  usznej. Prof. dr J . B a r
dach jest jednym  z n iew ie lu w  
świecie specjalistów , za jm u jących  
się odtw arzan iem  m ałżow iny  usz
nej. Lau rea t nagrody m . Łodzi 
o trzym ał dw ukrotn ie  nagrodę nau  
kow ą I  stopnia M in isterstw a Zdro 
w ia  i O p iek i Społecznej oraz p ię 
ciokrotnie nagrodę I I  stopnia, Pod 
jego k ierunk iem  w ykonano trzy 
prace hab ilitacy jne , przeprow adzo
no 17 doktoratów . Prof. dr J. B a r
dach stworzył w  Łodzi pierwszy w  
k ra ju  i jeden z nie licznych w  
Europie Ośrodek W ad  Rozw o jo 

w ych Twarzy.

P RO F . DR  
A N T O N IN A  K Ł O S K O W S K A

S tud ia  odbyła na  W ydziale  H u 
m anistycznym  U Ł  w  latach 1945 
1948. W  1954 r. uzyskała ty tu ł do
centa, a od 1966 r. jest profesorem 
nadzw yczajnym . Od 1961 roku k ie 
ru je  k a te d rą  H istorii Socjologii i 
M yśli Społecznej U Ł. W  swoim  
dorobku naukow ym  m a ponad 120 
prac. Z a jm u je  się głów nie socjo
logią ku ltu ry  i historią teorii socjo

logicznych w  tym  zakresie. Z a j
m u je  się także socjologią rodziny. 
N ajw ażn ie jszą je j pracą naukow ą 
jest w ydana  w 1964 roku m ono
grafia  „K u ltu ra  masowa. K ry tyka
i obrona”. Praca ta uw ażana  jest 
za czołową pozycję w  socjologicz
nej literaturze  w  skali św iatowej. 
Prof. dr A. K łoskow ska jest człon
k iem  Podkom ite tu  do B adań  R o 
dziny M iędzynarodowego S tow a
rzyszenia Socjologicznego oraz 
członkiem  K om ite tu  Ekspertów  
U N ESCO  w  Paryżu. B adan ia  prof. 
dr A. K łoskow skie j nad wzorem
i m odelem  rodziny polskie j są w y 
korzystywane przez liczne ins ty tu 
cje i organizacje  w  k ra ju . L au re 
a tka nagrody m . Łodzi jest człon
k iem  k ilk unastu  towarzystw  i o r
gan izac ji naukow ych w  k ra ju  i za 
granicą, członkiem  rad naukow ych 
redakcji czasopism. Położyła szcze 
gólne zasługi w  badan iach  nad 
procesam i społecznym i i k u ltu ra l

nym i Łodzi i Z iem i Łódzk ie j.

J A D W IG A  A N D R Z E JE W S K A

W yb itna  aktorka polska, rozpo
częła swą dzia ła lność artystyczną 
ponad 43 la ta  temu. Początkowo 
grała w  k ilk u  teatrach w  W arsza
wie. G łów nie  jednak  cała je j b io 
g rafia artystyczna zw iązana jest 
z Łodzią. Stw orzyła w  teatrze w ie 
le ró l kom ediowych i charaktery
stycznych, a także dram atycznych. 
G ra ła  m . in. w  „Dziewczętach w  
m undu rkach” , w  „Zabus i”, „P an 
nie M aliczew skie j” , „Dziewczętach 
z fo tografii” , „ Obronie Ksanty- 
py”. Popularność ogólnopolska zdo 
była sobie dzięk i 15 rolom  f ilm o 
w ym -stw orzonym  w  latach 1933— 
1939. S ta ła  się charakterystyczną 
postacią polskiego film u , pow 
szechnie znaną „ Jad z ią ”. Po w y 
buchu w o jny  w  1939 r. przebywa 
na terenie Lw ow a, gdzie gra w

Teatrze M in ia tu r, a następnie w  
różnych m iastach Z S R R . W  roku 
1947, po powrocie do k ra ju , wystę 
pu je  w  Teatrze „Syrena” w  Łodzi, 
następnie w  Teatrze Jaracza, a 
obecnie w  Teatrze Powszechnym . 
Je j ogromne dośw iadczenie ak tor
skie, charakter sztuk i aktorskiej, 
przen ikn ię te j hum an izm em  i au 
tentycznością przeżycia, dały szcze
gólnie p iękne w yn ik i w  w ie lu 
spektaklach łódzkiego teatru tele

w iz ji.

M G R  IN Z . A R C II.
A L E K S A N D E R  Z W IE R K O

U kończy ł W ydzia ł A rch itek tury  
P o litechn ik i W rocław skie j w  1952 
roku. W  okresie stud iów  pracował 
jako  pro jek tan t, starszy pro jek 
tan t i k ierow nik  zespołu w  „Mia- 
stoprojekcie” W rocław . B ra ł udzia ł 
w  odbudow ie W rocław ia, Zagania, 
Bolesławca i innych m iast. W  la 
tach 1952— 1955 był zastępcą k ie 
row n ika  B iu ra  P ro jektów  B udow 
n ic tw a  Przemysłowego we W ro 
c ław iu . Od 1955 roku pracu je  w  
Łodzi w  „M iastopro jekcie”. W yko 
n a ł tu ta j znaczną liczbę pro jek tów  
dom ów  m ieszkalnych i obiektów  
użyteczności publiczne j. M . in. za
p ro jek tow a ł 6 budynków  m iesz
ka lnych  w  osiedlu Ba łu ty  I, 12- 
kondygnacy jny  budynek m ieszkal
n y  z towarzyszącym  zespołem b u 
dynków  w  Osiedlu im . W ł. B y 
tom skiej przy ul. Spornej, jeden z 
p ierwszych w ieżowców  m ieszka l
nych w  Łodzi, popu larny  paw ilon  
hand low y „Kapelusz pana A nato 
la ” i cztery wysokie budynki miesz 
ka lne  w  Osiedlu im. 1 M aja , by ł 
w spółautorem  pro jek tu  dom u wcza 
sowego „P rząśn ieżka”, zapro jekto
w a ł zespół budynków  dla tzw. R e 

jo nu  „C en trum ” G łów na  I  i ze
społu budynków  „C en trum ” —  
Traugutta. Jest autorem  pro jek tu

16-piętrowego budynku  ZUS przy 
PI. N iepodległości.

D R  Z Y G M U N T  L A T O S Z E W S K I

K ie row n ik  artystyczny i dyry 
gent Teatru W ielk iego w Łodzi, 
s tud ia  muzyczne odbył w latach 
1919— 1926 w K onserw atorium  w 

P oznan iu  i na Uniwersytecie Po 
znańskim . W  1933 roku uzyskał 
doktorat za pracę pt. „Pierwsze 
opery polskie M acie ja  K am ień 
skiego”. K arierę  dyrygenck i roz
począł w  roku 1929 w Teatrze 
W ie lk im  w  Poznan iu . W  jego bo
gatej i w ielostronnej pracy arty 
stycznej należy w ym ien ić d z ia ła l
ność w  Operze W arszaw skie j w 
latach 1952— 1955. D r Z ygm un t La- 
toszewski w prow adził na scenę 
w iele  dzieł kom pozytorów  po l
skich, poczynając od praprem ie 
ry „H arnas iów ” K aro la  Szym anów  
skiego w  Teatrze W ie lk im  w Po 
znan iu  (1933 rok), a kończąc na 
praprem ierach „Tragedyi albo 
rzeczy o Jan ie  i Herodzie” R. 
Twardowskiego i „Rom ansu gdań
skiego” T. Paciorkiew icza w  Te
atrze W ie lk im  w  Łodzi. Sw oim  
w ie lo le tn im  dośw iadczeniem  i in 
tensyw ną pracą oraz doskonałym i 
w yn ikam i artystycznym i przyczy
n ił się do sukcesu jak i osiągnęły 
prem iery na otwarcie Teatru W iel 
kiego w  Łodzi. W  tym  roku Z. La- 
toszewski obchodzi jub ileusz 40-le- 
cia pracy. D r Zvgm unt Latoszew- 
ski jest tw órcą zespołu or
kiestrowego Teatru W ielkiego w 
Łodzi, w yb itnym  dyrygentem  
operowym , m a jącym  w swoim  do
robku n iezliczoną ilość dzieł k la 
syki św iatowej i polskiej. D zia ła 
rów nież jako  dyrygent orkiestr 
sym fonicznych w  k ra ju  i za g ra 
nica. W  1967 r. został m ianow any 
profesorem nadzw yczajnym  P ań 

stwowej W yższej Szkoły M uzycz
nej.
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TERESA  W O JC IE C H O W S K A

„Lohengrin”

D R U G A  W  B IE Ż Ą C Y M  SE ZO N IE  P R E M IE R A  T EAT RU  
W IE L K IE G O  —  „L O H E N G R IN ” R Y S Z A R D A  W A G N E R A * ) 
JEST  Ś W IA D E C T W E M  A M B IC J I  TEG O  TEATRU  I  JE S Z 
CZE  JE D N Y M  D O W O D EM , ŻE K IE R O W N IC T W O  A R T Y 
ST YC ZN E  N IE  B O I S IE  T R U D N O ŚC I, ŻE  N IE  S Z C Z Ę D Z I 
W Y S IŁ K Ó W , !!Y  N A  T EJ SC E N IE  P O K A Z Y W A Ć  P O Z Y 
C JE  JE Ś L I N IE  N O W E , TO M A Ł O  ZN A N E.

P owojennej w idow n i o- 
perowej twórczość W a 
gnera jest m ało  zna

na, a za jm u je  ona przecież 
w  św iatowej literaturze  m u 

zycznej jedno  z czołowych 
miejsc. Ta „nieobecność” Wa 
gnera nie jest przypadkiem . 
Z  jednej strony w ystaw ie

n ie  dzieła W agnera nie jest

sprawą prostą, w ym aga spe 
cja lnych w arunków : dużej 
sceny, dużego zespołu orkie 

strowego, dużego liczebnie i 
mocnego głosowo chóru, du 
żych, nośnych głosów solis
tów , którzy by  na tym  tle 
by li słyszalni. N ie darm o ist 
n ie je  określenie: w agnerow 
ski głos. Z drugiej strony

R y isard  W agner (1813— 

1883), który w  m łodości re
prezentował ideały rew o lu 
cyjne i w okresie W iosny 
Ludów  stanął po stronie re 
w o luc ji, w  la tach p ó źn ie j
szych przeszedł na pozycje 
reakcyjne, a w jego późn iej 
szych dziełach m ożna zna
leźć tendencje nac jona lis ty 

czne i rasistowskie. D latego 
faszystowska I I I  Rzesza u- 
czyniła z niego swego sztan 
darowego kompozytora, i 
stąd nasze opory w  p ierw 
szych latach powojennych. 
T rudno za to w in ić  samego 
W agnera zwłaszcza, że nie 
to jest w  jego muzyce istot
ne. S tanow i ona z pewnoś
cią odrębny rozdział w  dzie 
jach m uzyk i i teatru, jej 
znajom ość jest potrzebna 
dla ogólnego wykształcenia 
muzycznego. Dobrze się 
w ięc stało, że Teatr W ie lk i 
w łączy ł do repertuaru „Lo- 
heng rina”, zwłaszcza, że dr 
Z ygm un t Latoszewski opra
cowuje tę pozycję nie po 
raz pierwszy. W ystaw ił ją  

rów nież po w ojnie , na sce
n ie  poznańskie j.

W agner by ł przede wszys 
tk im  twórcą operowym, 

skom ponow ał bez m ała 20 
dzieł tego ga tunku  i w  tej 
dziedzinie stał się reform a

torem. Przedstaw icie l n ie 
m ieck ie j m uzyk i neoroman- 
tycznej, z m łodszych la t wy 
n iósł zainteresowanie litera 
turą, szczególnie grecką, ale

i nie m niejsze —  teatrem . 
Z  takiego połączenia zainte 
resowań wyrosła zapewne 
idea d ram atu  muzycznego, 
k tóry m ia ł zastąpić operę 
klasyczną. W agner stworzył 
tak i dram at, nie znalazł jed 
nak  kontynuatorów  —  w  
szerszym tego słowa znaczę 
niu . Być może twórcy nam  
współcześni, poszukujący  no 
wych form  dla opery k la 
sycznej, ho łdu jący  idei sce
ny sztuk łączonych będą mo 

pli znaleźć pokrew ieństw o z 
W agnerem .

W idz ia ł on d ram at m uzy

czny jako  dzieło łączące ak 
cję, m uzykę i grę aktorów  

jako  in tegra lną całość, w  

które j żaden z elem entów  

n ie  może istnieć sam odziel
nie, jeden uzasadnia drugi, 
tworzą spoistą całość. Się
gną ł tu do starych zasacJ tra 
gedii antycznej da jąc  chóro 
w i rolę kom entatora w yda
rzeń lub  głosu op in ii społe
cznej, likw id u jąc  partie  solo 
we w sensie samodzielnych 
m uzycznie arii, uzasadn ia 
jąc  je  zawsze akcją , rolę ko

mentarza, ilustrac ji pow ie
rza dynam iczne j, dram atycz 

nej muzyce. Jeden m usi być 
autor m uzyk i i tekstu, W a 
gner nap isa ł libretta  do 
w szystkich swych oper. O 
ile fo rm a ln ie  fascynował go 
d ram at antyczny, to tem a

tów  do swych dzieł szukał 
przede wszystkim  w  m ito lo  
gii starogerm ańskie j, w  śred 
n iow iecznych legendach, u- 
m ieszczał je  na pograniczu 
h istorii, gdzie wyznaczał spo 
tkan ie  dw óm  św iatom : real
nem u i fantastycznem u.

E lem enty tak pojętego dra 
m a tu  muzycznego zaw iera 
ju ż  „Lohengrin” —  rom an

tyczna h is to ria  rycerza zako 
nu  G raa la , który przychodzi, 
by ratow ać cześć księżn iczki 
E lzy n iew inn ie  oskarżonej o 
zabicie brata, który przy po 
mocy czarów zam ieniony zo 
stał w  łabędzia. „Lohengrin” 
poślub ia  Elzę pod w arun 
kiem , że ta nie zapyta go o 
im ię  i pochodzenie. Elza nie 
dotrzym uje  słowa, Lohen 
grin  m usi odejść, za to je j 
b ra t przybiera znów ludzką  
postać.

Myślę, że możemy daro 
w ać sobie rozw ażania pt. „co 
autor m ia ł na m yśli”, czy 

pokazać chciał d ram at isto
ty nadprzyrodzonej, k tóra 
zapragnęła ludzkiego uczu
cia, czy tragedię kobiety, 
k tóra  zniszczyła swe szczęś
cie, czy jeszcze coś innego, 

in teresu je nas przede wszys 
tk im  to, co jest w  tej ope
rze najcenniejsze —  m uzyka
i teatr, który je j towarzyszy.

K ierownictwo Teatru 
W ielkiego podjęło  in 
teresująca decyzję po

w ierzenia reżyserii i sceno
g ra fii tego przedstaw ienia 
realizatorom  niem ieck im  z 
Opery L ipsk ie j. Reżyserem 
jest W o lfgang  W eit, sceno
grafem  Bernhard Schrocter. 
D zięk i temu m am y okazję 

oglądać operę W agnera w  

tradycy jnym , pe łnym  pietyz 
m u  d la in tenc ji kom pozyto
ra w ydan iu . W ydaje  się, że 
koncepcja reżyserska poszła 

w  k ie runku  pełnego wyeks
ponow ania wszystkich ele

m entów , sk ładających się 
na to przedstaw ienie, bez 
usuw an ia  w  cień któregokol 
w iek z nich. Osobiście m ia ła  
bym  pewne zastrzeżenia do 
ustaw ienia aktorów  —  reży 
seria poszła tu chyba w  kie 
runku  nadużyw an ia  teatra l
nego gestu i m im ik i, co n a 
wet przy całej um owności 
sceny operowej razi nas ju ż  
dzisia j. Zapewne w  ten spo

sób reżyser chciał ożyw ić

statyczne w  całości przedsta 
w ienie, co zresztą nie dało 
zamierzonego efektu. D ram a 
tu rg ia  u tw oru jest dość wą 
tła, oparta na słabej kon 
s trukc ji w ątku  dochowania 
czy n iedochowania przyrze
czenia, akcja toczy się powoli, 

chór m a niew iele okaz ji do 
poruszania się —  w  tej sy
tuac ji w idz jest przede 
w szystk im  słuchaczem i to 
wcale nie jest mało, bo w 
„Lohengrinie” jest czego słu 

chać.

N ajw iększa w ięc odpow ie 

dzia lność spoczywa w  tej 
sy tuacji na przygotow aniu  i 

w ykonan iu  m uzycznym . 
Przygotowanie to, zasługa 
Zygm un ta  Latoszcwskicgo, 

jest bardzo staranne, ork ie 
stra gra bez zarzutu , z d u 
żym  uznan iem  m ożna się 
rów nież wyrazić o chórze, 
aczkolw iek tu  m ożna było 
m ieć najw iększe obawy. 
Chór trzeba było do tej ope 
ry rozbudować, pow iększyć, 
a praca z doangażow anym i 
śp iew akam i na pewno nie 

by ła  ła tw a. M im o  to chór 
n ie  zaw iódł, w pierwszym  

akcie w ypad ł specjalnie do
brze, a w  dodatku  wreszcie 
m ożna zrozum ieć co chór 
śpiewa. W ydaje  się, że 
w spółpraca K azim ierza  Dęb 
skiego z Teatrem W ie lk im , 

n ied ługa przecież, ju ż  daje 
dobre rezultaty.

Na dwóch przedstaw ie
n iach prem ierowych partię  
ty tu łow ą kreowali: Jerzy O r 
łowski i Henryk K łos ińsk i. 

Różne w arunk i głosowe i ze 
w nętrzne obu śpiewaków  
spraw iły , że każdy z nich 
stworzył inną postać. Jerzy 
O rłow ski bardzie j liryczną, 
rom antyczną, Henryk K ło 
siński, bardzie j do tej pa r tii 
chyba dysponowany —  su
rowszą, ostrzejszą, bardziej 
teutońską. W  p a rtii E lzy sły 
szeliśmy Teresę Wojtaszck- 
K ub iak  i M arię  Fołtyn. 

P ierwsza zaśpiewała swą 
partię  p ięknie , je j czysty 
głos zab łysnął pe łnym  blas 

k iem , ukazu jąc  bogate m ożli 
wości w okalne tej śpiewacz 
ki. Aktorsko stworzyła po
stać autentyczną, pe łną 
w dzięku i godności zarazem. 
Nazw isko M arii Fo łtyn  zna 
m y nie od dziś, artystka ta 
m a za sobą w iele znakom i
tych w ykonań, w iele sukce
sów scenicznych i estrado
wych. W ydaje  się jednak , 
że tym  razem  nie by
ła  dysponowana głosowo, 
a ju ż  zupełnie nie prze
konyw ająca  aparycyjnie .

Pow ierzenie bardzo tru d 

nej, w ym aga jące j o lbrzym ie j 
skali głosu, mezzosoprano

wej p a rtii O rtrudy  Ja d w i
dze P ietraszkiew icz było 

chyba om y łką obsadową, z 
góry skazaną na niepowodze 
nie. W ydaje  się, że i aktor 
sko poszła ona zbyt w iern ie  
za w skazan iam i reżysera, 
nadm iern ie  eksponu jąc m i
m ikę  i gest. N atom iast Tere 
sa Skrzyńska, k tóra pa rtią  
O rtrudy  deb iu tow ała na sce 
nie łódzk ie j, okazała się nie 
zwykle cennym  naby tk iem  

Teatru W ielkiego. Ta tru d 
na partia  nie spraw iła  p ięk  
nem u, nośnemu głosow i śpie 
waczld  żadnych trudności. 
Operow ała ona także bar
dziej stonowanym , oszczęd

nym  gestem.
Partię  Te lram unda w yko

nali: W ładysław  M alczew 
ski i Zb ign iew  S tud lcr. W ła  
dysław  Malczewski, k tóry  

p a r tiam i K n iaz ia  Igora i J a  
na  zdobył sobie uznan ie  i 
sym patię  publiczności łódz
k ie j i tym  razem  zachwycił 
w span ia łym  głosem, znako

m itą , n ienaganną dykc ją , 
św ietnym  aktorstwem  i —  

chyba jest to kom plem ent 
d la  artysty —  zam iast odra

zy ja k ą  pow in ien  wzbudzać, 
budz ił sympatię. Zb ign iew  
S tud lcr, reprezentujący inną 
barw ę głosu i inne ak to r

stwo, pokazał się w dosko
nałe j form ie  w oka lnej i za
prezentował interesującego 
Telram unda w  konsekw ent
nie, rów no poprowadzonej 
partii.

W  n iew ie lk ie j, ale wcale 
n ie łatw ej pa rtii Herolda kró  
lewskiego słyszeliśmy dwa 
ciekawe głosy: Eugeniusza 
N izio ła i Zb ign iew a Janków  
skiego, których na pewno je 
szcze usłyszym y w  w ięk 
szych partiach . Postać K ró 
la H enryka kreow ali S tan i
sław  M ichońsk i i M icha ł 
M archut.

Bernhard  Schroeter zbudo 
w a ł scenografię m onum en 
ta lną, nowoczesną, oddziały 
w a jąc ą  bry łą , św iatłem , sto

now aną barwą. C iekawe ko 
lorystycznie i zapewne a u 
tentyczne historycznie ko 
stium y na tle tej sce
nografii spraw iły , że 
łódzk i „Lohengrin” jest p ięk  

nym , ciekaw ym  w idow is
kiem , kon tynuu jącym  do 

bre, w idow iskowe tradycje 
tej sceny.

•) „L o heng r in ” . M uzyka  i lib  
re tto  — Ryszard W agner; k ie 
row n ic tw o  m uzyczne — Zy- 
p n iun t Latoszewski; reżyseria — 
W o lfgang  W e it; scenografia — 
B ernhard  Schroeter. Teatr W ie l 
k i w Lodzi, prem iera 15. I . 1970.

Z. wfola\a

Oby było lepiej
Podczas spotkań z  łód zk im i 

w ładzam i sportow ym i do w iadu ją  

się zawsze ze zdziw ieniem  ja k i  

to m am y  w Łodzi dobry  sport, 

ja k ie  to osiągam y w yn ik i, a rza 

kom o zazdroszczą ich nam  bez 

m ala  w  ca łym  k ra ju . Mowa jest 

o p iękne j przeszłości i św ietlanej 

przyszłości łódzkiego sportu. Ze 

sform ułow an iem  tym  od biedy  

m o tna  się jeszcze zgodzić, ty lko  

niestety, teraźniejszość przedsta

w ia się nie na jlep ie j. Je że li sło

w om  tym  przys łuchu je  się d u ie  

grono działaczy, po zakończeniu  

m ów ca o trzym y jc  g rom kie  ok la  

sk l od owego grona, z którego  

chyba n ik t nie w ierzy w  to co 

usłyszał. Nie bez pewnych pod

staw przypuszczam  nawet, te  

sam i m ów cy  nie bardzo w ierzą 

w to co m ów ią .

Czasem, w  indyw idua lnych  roz

mowach z przcdstaw iclelełn łódź 

k le j w ładzy  sportowej, ten i ów  

odicażnie jszy usiłu je  coś napom 

knąć  na tem at słabego poziom u

w yszkolenia p iłka rzy  LK S  czy  

nie najlepszej fo rm y  bokserów. 

Te „obrazoburcze” słowa nie wy 

chodzą na dobre działaczow i, któ 

ry  u w a iany  jest od te) chw ili 

przez odnośne ioładze za p su ją 

cego n ienagann ie  dz ia ła jącą  m a  

szynerlę łódzk iego sportu.

Czym  w łaściw ie łodzian ie  m o- 

gą  się pochw alić  przed k ib icam i 

z innych m iast Polski, czym  m a  

się pochw alić  dz ienn ikarz  spoty

k a jący  się ze sioolm l ko legam i z 

rac ji tej czy inne j ogólnopolskie j 

im prezy? Przykro , ale w ije  się 

ja k  piskorz, by jako ś  w y jść z 
tej opresji.

Rozm ow y z reguły  zaczynają  

się od p iłk i nożnej. I  cóż tu bie

dny  m ieszkaniec polskiego M an  

chestcru m oże pow iedzieć, czym  

się pochw alić . B ąka  pod nosem, 

że coś się u nas robi, żeby  

w zm ocnić, żeby popraw ić, ale 

zdrad liw y  rum ien iec krasi m u  U 

ca, a słoioa zaprzeczają przykre  

m u  fak tow i -- drug ie  co do wiel

kości m iasto w  Polsce n ie  m a  

dru żyny  p iłkarsk ie ) w  I  lidze.

A  co z k ró low ą sportu lekką  

a tle tyką? L K S  rozstał się z I  li 

gą, m am y  co praw da rekordzistę  

Polsk i w  skoku w  dal i  k ilk u  

niezłych długodystansowcóio, nie 

przecież o poziom ie lekk ie) atle

tyk i nie stanow i 5-osoboivy, a 

wieloosobowy zespół. „L e ży " zu  

pełn ie koszyków ka mężczyzn, 

przep iękna i a trakcy jna  dyscy

p lin a  sportu. E m oc jonu jący  żu 

żel w  Lodzi sia ł się sportem  we

teranów , boks reprezentuje śre

d n ią  k lasę k ra jow ą, siatkarze  

spad li do I I  lig i,*k ryzys przecho  

dz i tenis stołowy i z iem ny. B ra

łem  tu  pod uwagę te na jc iekaw 

sze dyscyp liny  sportu, cieszące 

się na jw iększym  zainteresowa

n iem  k ib iców . Jedyn ie  hokeiści 

LK S  prze łam ali dw u le tn i kryzys 

i  odgryw ają  pew ną rolę w tego

rocznych rozgrywkach ekstrak la  

sy, odnosim y sukcesy w ko lar

stwie, dobrze sp isu ją się nasze 

panie  — koszykark l LK S  i siat 

k a rk i S tartu.

Wszystko to jednak  m a ło . Jeże  

li ob liczym y łódzk ie  dyscyp liny  

sportowe liczące się poważnie w 

Polsce, wystarczy nam  na to pal 

ców jedne) ręki. G dybyśm y  jed 

nak  pokusili się o w ym ienien ie  

tych, które się nie liczą, będzie 

ich o w ie'e za dużo.

O bniżenie się poziom u sportu  

w idać nie ty lko w  Lodzi, ale i 
w  całej Polsce. A oto k ilk a  cyfr. 

W  ub. roku  w  516 spotkaniach  

m iędzynarodow ych seniorów  i  )u 

nlorów  odn ieśliśm y 270 zw y

cięstw, a zaw odnicy pob ili trzy  

rekordy  św iata, trzy Europy  i 
148 Polski. W  26 m istrzostwach  

św iata z udzia łem  186 sportow

ców naszego k ra ju  zdoby liśm y

13 m edali i 98,5 punk ta . Jest to 

m n ie j n iż  w  roku  1968, k iedy  to 

na  podobnych im prezach wywal 

czy liśm y 19 m eda li i m  p u n k 

tów .

Na m istrzostwach E uropy  star 

tow ało 195 zaw odn ików  w 16 dy 

scyplinach. W yw alczy li oni 33 mc 

dale i 214 punk tów . 1 tu ta j b i

lans jest u jem ny , gdyż odpow ie

dn io  w 1968 r. zdoby liśm y  39 me  

da li i  245 punk tów .

Ocen ia jąc  indyw idua ln ie  posz 

czególne dyscyp liny  sportu rów 

n ież m ożna  do jść do pesym istycz 

nych w niosków . P iłkarze nie  

spełn ili pok ładanych  w  nich na

dziel i nie zakw a lifikow a li się 

do f ina łów  m istrzostw  świata. 

Lekkoatleci z drugiego m iejsca  

w Europie spadli na piąte, ko la 

rze przegrali Wyścig Poko ju , bo

kserzy nie reprezentu ją ju ż  tej 

k lasy  co k ilk a  lat tem u. Nie ne

gu ję  tu ta j byna jm n ie j sukcesów  

koszykarzy, żużlow ców . Basza- 

nowskiego, Szurkowskiego czy 

Andrzejewskiego. Jednak  tych 

zwycięstw  jest dużo  m n ie j n l i  

porażek. Tymczasem wiele osób 

odpow iedzia lnych za sport zn a j

du je  się w stanie, k tóry  nazw ał

bym  sam ozadowoleniem , jeden  

sukces przesłania im  10 porażek. 

W yraźnie  w idzim y  to w Lodzi, 

gdzie np. sukcesy organizacy jne  

zaczyna ją  upa jać  dzia łaczy bar

dz ie j n iż  sukcesy sportowe. C ią 

gle naw iązu je  się do p ięknych  

tradyc ji łódzkiego sportu, ale nie 

stety ich się nie kon tynuu je .

J u ż  ty lko  dw a lata dzie lą nas 

od o lim p iady  w  M onachium , a 

przecież chcie libyśm y w idzieć w  

reprezentacji Polski jak  najwle-  

cej łodzian. Czy się jednak  na 

to zanosi?
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Przeszłość i teraźniejszość

„Nie jest łatwo pisać histo 
r ię  współczesności. Brak jesz 
cze w ielu niesłychanie w aż
nych m ateria łów . Trudno wy 
tworzyć sobie perspektywę, 
z której można patrzeć na 
w ypadk i i odrożnić w ielkie 
od małych, trudno dotrzeć 
do najgłębszych sprężyn wy 
padków , n a jtrudn ie j ustrzec 
się, aby ogień toczących się 
w alk  nie osm alił naszego o- 
p isu dzie jów . Wreszcie w a
runk i polityczne nie pozw a
la ją  nie tylko na swobodną 
ocenę wydarzeń, lecz niejed  
nokrotnie nawet na proste 
stwierdzenie faktów . A j  e d 
n a k  h i s t o r i ę  t ę  p i 
s a ć  t r z e b a ,  g d y ż  j e s t  

p o t r z e b n  a.”

P rzypom nia łem  tu p ie r

wsze zdania z książk i A da
m a P róchn ika „Pierwsze 
piętnastolecie Polski n iepo
dległe j"w y dane j w 1933roku, 
ale w swej pełnej wersji u- 
dostępnionej czytelnikow i do 
piero w  roku  1957. Egzem
plarze p ierw odruku, w k tó 
rych nie ma białych plam , 
należą do b ib lio filsk ich rzad  
kości. H istoryk — socjalista 
zasmakował bow iem  w arun 
ków  politycznych m iędzywo  
jenne j Polśki. Jego książka, 
m im o te pisarla n iem al na 
bieżąco, bez jakże pożądane
go dla głębszej refleksji dys
tansu czasowego, jest do dziś 
jedną z najw ybitn ie jszych i
— doda jm y  — bardzo n ie 
licznych syntez dzie jów  po
litycznych pienoszego piętna  
stolecia 11 Rzeczypospolitej.

f /brew  pozorom historia  
najnow szą nie jest byna j
m n ie j tak m łodą dziedziną 
nauk i historycznej, jak  się 
to często pow iada. U praw ia 
no ją  bodaj w  każdej epo
ce historycznej. Bo cóż inne 
go, jak  nie dzieje im  w spół
czesne, opisywali Tukidydes 
czy Tacyt? Chinalca Bolesła 
wa Krzywoustego znany do 
brze pod im ien iem  G alla  
A non im a w swoim  zgrab
nym  utworze opiewał czyny 
władcy który na polskie j zie 
m i dał m u ni#- tylko schro
nienie a fe i coś w ięcej za 
pewne n i i  prosty ćhleb po
wszedni. N ikt nie uw ażał' za 
dziwne że tuż po upadku  
powstania listopadowego 

m łody Mochnacki ogłosił je 
go historię; czynili tak prze
cież i inn i. Przekonanie że 
przeszłość m usi się sporo od 
nas oddalić zan im  stanie się 
godna nauk i historycznej 
jest tworem stosunkowo no
w ym  i liczy sobie na jw yże j 
setkę lat. Ale i wóioczas nie 
wszyscy byli tego zdania. 
Sam  M ichał Bobrzyński nie 
w ahał się zostać w spółpra
cow nik iem  książk i ogłoszo
ne j na progu naszego wieku,

a traktu jące) o dzie jach G a li 
cji w drug ie j połowie ub ie 
głego stulecia, a więc pracy 
z historii współczesnej.

Jeden z wybitnych histo
ryków  naszych zwykł m a 
wiać, że historia kończy się 
na upadku  Konstantynopola, 
dale j zaś zaczyna się p u b li
cystyka czy też — jeśli kto

c)ą Październ ikow ą? A prze 
cież w obiektywnej chrono
logii odcinek czasu, jak i u- 
p lyną ł od pierwszych w y
praw  krzyżowych do w ojny  
grunw aldzk ie j jest znacznie, 
blisko o czwartą część d łu ż 
szy n iż  ten, jak i wyznacza
ją  daty w ojny chłopskiej i 
rew olucji. No tak, ale u  
tym  „nowszym" krótszym o- 
kresie czasu o ileż w ięcej się 
dzia ło ! Rzeczywiście — i dla  
tego filozofow ie historii mó

O  h i s t o r i i  
w s p ó ł c z e s n o ś c i

woli — propaganda. A le to 
tylko zgrabne powiedzonko
— sam ma na swym autor 
skim  koncie książk i z X IX  i 
X X  nawet wieku. W prow a
dzony w drug iej połow ie  
X V II  stulecia przez Krzysz
tofa Cellariusza trójdzie lny  
podział dzie jów  na starożyt
ność, średniowiecze i czasy 
nowożytne daw no ju ż  prze
stał nam  wystarczać. Cóż — 
przecież w ciąż przybywa  
nam... dzie jów . Czy w na 
szej historycznej św iadom a  
ści nie odczuwamy też, 
że dystans pom iędzy 
pierwszym i kruc ja tam i a 
np. G runw aldem  zda
je się być mniejszy, n iż dy 
stans m iędzy w ojną chłop
ską w Niemczech a Rewolu

w ią  o „przyspieszeniu czasu 

w historii".
Ponieważ od daw na uśw ia  

dom iono ju ż  sobie, że nie 
m ożna wzorem Cellariusza  
obdarzać m ianem  dziejów  
nowożytnych wszytkiego, c» 
się działo od... upadku K on 
stantynopola czy odkrycia  
Am eryki aż po nasze dni, 
poczęto dzie lić tę „historię  
no w o ży tn ą ' na kawałki. 
W prowadzono pojęcie histo
r ii najnowszej, którym  to 
m ianem  oznaczono cały o- 
kres czasu od Rewolucji 
Francuskiej. W Niemczech 
m ów iło  się więc o „neu- 
este Geschichte”, we F ran 
c ji o ,,1’histoire contemporai 
ne". A le m inę ły  I i U w ojny  
światowe i znów wielce przy

spektakle tygodni ii
spek tak li w id zów  proc.
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było nam. dzie jów , a więc 
trzeba było myśleć o now ym  
pojęciu  — o historii w spół
czesnej. M ów i się o n ie j co
raz częściej od lat ju ż  k ilk u  
dziesięciu: Niemcy zw ą ją  
„Zeitgeschichte", Anglosasi 
pow iada ją  o „Current Histo- 
ry" —  historii bieżącej, m y  
po prostu o najnowszej. 
Istnieje nawet czasopismo o 
tym  tytule. A  więc insty tu
cjonalne bariery zostały skru 
szone. Za to innych nie bra
kuje  — o czym wie każdy  
historyk dzie jów  na jno 

wszych.

Na warsztat historyków  
polskich, z wolna, może na 
wet zbyt pow oli wkracza pro 
blem atyka dzie jów  Polski L u  
dowej. Nie jest to tylko w i 
ną badaczy — raczej o ich 
zasłudze trzeba by tu  m ó 
wić. Skoro polityczne prze
m iany lal 50-ych um ożliw iły  
podejm oiuanie badań w tym  
zakresie, zabrano się do n ich  
z zapałem . Cóż z tego, że re 
zultaty czasem nas nie zadowa 
ła ją?  K rótk i to czas, a trud  
ności przeogromne na każ
dym  etapie pracy, poczyna
jąc  od gromadzenia m ateria 
łu, którego są tony, dziesiątki 
ton, rozproszone i nie upo 
rządkowane najczęściej i 
trudno dostępne... Tym w ięk  
szej odwagi i zapału potrze 
ba, aby się w tym  zagłębić.
1 dlatego trudno zbyć ogól
n ik iem  mniejsze i większe 
prace historyków  bada ją 
cych dzieje Polski Ludowej, 
zgrupowanych w różnych o 
środkach badawczych. M a
my ich także w Łodzi: tu 
icłaśnie powstały m . in. p io 
nierskie prace Stefana Bania  
siaka o dzia ła lności P U R  i 
wysiedlan iu N iemców  z Pol 
ski —  pierwsze wydane pięk  
nie w... Poznaniu , drugie  — 
nie za grzechy autora ogło
szone pow ielaczowym  n iby  
d ruk iem  w m ini-nakładzie, 

jak  przystało na tak kap ita ł 
ny problem  o znaczeniu nie  

tylko naukow ym .
„A jednak historię tę p i

sać trzeba, gdyż jest potrzeb  
na —  pow iadał A dam  Próch 
nik, —  Jest potrzebna m im o  
wszystkich sirych n ieun ik 
n ionych błędów . Jest po
trzebna m im o  sivych n ieu 
n ikn ionych luk  i zn iekształ

ceń. Pisze się ją n'e rn~ 
szcząc sobie pretensji do 
osiągnięcia ideału. Przyszły 
historyk popraw i błędy d z i
siejszego historyka. U zupe ł
n i też luk i i białe p lam y, 
gdy w arunk i zm ienione na 
to pozwolą. Zresztą t on bę 
dzie m ia ł w ielkie trudności, 
choć innego rodzaju. Tu o- 
braz za bliski, tam  zbyt od
legły. Ten ocenia w ypadki 
przez pryzm at współczesno

ści, tam ten przez szkła za
barw ione pog lądam i i zapa
tryw an iam i swojej epoki.’’

JÓ Z E F  G R Z E L A K

o mm dobrzeje

W I T R A Ż E

P ub licy s tyka  te lew izy jna  n ie  zawsze nas zadow ala. Częś

ciej n ie, n iż  tak. Za du żo  w  n ie j m a rtw ych , bezbarw nych 

re feratów  w ygłaszanych przed kam eram i przez przedsta

w ic ie li różnych in s ty tu c ji, za m a ło  życ ia  schw ytanego ln  

f la g ran ti. D latego każdą próbę w y łam an ia  się ze schem a

tu  w itam y  z zadow olen iem .
Do tak ich  p rób  na leży  zaliczyć z pew nośc ią te lew izy jny  

reportaż f ilm o w y  Jerzego Szotkow skiego 1 W o jc iecha  J a n 

kow skiego  pt. „A k c ja  w itra że " , nadany  w  godzinach  w ie 

czornych w  d n iu  19 styczn ia . A ż dz iw  bierze, że d la  pro

g ram u  tego w ybrano  porę, k iedy  duża  część te lew idzów  ju ż  

w y łącza  swoje odb io rn ik i.

P rzed paru  m ies iącam i ukaza ły  się w  prasie  w iadom ośc i 

o  odk ryc iu  dokonanym  przez reporterów  te lew iz ji. W  po

szu k iw an iu  bezcennych w itra ży  go tyck ich , k tóre  w  1945 

roku  zn ik nę ły  z kościoła w  M a lbo rku , tr a f il i  on i na  ślad 

innych , wczesnorenesansowych, lecz rów n ie ż w ie lk ie j w a r 

tości w itra ży , k tóre  sta ły  się p rzedm io tem  speku lac ji 1 po

staw iły  w dw uznacznym  św ietle  „dzia ła lność*’ k ie row n ika  

sk lepu  „Desy” we W roc ław iu . K to  w ie, czy ra jd  reporte

rów  te lew izy jnych  n ie  u ra tow a ł tych w itra ży  d la  k u ltu 

ry narodow e j. P aru  kw ater je d n a k  b raku je . Może wywę- 

d row a ły  n ie lega ln ie  za granicę.

R a jd  by ł isto tn ie  przeprow adzony  z rozm achem . Sam o

chody przerzucały  rea liza to rów  f i lm u  z jednego krańca  

P o lsk i w  drug i. S zybk i przerzut z m ie jsca  na m ie jsce, za

skoczenie -  to by ły  n ieodzow ne w a ru nk i, by akc ja  za

kończyła się sukcesem. N ieoczek iw ane k o n fro n tac je  sta

now iły  sposób, w  ja k i reporterzy doc ie ra li do p raw dy , n a 

w et te j, k tó rą  rozm ów cy  chc ie liby  za w sze lką cenę uk ryć . 

Może gdyby  de likw en tom  pozostaw iono czas na  zastano

w ien ie  się, na porozum ien ie  m iędzy  sobą, na uzgodnien ie  

stanow isk , pow sta łaby  now a w ykrę tn a  ba jeczka posiada jąca  

w sze lkie pozory praw dopodob ieństw a .

A le tego czasu do nam ysłu  n ie  dano. Przed d rzw iam i skle

p u  „Desy” reporterzy  p rzygo tow a li na u licy  sprzęt, w ło 

ży li do kam er św ieże kasety z taśm ą f ilm ow ą , w ypróbow a li 

przenośne m agne to fony , re flek to ry , flesz,, do apara tów  fo 

tog ra ficznych . Po w e jśc iu  do sk lepu cały sprzęt w  jedne j 

c h w ili w prow adzony  zostaje do ak c ji. K ie row n ik  sk lepu 

z trudem  dobiera słów , kam ery  re je s tru ją  każde d rgn ie 

nie jego tw arzy , m agne to fony  — każdą w ypow iedź. Docho

dzenie p raw dy  trw a, dokonu je  się na oczach m ilio n ów  te

lew idzów , k tórzy  — w praw dz ie  po up ływ ie  czasu n iezbędne

go na  zm on tow an ie  1 przygo tow an ie  m a te r ia łu  — uczestn i

czą przecież we w szystk im ...

O, d z iw o ! Tyle razy o g lądam y  różnych  dy rekto rów  1 pre

zesów stęka jących  i ją k a ją c y c h  się przed kam eram i, roz

pacz liw ie  ze rka jących  do zbawczej k a rtk i z n o ta tk am i. A 

w f ilm ie  Szotkow skiego 1 Jankow sk iego  — nic  z tych rze

czy! B ohaterow ie  reportażu  zbyt są za jęc i sobą, zbyt pod

n iecen i treścią py tań , by zw racać uw agę na  to, ja k  będą 

w yg lądać  na ekran ie , są na tu ra ln i, tacy, ja c y  są ludzie  

w  życ iu , a sy tuac je  zare jestrow ane na taśm ie  film ow e j po

zbaw ione wfszęlkiej sztuczności.

I  oto  zna jdu jem y  się na trop ie  dobre j roboty  d z ie nn ik a r

skiej w te lew iz ji, p rzyp o m in a  się znakom ity  duet repor

terski te lew iz ji N R D : H eyw ow sky 1 S cheum ann  („U śm iech 

n ię ty  człow iek” — o Kongo-M uellerze, „ Jasnow idząca  z B onn” .

— o B uche li, „P ilo c i w  p iżam ach” — o A m erykanach  w  n ie 

w o li pó łnocnow ie tnam sk ie j). J a k  w idać , Szotkow ski i J a n 

kow sk i n aw ią z u ją  do  znakom itego  w zoru . E fek t Jest po

d w ó jn y . poruszenie sprawy istotnej d la  społeczeństwa i uczy 

nien ie  tego w  sposób a trak cy jn y , a ng ażu jący  w idza.

Reporta ż f ilm ow y  „A k c ja  w itra że "  zakończy li rea liza to 

rzy zapow iedzią , że nie ustaną w dalszych poszuk iw an iach  

bezcennych dzieł sztuk i, i apelem  do te lew idzów  o pom oc 

w  fo rm ie  nadsy łan ia  in fo rm ac ji. Ta zapow iedź budzi odczu

cia op tym istyczne . Dobre dz ienn ikars tw o  te lew izy jne  nie 

ukaza ło  się na naszych ekranach  w  drodze w y ją tk u . Z a 

m ierza zadom ow ić się na n ich  trw ale .

Oby  tak  się sta ło !
W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

Po dw usery jnym  film ie  Jerzego 
Passendorfera „K ierunek  Berlin

i „Ostatnie d n i” wchodzi na nasze 
ekrany nowy film  będący w ielką 
epiką w ojenną. Reżyserami „CZER 
W O N E J JA R Z Ę B IN Y ” są Ewa i 
Czesław Petelscy, autorzy w k tó 
rych twórczości zna jdu jem y ju ż  

trzy film y  o tematyce w ojennej: 
„N aganiacz”. „Dcm G abrie l ’ i 
„Ogn iom istrz K a le ń ”. Ten ostatni 

f ilm  był przed k ilk u  la ty  dużym

sukcesem, zyskał wysokie noty w 
opin iach kry tyk i i publiczności. 
P rzystępując zatem do realizacji 

„Czerwonej Jarzęb iny”, dyspono
wali Petelscy dośw iadczeniem , któ 
re okazało się tak istotne w tw o

rzeniu tej zakrojonej na w ie lką 

skalę w ojennej opowieści.

„Czerwona ja rzęb in a” przedsta

w ia dzieje na jkrw aw sze j obok 
w alk  o Monte Cassino b itw y  żo ł
nierzy polskich w czasach I I  w o j

ny św iatowej. F ilm  przedstaw ia 
w alkę o zdobycie Kołobrzegu. B i
tw a kołobrzeska i zdobycie m iasta 
było n iem a l w  całości dzie łem  poi 
skich żołnierzy. O braz w alk i, boha 
terstwo walczących i wysoka ce
na, ja k ą  za zwycięstwo zapłacono

—  to tem aty tego f ilm u .
Bohateram i —  „Czerwonej jarzę 

b iny” są oficerowie i szeregowcy 
kom pan ii o krypton im ie  „Jarzęb i

n a ”, k tóra po zdobyciu W a łu  Po
morskiego k ieru jąc  się ku m o 
rzu, walczy z rozproszonym i, ale 

bardzo jeszcze ak tyw nym i oddzia
łam i a rm ii hitlerow skie j. Zdobycie 
Kołobrzegu ufortyfikow anego

przez N iem ców  na tw ierdzę stano

w i cel tej drogi. Strategiczne zna
czenie m iasta zadecydowało o 
w kładzie  obu walczących stron w 
tę jedną z na jkrw aw szych bitew
I I  w o jny . Twórcy f ilm u  bardzo 
mocno akcentu ją owo historyczne 

znaczenie kołobrzeskiej ba ta lii.
W  trakcie og lądan ia  „Czerw o

nej ja rzęb iny” nieodparcie nasuwa 

się potrzeba porów nan ia  je j z fil 
m am i Passendorfera. W yn ik  po
rów nań w ypada na korzyść rea li
zacji Petelskich. Poszuk iw an ia for 

m u ły  film ow ej ep ik i w o jenne j są 
ciągle jeszcze spraw ą o tw artą. Pe
telscy, rów nież nie osiągnąwszy 
pełnego sukcesu, zdoła li jednakże 

dokonać tego, co nie udało  się 
przedsięwzięciu Passendorfera. 
Ich f i lm  będąc artystycznym  repor 

tażem  z w ie lk ie j b itw y, osiąga

chw ilam i n iem a l rangę dokum en
tu . „Czerw ona ja rzęb in a” przyno

si obrazy, w  których m ie jscam i nie 
czuje się inscenizacji. Ich  d ram a
tyzm  ~j es t absolutn ie  n iem al auten 
tyczny, pozbaw iono obrazy g ład 
kości, k tóra raziła na przyk ład  w 

„O sta tn ich  dn iach”.
W  oczach w idza na  długo pozo

staną te kadry  f ilm u , w  których 
ponad ludzk i w ysiłek żołnierza, je 

go dzia łan ie  bohaterskie, a czasa
m i desperackie, jego momenty 

zw ątp ień  i łęku, zostały odtworzo 
ne z pe łną, tragiczną w tonacji 

ekspresją. W  pam ięc i pozostają syl 
w etk i ludzk ie  w topione n iem a l w 
ziem ię i b łoto, zagrożone w  każdej 
sekundzie w  swym  istnieniu.

W  tych na wpół dokum en ta l

nych fragm entach film u , w  odtwa 
rzaniu sensu strategicznego, ale tak 
że moralnego i emocjonalnego ko
łobrzeskiej b itw y, Petelscy zapre
zentow ali realizatorskie m istrzo

stwo.
Gorzej dzieje się wówczas, gdy 

wybrawszy z tej w ie lk ie j gromady 
ludzk ie j indyw idua lnych  bohate

rów  s tara ją  się przyb liżyć w idzo 
w i św iat ich wewnętrznych prze
żyć. C i sam i, autentyczni w  wojen 
nym  dz ia łan iu  bohaterowie, w za
program ow anych przez scenariusz 

sytuacjach indyw idualnych, bar
dziej kam eralnych, tracą wiele ze 

swej prawdziwości.
Pow tarza ją się wówczas pewne 

schematy sytuacyjne i psychologi

czne. D ia log i zaś są najsłabszą stro 

ną f i lm u  Petelskich, ich pseudożoł 

n ierski fason m usi razić chyba 
każde ucho. N ie w ydaje się, by 
„Frontowe drogi” W . Kotow icza, 
książka, na m otyw ach której zrea 

lizowano ten film , by ła  najlepszym  
wzorcem artystycznej praw dy o 
żo łn iersk im  losie. W  „Czenyonej 
jarzęb in ie” twórcy odnoszą sukces 

tam , gdzie f ilm  bierze górę nad 

złą litera turą .
Choć w film ie  Petelskich m am y 

do czynienia z bohaterem  zbioro
wym , warto odnotować dw ie inte
resujące role aktorskie —  na ogół 
przekonywającego Andrzeja K op i
czyńskiego (jakże innego n iż w^ fil 

m ie „Czekam  w M onte C arlo”) i 
A ndrze ja  Łapickiego, który grając 

trochę wbrew  sobie, a może w łaś
nie dlatego, w epizodzie zawadiac
kiego oficera arty lerii stworzył je 
dyną ciekaw ie psychologicznie po 

m yślaną postać w tym  film ie .

„Czerwona ja rzęb ina” przy tych 
wszystkich wyżej zgłoszonych za
strzeżeniach stanow i n iew ątp liw ie  

dobrą propozycję tego gatunku fil 
mowego, który w  po lskim  w yda

n iu  w yróżn ia  się g łębokim  zaanga
żow aniem  em ocjonalnym  twórców, 
pode jm ujących próbę rekonstruk

cji historycznej rzeczywistości w 

im ię  pam ięc i narodowej i pa trio 

tyzmu.
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„Nareszcie zostaną opu 

b lik ow ane  listy  A po llina i-  

re ’a do L o u ” — czy tam y 

w  je d n ym  z ostatn ich  n u 

m e rów  paryskiego tygod

n ik a  „ U  F igaro  L itte ra i 

re ” .

P u b lik a c ji te j oczek iw a

no  od daw na. Jeszcze p ięt 

naśc ie  la t tem u P ierre 

C a ille r  przygo tow ał do wy 

dan ia , w  fo rm ie  fa rs im ile  

200 lis tów  A po )lin a ire ’a w 

w iększości n ieznanych . W 

ostatn ie j Jednak  chw ili zre 

zygnow ano  z tego w ydan ia  

ze w zg lędu  na bardzo in 

ty m n y  charak ter ręko p i

sów  poety. P ub lik a c ja  o- 

gran iczy ła  się je d y n ie  do 

k ilk u  egzem plarzy . Obec

n ie  cały  ten kom p le t l i 

stów  A p o llin a ire ’a ukaże 

się w  parysk im  w ydaw n ie  

tw ie  G a llim ard a .

K im  była p iękna  Lou, 

do  k tóre j zakochany  A po l

l in a ire  p isyw ał sążniste, 

pe łne uczucia , in tym nych  

w yznań , poetyckie ep isto

ły? W  roku  1914 w s ierp 

n iu  A p o llin a ire  zgłosił się 

n a  ocho tn ika  do w ojska , 

w obec je d n ak  groźby  za ję 

c ia  Paryża przez N iem ców  

przenosi się do Nicei. Tu, 

oczeku jąc  na odpow iedź z 

a rm ii, pozna je  trzydzłesto- 

trzy le tn ią , św ieżo rozw ie

dz ioną Lu izę  de Coligny- 

C ha tillo n , k tó rą  nazyw ać 

będzie — Lou.

Kob ie ta  ta kapryśna  1 za 

lo tna , to p rzy jm u je  aw an 

se zakochanego w  n ie j poe 

ty, to znów  n ieoczek iw anie 

je  odrzuca. O dy  wreszcie 

A po llin a ire  zda je  się być 

pew ny sukcesu. Lou odtrą 

ca Jego uczucia . Zm ęczony  

tym  poeta przyśpiesza swe 

sta ran ia  o p rzy jęc ie  do 

w ojska i w  d n iu  25 grud 

n ia  dostaje się do artyle- 

r i i  z p rzydzia łem  do Jed

nostk i s ta c jonu jące j w  Ni< 

mes. Lou, k tóra przez o- 

sta tn ie  dw a m iesiące była 

n iezdobyta  z jaw ia  się te

raz w  N imes 1 pozostaje 

tu  z poetą przez tydzień . 

N ie m a  Jednak zam iaru

na  sta łe w iązać się z Apol- 

lin a ire ’m  i pow raca do Ni 

cel, choć m iędzy  kochan

kam i n ie  dochodzi do o- 

tw artego zerw ania. W no 

wy Rok (1915) poeta o d 

w iedza Lou w  Nicei, gdzie 

spędza dw udn iow y  urlop . 

W drodze pow ro tne j do 

swej jednostk i w o jskow e j, 

w  pociągu , poznaje  m łodą 

F rancuskę  z A lg ie r ii, Mag 

da lenę Pages, z k tó rą  w 

k ilk a  m ies ięcy  późn ie j 

zawrze lis tow n ie  narzeczeń 

stwo. Tymczasem  w dn iu  

28 m arca znow u spotyka 

się z Lou w  M arsy lii. .Test 

to ju ż  Ich ostatn ie  spot

kanie . I tym  razem jednak  

n ie dochodzi do ze rw ana . 

A po llin a ire  koresponduje  

zarów no z Lou Jak i M ag

da leną. Dopiero z końcem  

kw ie tn ia  1915 roku  u ryw a  

się korespondencja poety 

z Lou . Tym razem d e f in i

tyw nie . „Le F igaro  Litte- 

ra ire” p u b lik u je  jeden z 

n ieznanych  lis tów  poety 

do Lou p isany  w  Nimes 

31 m arca 1915 roku. J u ż  

choćby  z tego m ożem y się 

przekonać ja k  cenna Jest 

p u b lik a c ja  korespondencji 

A p o llin a lre ’a d la  jego  b io 

gra fów , badaczy i m iłośn i 

ków  tw órczości w ie lk iego  

poety.

„M A L A R ST W O

A M E R Y K A Ń S K IE

N IE  IS T N IE JE ”

— pod tak im  ty tu łem  pa 

rysk i tygodn ik  ltI'E xpress" 

om aw ia  trzy k s iążk i na te-

Lichtenstein: „Okay, 
hot-shot, okay”

m a t s z tuk i p lastyczne j w 

Am eryce, ja k ie  osta tn io  u- 

kazały  się w e F ran c ji. Są 

to: „M alars tw o  am ery kań 

skie od okresu k o lo n ia lne 

go do naszych d n i” Ju lesa  

D av ida  P row na 1 B arbary  

Rose, te jże  osta tn ie j ,,Sztu 

ka am erykańska  od 1900” 

1 „D zie ło  sztuk i 1 Jego ce 

c h y ” E rw in a  P ano fsky ’ego.

K iedy  s łynny  m a la rz  

francusk i M arcel D ucham p

G rant W ood: „A m e
rykańsk i gotyk”

— pisze recenzent — wysta 

w ił w roku  1913 w  N ow ym  

Jo rk u  swój typow o kubl- 

styczny obraz „N aga scho

dząca po schodach” w yw o 

la ło  to w śród am e ry k ań 

sk ich w idzów  zdum ien ie , a 

jedno  z p ism  pośw ięco

nych  sztuce ogłosiło k on 

kurs na odnalezien ie  w 

tym  obrazie  postaci nag ie j 

kobie ty. N ie ro zum iano  bo 

w iem , że p łó tno  przedsta

w ia ło  ko le jne  fazy ruchu  

naw za jem  się u zupe łn ia ją  

ce. „ Je d y n y m i dz ie łam i 

sztuk i, <które w y tw arza 

A m eryka — p isał w roku 

1917 M arcel D ucham p  — 

są u rządzen ia  san itarne  i 

m os ty” . Do czasów n a j

nowszych zrozum ien ie  d la 

sztuk i nowoczesnej by ło  w  

Am eryce m in im a ln e .

N ieco Inaczej u jm u je  tę 

spraw ę B arbara  Rose a u 

torka k s iążk i p t. „S ztuka  

am erykańska  od 1900” d a 

ją c  szczegółowy przegląd 

w sze lk ich p rze jaw ów  sztu 

k i  w  A m eryce i podkreśla

ją c  do tfz ii zaznacza jący  

stę prob lem  użytkow ości 

te j sztuk i. I  tak  np . a u 

to rka  stw ierdza , że w  ro

ku  1943 trzy  tysiące sześ

ciuset artystów  bra ło  u- 

d z ia ł w  w y ko n an iu  16 ty 

sięcy deko rac ji śc iennych 

w  ponad ty s iącu  m ias t a- 

m e rykańsk ich . W śród a r 

tystów  tych zna jdow a li 

się Pollock  i K oon ing , m a 

larze, k tórych  obrazy , spo 

śród dziś ży jących  tw ó r 

ców, w ycen iane  są n a jw y  

żej.

N U D A  W  L IT E R A T U R Z E  

F R A N C U S K IE J

O uy  Sagnes nap isa ł p ra 

cę dok torską na dość n ie 

zw yk ły  tem at. T y tu łem  roz 

p raw y  Jest „N uda  w lite 

raturze  francusk ie j od 

F lauberta  do L a forgue” . 

P racę tę o b a w ia  k róc iu tko  

w  „Le F igaro  L itte ra ire "  

A ndre  B illy . Tem at nudy  

w  lite ra tu rze  jest obszerny 

i zdan iem  recenzenta a u 

tor pracy  w yw iąza ł się zna 

kom lc ie  ze swego zadan ia, 

choć sam  term in  „ n u d a ” 

n ie  jest po jęc iem  jedno 

znacznym  i może obe jm o 

w ać także  po jęc ie  m e lan 

cho lii czy stanu  ja k i  A ng li 

cy ok re ś la ją  słowem  „sp le 

en” .

B ardzo  się nudzono  we 

F ran c ji — pisze B illy  — l 

p raw dopodobn ie  wszędzie 

w  dz iew ię tnas tym  stu le 

ciu . W w ieku  auta, k in a , 

rad ia , te lew iz ji, sportu, 

w o jn y  1 rew o luc ji — n ie  

n u d z im y  się. L udz ie  m e

go w ieku  — pisze B illy  — 

znali jeszcze nudę : d ług ie  

w ieczory przy  lam pie , w o j 

skowe ork ies try  w  n iedzle 

lę, nie kończące się posił

ki w  gronie rodz innym  Itd. 

Czy w  lite ra tu rze  nuda  zna 

lazła sw oje  odzw ierc ied le 

nie? Jeś li w ierzyć pracy 

G uya Sagnes, nuda , m e lan  

cho lia  by ły  u lu b io n y m i te 

m a tam i lite ra ck im i. N uda 

zn ik ła  teraz z życ ia  i jako  

tem at lite rack i. K tó ry  ze 

współczesnych nam  poe

tów  m óg łby  nas wzruszyć 

p isząc o  tym , że się n u 

dzi? L udz ie  się n u d z ili, 

lecz życ ie  lite rack ie  k w i

tło. D ziś odw ro tn ie  — tw ier 

dzi A ndre  B illy . — L udz ie  

m a ją  szereg rozryw ek i  

a trak c ji, d latego lite ra tu 
ra n ie  je s t im  potrzebna 

d la  sk racan ia  d łu żących  

się godzin. Sam a zaś litera 

tura pogrąża się w  m araz 

m ie  — kończy  recenzent, 

ze zby tn im  chyba pesynjiz

m em , om ów ien ie  k s ią żk i o  

nudzie .

IL U S T R A C JE  DO 

„ B O S K IE J  K O M E D II”

W  1959 roku  w łoskie wy 

daw n ic tw o  „M o n dado r l” 

postanow iło  w ydać „B o 

ską kom ed ię” D antego  bo 

gato  ilu s trow aną . Z am ów ię  

n ie  na w ykonan ie  rysun 

ków  otrzym"ał R enato  Gut-

tuso. A rtysta  pracow ał nad 

n im i przez dw a la ta . Choć 

ilu s tra c ji m ia ło  być ty lko  

100 G u ttuso  sporządził tak 

w ie le  szkiców  i rysunków , 

że zape łn iły  one oko ło  ty-

riąca kart. z  tego zaledw ie 

część w yse lekc jonow ał do 

p ub lik a c ji. K s iążka  n ie  zo 

stała Jednak w ydana, gdyż 

w ydaw n ic tw o  * zm ien iło  

swój zam iar. P race na to 

m iast Renato  G u ttuso  zo

sta ły  pokazane w zeszłym 

roku  w R zym ie  na zorgnnl 

zowanej w  tym  celu wysta 

wie. Prace G u ttuso  spot

ka ły  się z tak  w ie lk im  u- 

znan iem , że w ydaw n ic tw o

„M ondado ri”  postanow iło  

Je opub likow ać  w  fo rm ie  

specja lnego a lb u m u  z frag 

m entam l „B osk ie j kom e

d ii ’ przy każdym  z rysun

ków .

W < m \ i

KONCEPCJA

CZŁOWIEKA

K oncepc ja  człowieka* po 

s iadana , żyw iona  przez 

człow ieka... Koncepcja

dziecka, ch łopczyka, dziew  

czynk i, m łodzieńca , dziew 

czyny, m ężczyzny , kob ie ty , 

starca, staruszki — żyw io 

na , posiadana przez np . Ja  

na. J a n  Jest mężczyzmą — 

na ła t czterdzieści — czy J a n  

ma koncepc ją  człow ieka? 

J a n  spotyka sie i pam ię ta  

konkre tnych  lu dz i... J a n  

ma na pewno koncepcję 

starca, w ie czego po star

cu  oczekiwać, starzec drze 

m ie , starzec pam ię ta  da le 

ka przeszłość, zapom ina o 

spraw ach przeżytych przed 

tygodniem , zapewne są 411 

starcy 1 dobrzy starcy, star 

cy ciem ni 1 oświeceni. 

Zawsze jednak  są ż li 1 do 

brzy, c iem n i i  ośw ieceni 

na swój starczy sposób.

Tak spraw y w y g ląda ją  

ze sta ruszkam i 1 z m ło 

dz ieńcam i i * dziew częta

m i, oni zawsze są dobrzy  

1 ż ll, ośw ieceni i c iem n i na 

sw ój m łodzieńczy, czy 

dziewczęcy sposób, a dzie

c i na swój sposóh dziecię 

ey... Co m a począć J a n  

je że li um yś lił być czynny

I dobry  w  im ię  h u m an iz 

m u , w im ię  uznan ia  w arto  

Sci człow ieka l w ia ry  w  

iw ia t w okó łlud zk i, człow ie 

kow i dostępny 1 użytecz

ny . W iesz przecież Jan ie , 

ja k  w ie lka jest różn ica 

m iędzy  n iem ow lęc iem , a 

m łodzieńcem  (starzec po

w o li upodabn ia  się do nie 

m ow lęc ia) — dobrze zro

bisz d la  n iem ow lęc ia , jeże

II ow iniesz je  w  p ie luszk i 

1 podasz smoczek, kiedy 

jednak  spotkasz m łodz ień

ca n ie  o w ija j go w  p ie

luszk i 1 n ie  podaw a j m u  

sm oczka, to d la  niego zby 

teczne. Dobrze zrobisz, je 

że li przeprowadzisz zgrzy

b ia łą  staruszkę przez pet 

n ą  rozpędzonych sam ocho

dów  Jezdnię, je że li jednak  

spotkasz atletycznego m ęż 

czyznę nie przeprow adzaj 

go przez Jezdnię, by łoby 

to n iepotrzebne a naw et 

ryzykow ne. J a n  Jednak 

Jest hum an is tą , dysponu je  

un iw ersa lls tyczną koncep . 

c ją  człow ieka, a dobro dla 

n iego Jest kategorycznym , 

p onaddyskusy jn ym  im pe 

ra tyw em , a n ie  sprawą 

fak tycznych , szczegóło

w ych zabiegów .

O tóż, Jeżeli istn ie je  o- 

gólne , powszechne dobro, 

istn ieć m us i powszechny 

człow iek, powszechna

praw dziw a koncepcja czło 

w ieka. Pow iedzą nam , że 

życzliwość dobra d la  wszy 

stk ich ludz i, ale życz li

wość także  d la zw ierząt i 

roślin  — p am ię ta j Ja n ie  

k a rm ić  i n iek iedy  pog ła

skać psa, p am ię ta j opry^ 

skać w iędnący  kw ia tek  wo 

dą. Pow iedzą nam , że zna 

jom ość lu d z i u człow ieka 

czynnego dobra d la  n ich  

wszystk ich, ale zna jom ość 

psów służy  psom . w iedza 

kom peten tna  o kw ia tach  

służy  kw ia tom . Ja n  w iele 

razy m yśla ł o ludz iach , 

b lisk i by ł s fo rm u łow an ia  

w łasne j, praw dziw e j k on 

cepcji człow ieka, po n ie 

w ie lu  dn iach  zapom ina ł o 

dokonanych  ju ż  sprecyzo

w anych n iem al koncep

c jach , a w łaśn ie istotna ce 

cha koncepc ji człow ieka, 

n ieodzow na dla rea lizac ji 

specyficznie ludzk iego do 

bra, zasadza się na parnię 

c l. „P am ię ta j o m n ie” — 

żegna ją  się zakochan i, „ o , 

n ie  zapom n ij m n ie ..."  — 

śpiewa tenor i  ta pleśń 

Jest osobliw ie, natrę tn ie  

ludzka . L udz iom  należy 

się pam ięć , lud z iom  ży 

w ym  1 zm arłym  — zm ar

łym  kw ia tom  nie jesteśmy 

w inn i pam ięc i. G dy  p rzy 

stąp iliśm y  do precyzow a

nia koncepcji człow ieka — 

ja k o  pierwszą cechę zak ła  

d a jm y : „Człow iek to ktoś, 

kto w in ien  być p am ię ta 
n y " .
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W A L K A  O  K SZT A ŁT  H IS T O R n  — B ltTROW rEC 

C Z Y  ZA B Y T EK ? — W IZ JA  ZE  Z Ł E G O  SNU — BU 

D O W L A N A  „P L O M B A ” — C ZE G O  P R A G N Ą  Ł O D Z IĄ  

N IE ? —  Z C ZY M  S IĘ  L IC Z Y C ?

Leży  przede m n ą  odpis 

parostronicow cgo pisma do 

Zarządu  M uzeów  1 Ochro 

ny  Z aby tk ów  w  W arsza

w ie. P ism o ostem plowane 

jes t na wszystkie strony 

p ieczątkam i: „K om ite t Do 

m ow y b loku  n r 5 — pQ. W ol 

noścl n r  9” — „K om ite t Do 

m ow y — p l. W olności n r  

10” — „K om ite t Dom ow y — 

p l. W olności nr 2” — „K o  

m lte t D om ow y — pl. W olno  

ścl n r  fi” ... I  tak da le j, 1 

tak  da le j... O  cóż to w a l

czą m ieszkańcy  p lacu  W ol 

ności? w  ja k ie j spraw ie 

łodzian ie  szuka ją  poparcia , 

zrozum ien ia  i spraw ied liw o 

ści aż w  W arszaw ie? Czy 

chodzi o sieć w odociągow ą, 

o  p rzed łu ża jący  się remont, 

o te wszystkie drobne , co 

dzienne sprawy?

O tó ż nie! S tarzy  łodzian ie  

z p lacu  W olności w alczą o 

p ryncyp ia , o  kszta łt H isto

rli, o  czubi pam ięć  prze

szłości swojego m iasta. W al 

czą o zachow anie w  nie 

zm ien ione j postaci zabytko 

wego p lacu  Woflnoścl.

N ie jestem  an i a rch itek 

tem , a n i h is to ryk iem  sztu

k i — n ie  m n ie  w ym ierzać 

au to ry ta tyw ne  racje  odnoś 

nie przebudow y  m iasta, 

a le ... W łaśn ie ! Ja k o  dz ien

n ik a rz  p iszący o  sprawach 

Łodz i m am  po prostu pe

wne w ątp liw ośc i, m am  pe

wne „a le ” ... C zy ta jm y  zre 

sztą: „W ydz ia ł K w ate run 

kow y DRN-Sródm ieście po 

W iadom ił nas — piszą m ie 

szkańcy  p lacu W olności — 

że całe posesje n r  10 1 11 

m a ją  być wyburzone, aby 

pow iększyć podwórze po

sesji sąs iednie j, na  k tóre j 

będzie  zbudow any  b iu ro 

w iec na m ie jscu zaby tko

wych arkad z 1830 ro ku ” .

Oba b udy nk i, o  k tóre

idzie  w o jna , są n aby tkam i 

w  s ty lu  k lasycystycznym  i 

ja k o  tak ie  f ig u ru ją  w  kata  

logu  zaby tków . Zaby tk iem  

są także  arkady . W ięc Jak 

tu  n ie  m leć w ątp liw ośc i 

co do  decyz ji DRN-Sród- 

m ieścle? T rzy zaby tk i m a 

ją  paść, a b y  s ta ną ł Jeden 

b iurow iec? I to aku ra t na 

p lacu  W olności? A k u ra t w 

zespole arch itek ton icznym , 

k tórego poszczególne „ce- 

g :e łk l" , jeś li naw et n ie  re 

p re zen tu ją  zaby tków  n a j

wyższej k lasy  —  to prze

cież w  c a ł o ś c i  stanow i 

ów  zespół ja k ą ś  nlewzru- 

szoną wartość h istoryczną 

i  em oc jona lną .

J a k  ze złego snu  ja w i m l 

się w iz ja  nowego p lacu 

Woflnoścl, zabudowanego 

w ieżow cam i — z zachow a

n y m  ty lko  ratuszem . Nie 

w iem , czy ostała się rek la  

m ow ana  kiedyś — koncep

c ja wysokościowej „p lo m 

b y "  na rogu p lacu  i O b 

rońców  S ta ling radu . Jeś li 

tak — to będzie to rów nież 

bardzo zły sen. N iestety na 

Jaw ie...

C zy ta jm y  Jednak da le j: 

„P ragn iem y , aby  p lac W ol 

noścl by ł zrekonstruow any  

w edług  p la nów  prof. F . Kę 

dzlerskiego, k tó ry  Już Je

den budynek  na ty m  p lacu 

zrekonstruow ał (chodzi o 

dom  rogowy, gdzie m ieści 

się „S im ") . Profesor K ę 

dziersk i 1 in ż . K arsk i ju ż  

przed la ty  zapro jektow ali 

rekonstrukc ję  p lacu W olno  

ści, p rzew idu jąc  obn iżen ie  

do dw u  kondygnac ji n iek tó  

rych  pozostałych b u d y n 

ków , a szczególnie „ z d ję 

c ie" nadbudow anego w  ok 

resie m iędzyw o jennym  trze 

clego p ię tra  z dom u nr 14, 

k tó ry  n ie  h arm on izu je  z 

otoczeniem .

P ragn iem y , aby  u lic a  Ob 

rońców  S ta ling radu  rozpo

czynała stę Jak daw n ie j po 

obu stronach Jednakow ym i 

b u dy nk am i z podc ien iam i, 

podobn ie  ja k  zrekonstruo

w any  „ S im " , Jak u lica  No 

w o tk l...’’

P ragn iem y  — piszą ło 

dzian ie  z p lacu  W olności — 

i  Jest to  p ragn ien ie  szczere 

i  bezinteresowne, zrodzone 

z  m iłości do tego m iasta, z 

trosk i o zachow anie kszta ł

tu  1 charak teru  zabytkowe 

go fragm en tu  Łodz i. Na 

W arszaw y stołeczne p ię tra  

ślą łodz ian ie  prośbę i  pro 

śba ta b rzm i w zrusza jąco : 

„p ros im y  n a jup rze jm ie j o 

ochronę naszego Nowego 

M iasta z Now ym  R ynk iem  

a obecnym  placem  W o lno 

ści, Jako  sercem Łodzi z 

Jego zabudow an iam i, z je 

go ośm lobocznym  kszta ł

tem , z tym  w szystkim , co 

jest zaby tk iem  i  p am ią t

k ą ..."

P rośby  1 apele podobnej 

treści o trzym a ły  także 

w ładze m iasta  1 dzie lnicy  

oraz Towarzystwo P rzy ja  

c ló ł Łodzi. C zy li w a lka  o 

ksata łt p in cu W olności 

prow adzona Jest na wszy 

stk ich  fron tach . Myślę, że 

słusznie pod ję to  tę k a m 

pan ię  1 m yślę , że uw ień 

czona będzie ona powodze 

n iem . Rozum iem , rzecz pro 

sta, że życie m a swoje 

p raw a, że pewne drastyc2

ne posun ięcia uw arunko 

wane są po trzebam i roz 

w o ju  m iasta . Oczyw iste, że 

nie  m ożem y żyć w skan 

senie, choćby n a jp ię k n ie j

szym , w y zw a la jącym  n a 

sze najczu lsze sen tym en

ty . N ie  grozi nam  to zre 

sztą. Z aby tków  w  Łodzi 

nie m a tak w iele, aby gro 

ziła nam  perspektyw a za 

m ien ien ia  śródm ieścia w 

skansen. 1 w łaśn ie  d la te . 

go n ie  po tra fię  zrozum ieć, 

dlaczego Ł ódzk i Zw iązek 

Spó łdz ie ln i P racy  m a m ieć 

sw ój b iurow iec kosztem 

zaby tków  p lacu  W olności.

Z aby tkow y  łódzk i plac 

n ie  m a zresztą szczęścia do 

u rban istów . J u ż  po p ier

wszej w o jn ie  św iatow ej 

próbow ano  go przebudow y 

wać, bo... n ie m ia ł charak 

teru  w ie lkom ie jsk iego . Lu 

dzie kochan il A k to  po

w iedzia ł, że zeszłow ieczny 

N ow y R ynek, a rch itek to 

n iczny  pom n ik  rodzącej 

się Łodz i przem ysłow ej, 

m usi m leć charakter w ie l

kom ie jsk i?  W ystarczy m u  

ca łkow ic ie  charak ter Jaki 

ukszta łtow a ły  w  n im  m i

n ione dziesiątk i la t. N ie 

„ p lo m b u jm y "  go na siłę 

w ieżow cam ll N ie burzm y  

starych kam ien ic , nie 

niszczmy zaby tków l Takie 

jest zdan ie fe lie tonisty , z 

k tó rym  oczyw iście n ik t się 

n ie  m us i liczyć. A le te 

setki podpisów  zebranych 

w  te j spraw ie przez ło 

dzian? Myślę, że z n im i 11 

czyć się trzeba. Trzeba się 

liczyć także  z H istorią, 

T radyc ją i  z d ro w y m  Roz 

sądk iem .

JE R Z Y  W ID O K

L IS T Y  

A P O L U N A IR E ’A 

DO LOU

Renato G uttuso: Ilustracja do „Boskiej kom edii” 
Dantego „Czyściec”, pieśń V I I I
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Nieczęsto zdarza ją  m l się od

w iedz iny  kam erdynera , a Jesz

cze rzadzie j z u pom ink iem  — 

w ik lin o w ym  koszykiem , tak im , 

Jak ie  bierze sie na p ikn ik .

P rzy ją łem  H iggingsa grzecz

nie, ponieważ służy ł u W illia 

m a  Shaw , m ojego najb liższego 

przy jac ie la , wobec którego 

m ia łem  pow ażny  d ług  wdzięcz

ności. K ilk a  la t tem u Shaw  wy 

ra tow ał 'm n ie  z bardzo c iężk ie j 

opresji.

H iggings by? cerem onialnie  u 

prze jm y , przekaza ł m l na jp ie rw  

serdeczne pozdrow ienia od swe 

go pana , a następn ie  us iad ł w 

fote lu .

O tw orzy łem  Jedną z bu te lek  

najlepszego w ina , aby w ychy lić  

toast na cześć starego p rzy ja 

ciela W illiam a  Shaw .

— Proszę m l pow iedzieć co u 

was słychać — zw róciłem  się do 

kam erdynera . — Ju ż  daw no  nie 

w idz ia łem  pana Shaw . Myślę, 

że od czasu...

— Od czasu, gdy w stąp ił w  

zw iązk i m a łżeńsk ie  — w y jaśn ił 

spoko jn ie  H iggings.

Podz iw ia łem  zawsze Jego sta 

nowczy w yraz tw arzy  l n ieska

z ite lny  sposób m ów ien ia . W ie

rzy łem , że tak i typ  kam erdyne 

ra po tra fi w ybrnąć  z każde j sy 

tu ac jl z uśm iechem  i na jodpo 

w iedn ie jszym  gestem.

Teraz Jego tw arz p rzybra ła  su 

row ą powagę człow ieka, k tó ry  

przyszedł do m n ie  z w yraźn ie  

określonym  n ie ła tw ym  zada

n iem .

— Od kiedy się o żen ił — pow 

tó rzy ł z nac iskiem .

— Pan i G race Shaw  Jest ra 

czej... Chcia łem  pow iedzieć, że 

po ś lub ie  je j obecność w pa ła 

cu peszyła starych p rzy jac ió ł 

W illiam a  — stw ierdziłem .

— Pan  Shaw  ma niew ie le  sła

bych  stron, lecz na jsłabszą by 

ła Jego żona. C złow iek Już star 

szy, ożen ił się z kobie tą dużo 

od siebie m łodszą... Szczególnie 

te ostatnie  lata by ły  bardzo 

trudne  d la niego!

M ów iąc  to H iggings odsunął 

de lik a tn ie  w ik lin ow y  koszyk 

zb liża jąc  go ku m n ie  swym spi 

czastym , starośw ieck im  butem .

— W łaśnie z pow odu chęci po 

m agan ia  b liźn im  pan Shaw  zna 

laz ł się w k ry tyczne j sy tuac ji. 

A Jego żona lub i drogocenne 

k le jno ty . W rezultacie niew iele 

pozostało z o lbrzym ich  niegdyś 

posiadłości. Lec 7 rozwód jest 

nie do pom yślen ia , bo pani 

Shaw  zażądałaby  lw ie j części 

m a ją tk u .

P rzypom n ia łem  sobie ostatn ią 

w izytę złożoną W illiam ow i. Na 

szyi G race iskrzy ła się b ry lan  

towa ko lia , k tórą w łaścic ie lka 

pieściła b ia łą  d łon ią .

— Tak, rozwód Jest nie do po 

m yślen ia  — pow tórzy łem , n ie 

św iadom ie naś ladu jąc  n ieskazi

te lną angielszczyznę H iggingsa. 

T rudno  by ło  nie ulec w p ływ o

w i Jego sugestywnego głosu.

— Opuścić zaś żonę l zn iknąć 

z otoczenia — c iągną ł da le j Hig 

gings — to sposób, k tóry  w y 

w o ła łby  Jak najgorsze w rażenie 

w  tow arzystw ie . I co gorsze — 

pan  Shaw  by łby  odizo low any 

od swych wszystkich p rzy ja 

ciół. A przecież m ożna  pow ie

dzieć, że nasz pan ży je  dla 

n ich , że kocha Ich ponad wszy 

stko.

— To praw da, przeży liśm y ra 

zem czasy n iezw yk le  p iękne — 

potw ierdziłem . — Przed Jego 

m a łżeństw em  z Grace, n a tu ra l

nie.

P rzy łapa łem  się na tym , że 

w y m aw ia jąc  to im ię , sk ierow a

łem  wzrok na koszyk, k tórem u 

p rzyg ląda łem  się z rosnącym  

zan iepoko jen iem , toagle poczu

łem  się nieswojo.

N ape łn iłem  znów  kie liszki. 

G dy  H iggings un iós ł b lady ip i 

pa lcam i swój kie liszek ku św ia 

tłu , w ino  rzuciło  refleksy krw i 

stej czerw ieni. O kno  by ło o- 

tw arte , z ogrodu szedł zapach 

w ilgo tne j ziem i.

— Ma pan napraw dę ładny  

dom  — stw ierdził H iggings, roz

g ląda jąe  się w około. — Do

brze się pan urządz ił, pan Shaw  

będzie  szczęśliwy, gdy m u  o 

tym  pow iem .

— N ie zawsze tak było. Pew 

nego dn ia  chciałem  popełnić sa 

m obójstw o , gdyż groziła m i ru 

Ina . By łem  wówczas bez rodzi 

ny 1 p rzy jac ió ł, chory i pozba 

w iony  środków  u trzym an ia . 

Zrozpaczony poszedłem na 

wzgórza Hollyw ood tam , gdzie 

Jest tablica wskazująca drogę 

do m iasta. W ie pan. kto chce 

z sobą skończyć, idzie na to 

wzgórze.

— Ale tam  spotka ł pan pana 

Shaw  — przypom nia ł H iggings 

uśm iecha jąc  się.

— T ak. Od razu w yczułem  w 

n im  coś — co w zbudziło  m oje 

zaufan ie . Opow iedzia łem  m u 

wszystko. M im o. że byłem  dla 

niego obcy. natychm iast posta

rał się, aby m n ie  postaw ić na 

nogi. Pośw ięc ił m l czas i p ie

n iądze. Tego m u nigdy nie za 

pom nę!

-- Na pewno będzie pan o 

n im  pam ię ta ł przez całe życie

- potw ierdził Higgings. — Pan 

Shaw  ma co n a jm n ie j dw udzie  

stu tak ich o rzy jac ió ł. Jak pan. 

Ludzi, k tórzy  zna jdow a li się w 

rozpaczliw e j sy tuac ji, gdy ich 

poznał.

To m ów iąc  kam erdyner odsu 

nął koszyk da le j od siebie 1 

p rzysunął go do m nie . Uśmiech 

lego stał się cieplejszy, praw ie 

serdeczny.

— Zawsze m ia łem  nadzie ję , 

że m u się kiedyś odwdzięczę — 

rzekłem .

— Pan Shaw  n igdy  nie m yśli

o wdzięczności, gdy kom uś po

m aga — pow iedzia ł. — A Jed 

nak by łoby  teraz coś, co m óg ł

by pan zrobić dla niego. Z n a 

lazł się w niebezpiecznej sytua 

cji. D la pana to drobnostka, 

praw ie  nic.

Jeśli ty lko  mogę... — przer

w ałem  w idząc, że uśm iech zn i

ka z tw arzy  H iggingsa.

— N iestety człow iek, k tóry  

zawsze pośw ięcał się d la b liź 

nich , m óg łby  teraz stanąć przed 

sądem , grozi m u śm ierć — o- 

zna jm ił H iggings ta jem n iczo  1 

spojrzał na w ik linow y  koszyk. 

Potem  dodał: —• W szelako Jest 

praw dopodobne , że zn ikn ięc ie  

Grace nie w zbudzi w iększych 

kom entarzy  w Jej środow isku. 

W iem y wszyscy, że Już uc ieka

ła z dom u nie  raz, na jp ie rw  z 
m arynarzem  do San D iego, póź 

n ie j z szoferem.

— Tak, m ia ła  swoje w ady  — 

dorzuciłem  na pozór spokojnie .

K am erdyner wzruszył ram io 

nam i. — Lecz tym  razem kto 

wie? Może to Jest rzeźnik , pie 

karz lu b  fab rykan t świec? Fak 

tem Jest, że znów  zn iknę ła , a 

pan Shaw  odm łodn ia ł o dw a

dzieścia lat, porusza się dziar

sko, Jak by m u  ktoś zd ją ł cię

żar z ram ion . Sprawa Jest pro 

sta, chociaż k o m p liku je  Ją 

wścibski brat pan i Grace.

H iggings skończy ł swoje w ino

l podniós ł się, aby odejść. Do

da ł Jeszcze: — N a jleps i 1 n a j

bardzie j p rzyw iązan i p rzy ja 

ciele pana Shaw  w łaśn ie m u  

pom aga ją . Jest ich oko ło  dw u 

dziestu. To cl, k tórzy  doznali 

od niego na jw iększych  dobro

dzie jstw . Jestem  pew ny, że mo 

zem y liczyć także  na pana.

— Ja , ja ... w y jąka łe m  przera 

żony.

Lecz H iggings Już złoży ł g łę 

bok i uk łon  1 sk ierow ał się ku 

drzw iom . — Ja  bym  pośpieszył 

się, gdybym  by ł na pana m ie j

scu — ostrzegł m n ie  uprze jm ie .

— T em peratura Jest dość wyso 

ka i lód  d ługo  nie w y trzym a. 

Do w idzen ia , panie Benson. 

P an Shaw  urządzi n ied ługo Jed 

no ze swych zebrań p rzy jac ió ł Jak 

w daw nych , dobrych czasach. 

Coś w rodza ju  rocznicy. I  pan 

z żoną będziecie m ile  u nas 

w idz ian i.

Odprow adziłem  go do bram y 

poprzez ko lum nadę . P róbow a

łem  protestować: — Ależ Ja nie 

m am  żadnego dośw iadczenia w 

tak ich sprawach, nie w iem  co 

robić!

H iggings b y ł n iewzruszony. — 

Jeden z przy jac ió ł, pan Goodla 

ce w y jecha ł łodzią na połów

ryb. Pan A llan  D ray ton  u rz ą 

dza podwórze z cegieł. Pani 

E ileen W ilson p rzypom nia ła  so 

bie, że m usi zasadzić róże w 

ogrodzie, wysokopienne, dla 

k tórych  trzeba g łęboko kopać, 

bo m a ją  d ług ie  korzenie. Czło 

w iek po tra fi w iele w ym yślić .

Pożegnł się ze m ną, m ów iąc  — Pa 

nie Benson, n iech pan  na sie

bie uw aża . W yda je  m i się, że 

Jest pan zbyt b lady . Dobrze by 

łoby , gdyby  się pan trochę po

ło ży ł i odpoczął. Pan Shaw  

zawsze cen ił pana Jako Jedne

go ze swych najlepszych przy 

Jació ł. To m ów iąc  w siad ł do 

sam ochodu 1 odjechał.

N ie m ia łem  żadnego dośw iad 

czenia w pracach ogrodn i

czych. A le m oja rodzina o tej 

porze zna jdow ała  się poza do 

m em  1 na leża ło  to wykorzy 

k stać. Było po łudn ie  pełne słoń 

ca. Zostaw iłem  koszyk H igging 

sa w  garażu  1 wyszedłem  do 

ogrodu z narzędz iam i. W yszuka 

łem  teren niezbyt tw ardy , w 

pob liżu  g rządk i h iacyn tów .

W krótce zorientow ałem  się, 

żc Ktoś stoi przy m o im  boku.

— Co pan robi? — zapytał 

D anny , m ały  sąsiad. obserwu

jąc  m n ie  z zainteresow aniem .

przyszło  m l do g łow y w iele 

odpow iedzi, lecz w ybra łem  na j 

prostszą. — Kopię, Jak w i

dzisz.

— Co pan kopie? — nalegał 

synek sąsiadów . Był to na jbar

dzie j w ścibski ch łopak  z są

siedztwa.

— Kopię dziurę — odpow ie

dzia łem . Pot m i zaczął ście

kać z tw arzy , chociaż dopiero 

zacząłem  pracować.

Chłopiec nie ustępował. 

Wreszcie m u w y jaśn iłem , że 

chcę zasadzić k rzak  róż.

— Moja m am a nigdy nie sadzi 

róż tak  g łęboko — up iera ł się 

Danny .

— Może m asz rac ję  — rze

kłem . M usia łem  porzucić swój 

p ro jekt. M a jąc  w  sąsiedztw ie 

czterdziestu żle w ychow anych 

ch łopaków  postępowałem  chy 

ba n ieroztropnie.

Zresztą — nie m ia łem  Już 

w iele czasu, żona wracała o 

godzinie 16, a syn o 17.

Przyszła m l do g łowy inna  

m yśl. Postanow iłem  wyw ieźć 

koszyk do sk ładu  odpadków  

w raz z nagrom adzonym i w 

szopie g ra tam i. T ak i sk ład znaj 

dow ał się w pob liżu  mojego 

dom u. Był to obszerny teren, z 

lic znym i do łam i, które systema 

tycznie w ype łn iano  śm iec iam i 1 

z łom em . W przyszłości m ia ła  
tu stanąć ko lon ia  tan ich  dom  

ków . Teren był ogrodzony że

lazną siatką. P ilnow ał go stra 

żn ik , k tóry  obsług iw ał k lie n 

tów . Podczas, gdy au ta  cięzaro 

we w yrzucały  swą zawartość do 

dołów , bu ldożer m iażdży ł wszy 

stko na tychm iast m ieszając z 

z iem ią.

Dokończenie nasłani

Lewym 

okiem

S W L

Istnieje w  naszym k ra ju  parę ładnych tysięcy 
ludzi, d la których literk i SW A  i SW W  są skró
tam i pe łnym i zm czen ia , nab itym i w ie lk im  ła 
dunk iem  pracy, brzem iennym i tu ogromne i w ie
lorakie konsekwencje. Na pewno wśród czytel- 
n ików  „Odgłosów” też tacy ludzie się znajdą. 
Cóż to za skróty? Zw yczajnie : Systematyczny 
W ykaz Asortymentów  i jego część — Systema
tyczny W ykaz W yrobów .

a
Z byt trudno byłoby w yjaśnić tu całą rzecz, 

więc tylko w v>ielkim skrócie: chodzi o to, że 
każdy surowiec, m ateria ł, n irzędzie , każdy bez 
w yjątku towar otrzyma swój numer. System nu- 
me~ów jest tak pomyślany, że, choćby nie w iem  
jak i nowy, nie istniejący jeszcze, towar wymyślić  
num er ju ż  m  niego czeka. Jest to m ianow icie  
spstem, gdzie każda następna cyjra w liczbie od 
nosi się do inne j, c o n z  szczegółowsze) cechy. 
Dla przyk ładu : jeśli pierwsza cyfra oznacza su- 
rowiec, druga grupę wyrobów , trzecia płeć 
użytkow nika, dla którego wyrób przeznaczono, 
czumrta — sezon uży tko ioan ia ; jeśli na p ierw 
szym miejscu 2 oznacz i  skórę, na drug im  m ie j
scu — 4 obuwie, na trzecim m iejscu 5 —  pa 
nów, na czwartym  m iejscu 1 — zim ę  — to ta 
ka liczba: 2451 oznacza: skórzane obuw ie dla 
panów  na zimę. Dalsze cyfry poda ją c o n z  to 
szczegółowsze cechy i wreszcie w 15— 17 cy
frach m ożna zawrzeć wszystko, co się o danym  

wyrobie chce powiedzieć

Ułożenie SW A  i  SW W  jest n iezm iernie  trud 
ne, ale jak ie  proste staje się ivszystko późn ie j: 
za naciśnięciem  odpow iedniego guzika maszyna 
licząca sum uje i odpow iednio k lasyfiku je  p ie rw 

sze cyfry —  i  wiadom o wszystko o wyrobach 
skórzanych. A lbo  trzecie cyfry —  i  wiadomo  
wszystko o wyrobach d la panów . A lbo  czwarte 
cyfry —  i w iadom o wszystko o wyrobach na z i
mę. Przez odpow iednie kom binacje w  kom pu
terach obliczą one natychm iast, ile d la przyk łi-  
du potrzeba zużyć c iep łu tk ie j podszewki, żeby 
wyprodukować potrzebną ilość botek zimowych 
męskich; ile do tej podszewki trzeba zużyć weł
ny; ile zaangażować do tego maszyn, ile to bę
dzie kosztować, jeżeli... i  tak dalej. Oto, jak  po 
stęp techniczny, odnoszący się przecież — ele
ment trn ie  biorąc — do m an ipu low an ia  m artw ą  
m aterią, postęp, który doprow adził do zbudow a
n ia  kom puterów , rew olucjonizuje  klasyczną ary- 
stotelesowską logikę, naukę o myśleniu. Teraz 
my m usim y nasze myślenie dostosoicać do m a
szyn, uczynić je straw nym  dla maszyn, % to zna
czy po prostu: w iecznie wszystko schematyzo- 
wać, klasyfikować, szeregować, u jm ow ać w  bar
dzo konkretne kategorie i zam ieniać na cyfry,

„Wszystko” — pow iedzieliśm y wyże). Przed 
dwom a l it y  oglądaliśm y to na francuskim  film ie  
fantistycznym  „A lphav ille ". Każdy obywatel 
m ia ł tam na karku wytatuow any num er  —
i nie potrzebował żadnych dowodów. Z num eru  
było w iadom o wszystko, oprócz im ien ia  i naz
wiska. ale przecież im ię i nazw isko nic nie zna
czą, n ic o osobniku nie m ów ią : iden ty fiku ją  go 
tylko, i  liczba zrobi to dokładnie).

Taki S W L  —  Systematyczny W ykaz Ludzi — 
to genialna rzecz. W eźm y przyk ład : na stację 
Pogotowia Ratunkoirego przywożą rannego m oc
no pod muchą. Nazw isko podał, im ię  też. M ie j
sce zam ieszkan ii?  Notvosolna. Bliższy adres? — 
Tam, zaraz za Karczm arkiem . Ile lat? Nie wiem . 
ale urodziłem  się w  którym ś tam  roku. Miejsce

pracy? Taki skład. Ale rdres? Tam nie ma ad 
resu, bo się wchodzi przez portiernię  — i  tak 
dalej. Pani w fartuchu denerwuje się i krzyczy 
na rannego. A za parę lat spojrzy na kark o f it 
ry, nakręci odpow iedni num er w telefonie i za 
m oment wie wszystko o n ie fortunnym  pacjen
cie.

N iepotrzebne będą żadne świadectwa, pośw iad  
czenii, referencje. Wszystko w zaszyfrowanej, 
zam ienione j na cyfry form ie znajdzie się w cen
tra lne j kartotece pod odpow iednim  numerem, 
tzn. num erem  danego obywatela. Przy dzisie j
szych metodach m in iaturyzacji można, jak  w ia 
domo, m iliony  in form acji zawrzeć w m a lu tk im  
krysztiłku  kwarcu. Centralna kartoteka być m o 
że zmieści się xv trzech pokojach bez kuchni. 
Odpow iadać będą na sto tysięcy pytań jedno
cześnie automatyczne in form atork i w rodzaju  
zegarynek. Nie w iem , co jeszcze wymyślić, Lem 
zrobi to lepiej.

To jest genialne  i to jest niesamowite. Zapew 
ne — trzeba się oswoić, przyzwyczaić. Na n z ie  
w idzę całą sprawę jako sprowadzenie człow ieka 
do paru cyfr, do fiszki, która będzie decydować 
o jego życiu. Każda dw ója ze szkoły będzie dicó- 
ją  dożywotnią, a w iidom o . że nawet płeć nie
kiedy ulega zm ianom . O p in ia  W alczaka i W oź
niaka zuHększy szereg liczb i będzie czytelna 
dla wszystkich. — Pan masz na dziew iętna
stym miejscu cyfrę nieparzystą, coś pan wtedy 
leczył, katar? Katar to trójka, a tu jak byk 
dziew iątka. Rządzenie ludźm i stanie sie tak ła t
we, jak  „rządzenie" przedm iotam i. Potrzebny 
buchalter — to się bierze odpow iednio n u 
mer 323, chociaż on w łaśnie chciał się przesta
wić na hodow lę pieczarek w n iw nicy teściów 
Żonaci — kategoria 2 — wystąp! A przecież 
wiadomo; że są tysiące ludzi pół-żonatych. 
ćwierć-źonatych, podw ójn ie  żonatych itd.

Pardon, trochę człowieka ponosi, trochę się 
wpada w panikę.
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